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POLSKA
Taka jesteś niewielką, taka wciął znajoma.
Patrzę — jestem w tej samej wsi, w tym samym mieście 
1 wołam ucieszony: jut byłem w tym domu!
! zaraz ktoś mnie wita na ulicy: cześć!

Kilka sedain s Warszawy — Poznań: Warta, ratusz, 
b płaskich pól wstał Biskupin, wokół ziemie Mieszka.
Z Zielonej Góry Odrą w dół — Wrocław zobaczę 
i zaraz z Chojnastego czerstwa baba Śnieżka.

Z Katowic do Krakowa, skok: planty 1 Wawel 
i górski grzbiet zawiedzie prosto do Rzeszowa. 
Z lubelskich wyżyn wkrótce Radom, potem Rawa 
—■ i oto Polski za mną już dobra połowa.

W północnych puszczach — jezior lśnią niebieskie oczy 
i łańcuch wzgórz o fale się w Braniewie potknął, 
skąd morskich latarń zaraz rząd Bałtyk otoczył. 
Jednak nie zamknę ciebie, Polsko, w czterech zwrotkach!

Lecz — czy z Zakopanego jadę do Bartoszyc, 
czy prosto z Terespola zdążam do Gubina — 
nigdy mi Cię za dużo ani nigdy dosyć: 
tak prędko już się kończysz, tak prędko zaczynasz.

A za tę ziemię tyle krwi drogiej wylano, 
tyle rozpaczy, bólu rosło w nas przez wieki 
i stale po wieczorach następują rana 
i w każdym z wielkich zwycięstw jest gorycz człowieka.

I tyle Cię budować trzeba wciąż od nowa, 
a gdy przypływ klęskami fundament podmywa — 
tak wielu nadziejami budowlę ratować. 
Daruj nam nasze błędy, naszą niecierpliwość!

LEONARD TURKOWSKI

Poprzemy 
inicjatywę ŚFZZ

JESTESMT w pełnym 
biegu ważnej dla na­
szego Związku akcji — 

tj. wyborów do zarządów od­
działów powiatowych. W każ­
dą niedzielę, a również i w cią­
gu tygodnia, zbiera się w róż­
ny ch zakątkach naszego kraju 
nauczycielstwo w swoich mia­
stach powiatowych, by przedy­
skutować pracę ustępujących 
zarządów, wytyczyć plany or­
ganizacji związkowej na naj­
bliższe lata i ziożyć ich realiza­
cję w ręce nowych związko­
wych w!adz. Ważne to sprawy 
i kiika godzin jednodniowego 
Zjazdu jest na pewno czasem 
zbyt skąpym, by praca ta mo­
gła być należycie pogłębiona i 
w pełni wykonana.

Ale nasza organizacja związ­
kowa nie może myśleć o swoich 
sprawach w izolacji od tego, co 
się wokół nas dzieje. A dzieją 
się rzeczy ważne, rzeczy, któ­
rych powodzenie jest związane 
ściśle z powodzeniem naszych 
spraw, a których klęska była­
by równocześnie tych spraw 
grabarzem.

W dniach 8—10 maja odbę­
dzie się w Górlitz (Zgorzelec) 
nad granicą na Odrze i Nysie 
konferencja Związków Zawo­
dowych i Ludzi Pracy Europy 
o Traktat Pokojowy, o Rozbro­
jenie, o Zakaz Broni Atomo­
wej Wśród ponad 300 delega­
tów z krajów Europy w kon­
ferencji weźmie udział również 
40-osobowa delegacja polskich 
związkowców. Konferencja ta 
ma dokonać wyboru delegacji, 
która uda się do Genewy na 
spotkanie ministrów spraw 
zagrar' znych, by przedstawić 
im stanowisko ludzi pracy w 
tak żywotnych dla wszystkich 
sprawach jak pokojowe uregu­
lowanie problemu niemieckiego, 
zagwarantowanie powszechne­
go bezpieczeństwa, rozbrojenie 
1 zakaz broni atomowej.

Ale delegacja ta będzie silą 
polityczną na tyle, na ile uczy­
nią ją tą silą masy związkow­
ców, masy ludzi pracy wszyst­
kich krajów miłujących pokój 
a wśród nich również masy 
ludzi pracy naszego kraju.

Rozumieją to związki zawo­
dowe i załogi robotnicze, toteż 
na zebraniach i masówkach 
specjalnie w tym celu zwoły­
wanych będą omawiać proble­
my, które mają być przedmio­
tem zgorzeleckiej konferencji, 
będą uchwalać rezolucje, listy 
i depesze, w których domagać 
się będą pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego, 
ustanowienia strefy bezatomo­
wej w Europie Środkowej, ure­
gulowania spraw Berlina, za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami, nienaruszalności gra­
nicy na Odrze i Nysie, zakazu 
wszelkich prób z bronią ato­
mową. utrzymania pokoju, za­
pewnienia bezpieczeństwa na­
rodów.

Nauczycielstwo polskie odby­
wa właśnie swoje powiatowe 
zjazdy związkowe, które wo­
bec dziejącyeh się wydarzeń 
na święcie nie powinny ograni­
czyć się tylko do załatwienia 
sptaw statutowych. Niech z 
dziesiątek i setek naszych 
miast, w których aktualnie 
odbywać się będą powiatowe 
Zjazdy, popłyną do Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
w Warszawie depesze solidar­
nościowa, rezolucje 1 listy, któ­
re poprą inicjatywę Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych w sprawie zwołan»a kon­
ferencji na granicy na Odrze i 
Nysie! Niech rzesze nauczyciel­
skie potępią wojnę, niech za­
demonstrują swoją niezłomna 
wole walki o pokój I przyjaźń 
miedzy narodami — niezbę­
dny warunek budowy lepsze­
go 1 szczęśliwszego życia wszy­
stkich ludzi pracy!
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Dzieci warszawskie w pochodzie pierwszomajowym
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Tradycja pierwszomajowa
i nowa treść pierwszomajowego święta

npRADYCJA bojowych obchodów 
pierwszomajowych jest u nas rów­

nie dawna, jak w czołowych krajach 
starego kapitalizmu — sięga pierwszego 
w Europie, przez założycielski paryski 
Kongres II Międzynarodówki z lipca 
1889 r. ustanowionego święta, sięga 1 Ma­
ja 1890 r Wówczas Warszawa mimo nie­
wolę, mimo zacofanie przez tę niewolę 
spowodowane, mimo panoszące się na 
naszej ziemi bezprawie i coraz boleśniej­
sze ofiary, jakie młody i słaby jeszcze 
polski ruch robotniczy raz po raz składać 
musiał w nierównej walce z własną 
i obcą zaborczą burżuazją, z aparatem 
policyjno-represyjnym zaborcy, ze spo­
łecznym naciskiem rodzimej reakcji — 
stanęła w pierwszym szeregu stolic 
europejskich, obok Paryża, Wiednia, 
Berlina. Tu wszędzie klasa robotnicza 
podniosła dnia tego publicznie i jawnie 
czerwony sztandar socjalizmu pod ha­
słem walki o 8-godzinny dzień roboczy, 
o demokratyzację życia politycznego, 
o republikę i prawa obywatelskie, o mię­
dzynarodową solidarność ludzi pracy. 
Warszawa robotnicza, jej podziemne siły 
rewolucyjne — Związek Robotników Pol­
skich i słabnący II Proletariat wspólnie 
zorganizowały ten pierwszy u nas paro­
tysięczny obchód p*.rwszomajowy, de­
monstrację rewolucyjnej świadomości 
i woli walki szczuplej wówczas awangar­
dy proletariackiej, robotniczej awangar­
dy niewolonego narodu.

Tradycja pierwszomajowa rodziła się 
więc u nas w przededniu wielkiego wy­
buchu łódzkiego z maja 1892 r., w prze­
dedniu bolesnego rozłamu w szeregach 
polskiego ruchu robotniczego, u progu 
nowego okresu, okresu imperializmu, 
zwiastując go zarazem masowością 
święta pierwszomajowego, zdeklarowaną 
jawnością jego antykapitalistycznej po­
stawy, bojowością haseł, ofensywnością 
taktyki.

Tradycji tej proletariat polski strzegł 
wiernie w corocznych, jakże często 
krwawych obchodach i demonstracjach 
ulicznych. W roku 1891 do Warszawy do- 
szlusowały w dniu 1 Maja Lódż i Żyrar­
dów, a w 1898 r. — Dąbrowa Górnicza. 
W pamięci mas zapisały się szczególnie: 
dni „buntu łódzkiego”; pierwsza wielka 
demonstracja w Warszawie, zorganizo­
wana przez PPS w 1900 r. w Alejach 
Ujazdowskich, słynna ,.bitwa pod Sans- 
Souci”; potężna, ostrzeliwana przez po­
licję i wojsko carskie demonstracja 
pierwszomajowa 1905 r. SDKPiL w War­
szawie i wiele, wiele innych.z
C WIĘTO pierwszomajowe, doroczny 

międzynarodowy przegląd sił robot­
niczych, sił rewolucji i socjalizmu,, nie 
zawsze i nie wszędzie zachowało swoją 
proletariacka rewolucyjność. W miarę 
jak narastały reformistyczne i oportuni- 
styczne tendencje w II Międzynarodów­
ce. w miarę jak pogłębiały się nacjonali­
styczne a niebawem i rewizjonistyczne 
wypaczenia w ideologii i praktyce partii 
II Międzynarodówki, słabła bojowość. ma­
lała powszechność święta pierwszomajo­
wego. Na jego przebieg rzutował pogłę­
biający się i zaostrzający rozłam w ru­
chu robotniczym, a jednocześnie poja-

tanna Kormanffwa
Profesor Uniwersytetu 

Warszawskiego

Wlenie się i krzepnięcie jego radykalnej 
lewicy.

Święta pierwszomajowe towarzyszyły 
ruchowi robotniczemu na jego wyboistej 
drodze historycznej, w jego jakże trud­
nej walce o ostateczne zwycięstwo. U nas 
w warunkach ideologicznego i organiza­
cyjnego rozbicia ruchu robotniczego, w 
warunkach niewoli i rozcięcia kordona­
mi zaborów jednej — narodowo i hi­
storycznie — polskiej klasy robotniczej. 
Toteż tradycja pierwszomajowa w Polsce 
jest równie skomplikowana i bogata jak 
dzieje polskiego ruchu robotniczego. Moż­
na w niej wyróżnić kilka chronologicz­
nie wyraźnie zamkniętych fragmentów, 
kilka dobitnie zaznaczonych cezur — lata 
1890—1914 przecięte wzniesieniem rewo­
lucji 1905 r.; dwudziestolecie 1918—1939; 
święta pierwszomajowe po 1945 r.

W latach 1905—1907. rewolucji w Rosji 
i w Królestwie, latach potężnego i sze­
rokiego odzewu rewolucji na całym 
obszarze ziem polskich, demonstracje 
pierwszomajowe umasawiają się i potęż­
nieją w walce o 8-godzinny dzień pracy, 
o prawo do strajku, o konstytucję i re­
publikę, o swobody obywatelskie i wol­
ność narodową.

Po raz pierwszy wówczas w życiowej 
praktyce mas daleki miraż socjalizmu, 
władzy w ręku ludu, nabrał cech real­
nej perspektywy historycznej. Po raz 
pierwszy zasada internacjonalizmu prze­
szła chrzest bojowy w zaciętych walkach, 
w działaniu, w praktyce masowej. Po 
raz pierwszy tak ostro i dobitnie stanęła 
konieczność zwarcia szeregów jedności 
ruchu, jedności ideologicznej i Organiza­
cyjnej w oparciu o rzeczywiście rewolu­
cyjną teorię. Po raz pierwszy wreszcie 
ujawniła się klasie robotniczej wielka 
prawda, jak niezawodnego sojusznika 
ma w masach chłopskich, jakie poparcie 
i pomoc — w ich walce z zaborcą, z 
obszarnikiem, z plebanią, z kułakiem. 
Owocem tych lat u nas było m. in. wy­
krystalizowanie się lewego skrzydła w 
PPS i organizacyjne wyodrębnienie się 
PPS Lewicy, niebawem — po próbie 
wojny 1914—1918 r. — współbudownicze- 
go wraz z SDKPiL polskiego ruchu ko­
munistycznego.

O tradycji pierwszomajowej przyby­
wają dalsze ogniwa — regres w roz­

machu, w liczebności, w jawności smut­
nych 1 Majów lat wojny, zwłaszcza jej 
początków, po haniebnym załamaniu się 
antymilitarystycznych uchwał i progra­
mów II Międzynarodówki w lipcu — 
sierpniu 1914 r.

Dopiero schyłek wojny, widoczna już 
i bliska katastrofa wojenna pruskiego 
imperializmu, upadek caratu, a nade 
wszystko zwycięstwo Rewolucji Paździer­
nikowej w Rosji otwiera nowy okres 
również w dziejach święta pierwszomajo­
wego na naszych ziemiach. 1 Maj 1918 r., 
obchodzony jeszcze w warunkach okupa­
cji przez proletariat, zdziesiątkowany

i zdeklasowany przez wojnę, głód i bez­
robocie, przez przymusową carską 
ewakuację i pruskie wywózki — staje się 
już zapowiedzią nowego okresu. „Musi 
runąć nikczemny ustrój kapitalistyczny” 
— zapowiada pierwszomajowa odezwa 
SDKPiL. Nowa sytuacja musi doprowa­
dzić do odbudowania państwa polskiego 
— mówią o tym coraz dobitniej wypad­
ki. Ten 1 Maja był ostatnim, świętowa­
nym w niewoli.

Dwudziestolecie 1918—1939 to wielki 
rozdział w proletariackiej, a w drugiej 
połowie tych lat i w chłopskiej, rewolu­
cyjnej tradycji pierwszomajowej. Nara­
stała ona już w wolnej Polsce, pod włas­
nym narodowym rządem. Narastała w 
państwie burżuazyjno-obszarniczym, 
wrogim ZSRR. Narastała przy trwają­
cym w polskim ruchu robotniczym roz­
łamie, wielokrotnie zaostrzonym, zwłasz­
cza odkąd siły piłsudczykowskiej prawi­
cy wzięły górę w kierownictwie PPS, 
odkąd w polskim ruchu . robotniczym 
pojawił się nowy decydujący czynnik w 
powstałej w grudniu 1918 r. Partii Ko­
munistycznej, pozbawionej praw legal­
nego działania tuż po powstaniu.

Po potężnych w setki tysięcy idących 
demonstracjach pierwszomajowych 1919 
roku — kiedy to „hasła komunistyczne 
okazały się wyznaniem wiary olbrzymich 
mas proletariatu” również w stolicy, kie­
dy to wokół tych haseł: rewolucji socjal­
nej, dyktatury proletariatu, Rad Delega­
tów Robotniczych, KPRP zgromadzić po­
trafiła niewątpliwą większość klasy ro­
botniczej i niemałe odłamy jej klasowycn 
sojuszników — przyszedł pamiętny 1 Maj 
1920 r. Rozpętanej już szaleńczej agresji 
na rewolucyjną Rosję, rozegranemu już 
z pomyślnym dla polskiej reakcji skut­
kiem pierwszemu etapowi walk o cha­
rakter klasowy władzy- w Polsce, demon­
stracje pierwszomajowe przeciwstawiły 
zdecydowaną wolę dalszej walki o ludo-. 
wą Polskę, oddolny pęd do jedności sze­
regów proletariackich, potępienie awan­
turniczej wyprawy kijowskiej.

D 1922 r KPP walczy już świadomie 
ze zmiennym Dowodzeniem — o jed- 

nolitofrontowy charakter demonstracji 
pierwszomajowych. By storpedować te 
wysiłki, piłsudczykowskie elementy w 
prawicowym kierownictwie PPS nie co­
fają się przed niczym — w bojowej pro­
letariackiej tradycji pierwszomajowej 
zapisały się czarna plamą tragicznie bra­
tobójcze obchody pierwszomajowe 1926 
i 1928 r.

Przyszły potem zacięte w nienawiści 
demonstracje nierwszomajowe ponurych 
lat kryzysu 1929—1933. Maje bezrobocia 
i głodu, walki z kapitałem i faszyzmem. 
Po lekcji poglądowej Centrolewu i Brześ­
cia. po doświadczeniach jednolitofronto- 
wych strajków okupacyjnych, po dorwa­
niu się faszyzmu do władzy w Niem­
czech i po VII Kongresie Międzynaro­
dówki Komunistycznej przeżyła Polska 
święto pierwszomajowe Dołowy lat trzy­
dziestych — nieznane dotąd w tej skali 
poruszenie mas. w głąb i wszerz, impo­
nujące liczba i ofensywnościa demon­
stracje i obchody jednolitego i ludowego

(Dokończenie na str. 5)
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PI ZIEN 1 Maja w krajach 
U socjalistycznych z sym­

bolu walki mas pracujących 
z ustrojem wyzysku stał się 
dniem mobilizacji wszyst­
kich sił dla utrwalenia i 
dalszej rozbudowy nowego 
ustroju.

Właściwy i pomyślny roz­
wój socjalistycznych sto­
sunków gospodarczo-spo­
łecznych jest uwarunkowa­
ny stopniem świadomości 
budowniczych nowego u- 
stroju — szerokich mas 
świata pracy. Stopień zaś 
tej świadomości jest z kolei 
zależny od poziomu po­
wszechnej oświaty i kultu­
ry. Dlatego też kraj socja­
listyczny musi w szybkim 
tempie odrabiać wielowie­
kową świadomie krzywdzą­
cą szerokie masy politykę 
oświatową klas uprzywile­
jowanych w ustroju kapita­
listycznym.

Główne zadanie w tym 
koniecznym wysiłku spada 
na pracowników oświaty i 
kultury w znakomitej więk­
szości należących do naszej 
organizacji zawodowej.

Dzień 1 Maja winien też 
być dla nas momentem mo­
bilizacji do jak najlepszego 
spełniania zadań, do któ­
rych wezwała społeczeń­
stwo Partia rzucając hasło; 
„Polska krajem łudzi 
kształcących się“ oraz po­
dejmując na III Zjeździe 
szereg decyzji zmierzają­
cych do zapewnienia po­
myślnych warunków roz­
woju oświaty i kultury w 
naszym kraju. Wśród tych 
decyzji ważne miejsce zaj­
mują uchwały dotyczące 
szkolnictwa. W podnoszeniu 
bowiem poziomu powszech­
nej oświaty decydującą ro­
lę spełnia szkoła. W związ­
ku z decyzjami Partii w tej 
dziedzinie stoimy w obliczu 
poważnych przeobrażeń w 
szkolnictwie — w jego or­
ganizacji, programach nau­
czania i wychowania. Prze­
bieg tych przeobrażeń i ich 
rezultaty w dużej mierze 
zależą od poziomu kadry 
pracowników oświatowych, 
od stopnia ich przygotowa­
nia do związanych z przy­
gotowywaną reformą szkol­
ną nowych zadań.

Niezależnie od przygoto­
wania się do realizacji re­
formy szkolnej i podniesie­
nia jakości bezpośredniej 
naszej pracy zawodowej 
dzień 1 Maja winien rów­
nież mobilizować nas do 
pracy kulturalno-oświato­
wej w środowisku. Wyra­
zem głębokiej troski i zna­
czenia, jakie Partia, Rząd i 
całe społeczeństwo przypi­
suje podnoszeniu poziomu 
powszechnej oświaty i kul­
tury — są obchodzone co­
rocznie w maju Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy. Tego­
roczne dni posiadają spe­
cjalne znaczenie w związku 
ze zbliżającym się 15-leciem 
PKWN i PRL oraz z Ty­
siącleciem Państwa Polskie­

go. W zamierzeniach orga= 
nizatorów dni te winny stać 
się poważnym ogniwem 
ofensywy kulturalnej skie­
rowanej przede wszystkim 
na tereny zaniedbane pod 
tym względem — więc na 
wsie i osiedla, na mniejsze 
miasta i na przedmieścia 
dużych miast. W tej akcji 
ze względu na swoje kwali­
fikacje zawodowe, kontakty 
przez szkołę z rodzicami i 
na autorytet — dużą rolę 
może i powinno odegrać 
nauczycielstwo. Winno ono 
brać czynny udział w lokal­
nych komitetach powoły­
wanych do przeprowadza­
nia Dni Oświaty, Książki i 
Prasy na danym terenie — 
pobudzać inicjatywę w śro­
dowiskach oraz dbać, by 
dnie te**stały się momentem 
rozpoczęcia trwałej długo­
falowej akcji oświatowej w 
danym środowisku.

Z wysuniętych przez 
Ogólnopolski Komitet Ob­
chodu w bieżącym roku za­
dań bliskie są zwłaszcza na­
uczycielstwu i od ich akty­
wności zależne takie zada­
nia jak:

— wzmożenie wysiłków 
nad skuteczniejszą i po­
wszechniejszą realizacją o- 
bowiązku dokształcania się 
w zakresie szkoły podsta­
wowej w mieście i na wsi

— zakładanie nowych 1 
umacnianie istniejących 
uniwersytetów powszech­
nych, robotniczych i ludo­
wych oraz szkół dla pracu­
jących, wszelkiego typu 
kursów i zespołów samo­
kształceniowych

— organizowanie odczy­
tów, filmów oświatowych, 
wystaw itp., popularyzują­
cych najnowsze osiągnięcia 
nauki i techniki

— upowszechnienie czy­
telnictwa poprzez rozsze­
rzanie sieci bibliotecznych, 
ulepszanie działalności bi­
bliotek, nasilenie masowej 
sprzedaży książek przez or­
ganizowanie kiermaszy i lo­
terii książkowych, popula­
ryzowanie Biblioteki Po­
wszechnej itp.

Dni Oświaty, Książki i 
Prasy w tym roku powinny 
być również poważnym 
wkładem w realizację hasła 
„Tysiąc szkół na Tysiącle­
cie". I w tej akcji możemy 
i powinniśmy odegrać po­
ważną rolę inicjując i 
współdziałając we wszyst­
kich akcjach zmierzających 
do wykorzystania wszelkich 
możliwości zdobywania
środków na budowę szkół.

Jesteśmy bezpośrednio 
zainteresowani w osiągnię­
ciach Dni Oświaty, Książki 
i Prasy, będą one bowiem 
miały niewątpliwie wpływ 
na polepszenie warunków 
naszej pracy w szkole i po­
za szkołą. Społeczeństwo ma 
też prawo oczekiwać od nas 
intensywnego wysiłku, by 
te dni dały jak największe 
i jak najtrwalsze rezultaty.
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Młodzież przy stoisku PZWS w Dniach Oświaty
Zdjęcia: Cz. Górski
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Prz&d Krajową Naradą Nauczycieli Spółdzielców Wybory do oddziałów ZNP trwają Prasa o szkole i nauczycielu

BADA i Wydział Spółdziel­
czy ZG ZNP przygotowują 
IV Krajową Naradą Nauczycie-

। Oświaty, Spółdzielczości 1 Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego. 
Zadaniem narady będzie doko-

li_Spółdzielców, która ma się nanie przeglądu dorobku nau- Spółdzielni

moc Chłopska”, ,.Społem” — 
ZSS. Centralny Związek Spół­
dzielni Pracy, Krajowa Rada

CZĘSTOCHOWA - MIASTO
Odbyć na jesieni br. Przewidu­
je się, że w naradzie tej weź­
mie udział około 350 delega­
tów terenowych wybranych 
przez okręgi i około 100 przed­
stawicieli centralnych zarzą­
dów, instytucji, ministerstw, 
rwiązków.

Dla przygotowania narady 
Komisja Organizacyjna powo­
łała prezydium i biuro, prze­
wodniczących poszczególnych 
komisji oraz zatwierdziła ramo­
wy projekt programu Krajo­
wej Narady.

Główna Komisja Organiza­
cyjna narady składa się z 
przedstawicieli Ministerstwa

czyoielskiego na polu spółdziel­
czym, ustalenie założeń pracy 
nauczycieli oraz zmobilizowa­
nie nauczycieli-epółdzielców do 
pracy w ruchu spółdzielczym. 
Ponadto narada zapozna aktyw 
nauczycieli związkowców z o- 
becnym dorobkiem ruchu spół­
dzielczego i z zamierzeniami na 
lata 1959—65.

Produkcyjnych,

Nowy numer biuletynu 
„Konferencje

Rejonowe"
Tffcaząl 2 numer

Wydziału Pedagogicznego 
relacje Rejonowe”.

W części ariykulowej
jn«my referat Władysława 
ki wygłoszony na naradzie 
nego aktywu oświatowego ■ 
34. IX. 1958 r. oraz obszerne

Jerzego

Ahy gruntowni* opracować pro­
blematykę spółdzielczości uczniow­
skiej i nauczycielskiej oraz udziału 
nauczycielstwa w powszechnym ru­
chu spółdzielczym, powołane zosta­
ły trzy komisje: Wychowania i 
Spółdzielczości Uczniowskich, Spół­
dzielni Nauczycielskich — które o- 
bejmą swym zasięgiem spółdzielnie 
pracy, mieszkaniowe i ksiggarsko- 
papiernicze. W trzeciej Komisji 
Spółdzielni Powszechnych uzupeł­
nione zostaną problemy spółdzielni 
wiejskich, miejskich i pracy.

biuletynu 
„Konfb-

numeru 
Gomuł- 
partyj- 

w dniu
oraz 

menty referatu Jerzego Moraw­
skiego, wygłoszonego w dniu 18.XII 
1958 r. na krajowej naradzie działa­
czy kultury. Z tych podstawowych 
materiałów wypadnie niejednokro­
tnie korzystać i do nich nawiązy­
wać w rozwijaniu działalności kul­
turalno-oświatowej i pedagogicznej. 
W tym przeświadczeniu zostały wy­
drukowane do użytku organizato­
rów rejonowych konferencji peda­
gogicznych.

Cz^ść metodyczna numeru zawie­
ra artykuły: W. Wojtyńskiego — 
„O problemowości konferencji re­
jonowych", Fr. Bieleckiego — Za­
dania ognisk metodycznych". K. 
Gniewka — „Sojusznicy nauczycie­
la w pracy samokształceniowej". J. 
Mai a recki ego — „Śpiewamy na każ­
dej rejonowej konferencji” (z me­
lodiami 2 pieśni).

W dziale poświeconym -wymianie 
doświadczeń znajdziemy relacje o 
organizacji konferencji rejonowych 
w Poznaniu (J. Szurek), o pla­
nowaniu rocznej pracy*1 rejonu 
(J. Grouostajska). o odbytych i u- 
danych konferencjach w Jarocinie 
(Z. Janowska) i Małachinie (B. Pie- 
tr zykowska).

Z dziedziny poradnictwa samo­
kształceniowego numer przynosi ar­
tykuł St. Szantera: „Rola książki w 
samokształceniu nauczycieli".

Dział informacyjny podaje wykaz 
członków Centralnego Koła Prele­
gentów wraz z zadeklarowanymi 
przez nich tematami refera.ów. są 
tu również informacje o współpra­
cy rejonowych konferencji z. towa­
rzystwami naukowymi, o Central­
nej Poradni Samokształcenia przy 
ZG ZNP. o nowej działalności wy­
dawniczej ..Naszej Księgarni”.

W części bibliograficznej numer 
obszernie informuje o ważniejszych 
książkach dla nauczycieli wydanych 
w II półroczu 1958 r.

Niezależnie od tego ukazała się 
w postaci 8-arkuszowego dodatku 
<io biuletynu praca na prawach rę­
kopisu kol. Mirona Krawczyka pt. 
„Problem zasad wychowania w pe­
dagogice socjalistycznej”, w której 
autor podejmuje próbę wykrycia 
prawidłowości w procesie wycho­
wania formułując je w dziewięciu 
zasadach wychowania. Praca ta może 
być bardzo pomocna w przygoto­
waniu konferencji poświęconej pro­
blematyce wychowawczej.

(jm)

Komisja Organizacyjna kła­
dzie duży nacisk, by na Krajo­
wej Naradzie odpowiednio re­
prezentowani byli przedstawi­
ciele spółdzielni uczniowskich 
i nauczycielskich powiatowych, 
wiejskich i miejskich oraz 
szkolnictwa spółdzielczego 
CRS i CZSP.

Krajowa Narada Nauczy cieli- 
Spółdzielców nie ograniczy się 
tylko do samych nauczycieli. 
Udział w naradzie wezmą 
przedstawiciele spółdzielczości 
obejmującej całość ruchu spół­
dzielczego: Centralny Zwią­
zek Spółdzielczy, „Samopo-

Związek Spółdzielni Mieszka­
niowych, Związek Spółdzielni 
Mleczarskich. Centralna Spół­
dzielnia Ogrodnicza, Spółdziel­
czy Instytut Badawczy, Zwią­
zek Zawodowy Pracowników 
Spółdzielczych.

Nauczyciele 1 działacze oświa­
towi, pracownicy administracji 
szkolnej mogą wnieść poważny 

i wkład w prace społeczno-go- 
I spodarcze prowadzone przez 
ruch spółdzielczy. W ten sposób 
dopomogą w realizacji uchwal 
III Zjazdu Partii nie tylko w 
zakresie szkolnictwa, oświaty i 
wychowania ale również na od- 

• cmku gospodarczym. Fakt, że 
| obecnie istnieje w kraju około 
' 3500 spółdzielni uczniowskich, 

18 nauczycielskich spółdzielni 
' mieszkaniowych, kilka nauczy­
cielskich spółdzielni pracy, że 

I tysiące nauczycieli pracuje w 
1 różnym charakterze w spół­
dzielniach powiatowych, nle- 
nauczycielskich — nie jest bez 

| znaczenia.
Nauczycielstwo zorganizowa­

ne w ZNP tworzy siłę, która 
umiejętnie użyta pomoże w 

i realizacji odradzającego się pol- 
I skięgo ruchu spółdzielczego.

Wynagradzać za praktyki pedagogiczne
stanowisko władz szkolnych, a 
właściwie Ministerstwa Oświa- 
ty, wydaje się niesłusznym. A 
przecież wiemy, że jest zupełnie

Konferencja sprawo­
zdawczo - wyborcza 
zgromadziła 142 delega­

tów. Z referatu prezesa Oddzia­
łu kol. Czesława Wojtali 
nika, że oddział 
we osiągnięcia, 
zarządowi, który 
do współpracy i 
niki miejscowej władzy tereno­
wej i wykorzystać je w całej 
rozciągłości dla dobra swych 
kolegów nauczycieli. A potrzeb 
w mieście stale rosnącym i roz­
wijającym się, jest niemało.

W centrum uwagi znalazły 
się sprawy mieszkaniowe. Na 
poprzedniej konferencji sprawo­
zdawczo - wyborczej uchwalo­
no uzyskać w ciągu 2-letniej 
kadencji 100 izb dla nauczycie­
li i powołać Społeczny Komitet 
Budowy Domu Nauczyciela. 
Dzięki usilnym zabiegom uda­
ło się zarządowi otrzymać w 
roku 1957 — 68 izb, a w roku 
1958 — 147 izb z nowego bu­
downictwa, czyli zobowiązanie 
wykonano dwukrotnie z prze­
kroczeniem. Jest to niewątpli­
wy sukces.

Wiele zachodu, trosk i nie­
ustępliwej walki wykazał za­
rząd w związku z budową Do­
mu Nauczyciela, która to spra­
wa w początkowym stadium 
nie miała, żadnych szans reali­
zacji. W rezultacie przy po­
parciu władz miejscowych oraz 
konkretnej pomocy PWRN 
Katowicach, wyrażającej 
kwotą półtora 
w lipcu 1959 
nauczycielskich 
do pięknych,

wy- 
ma niewątpli- 
Zawdiśięeza je 
umiał włączyć 
pomocy czyn-

W roku 1957—58 z 
tych korzystało 575 

212 osób w ramach

W powiecie brzezińskim cc 
roku odbywają praktyki peda- 
gogiczne uczniów liceum peda­
gogicznego w Tomaszowie-Maz. 
W ciągu dwutygodniowej pra- inaczej, kiedy uczniowie szkół 
ktyki 
wadzić 35 lekcji, i 
klasach ztarazych. 
licealista ma się m - ---- ---------------------- — ,------------ ---------------------------------------

pracą wychowawcy klasowego, są dodatkowo wynagradzani. A 
klasy, z pla- chyba licea pedagogiczne też są 

zaliczane do szkól zawodowych 
i dlatego wydaje się słusznym, 
aby nauczyciele, u których pra­
ktykują licealiści, byli również 
dodatkowo wynagradzani od 
każdej lekcji. Jest to tym bar- 
dziej uzasadnione, że nauczy­
ciele ei mają być dobrymi pe­
dagogami 1 przynajmniej z

licealista nauai przepro- zawodowych 
o lego 9 w brykach czy 
Poza tym Mistrzowie 

zapoinać i robotnicy za

praktykują w fa- 
innych zakładach, 
czy kwalifikowani 
praktykę uczniów'

w 
się 

miliona złotych, 
r. — 40 rodzin 
otrzyma klucze 

nowoczesnych
mieszkań w centrum miasta, 
we własnym domu. Ponadto w 
roku 1959 nauczyciele Często­
chowy otrzymają 130 izb z no­
wego budownictwa. Nie znaczy 
to, że sprawy mieszkaniowe są 
już całkowicie rozwiązane. Na 
załatwienie czeka jeszcze 85 
spraw mieszkaniowych mło­
dych nauczycieli, których po­
nad 50 co roku przybywa do 
Częstochowy. Przy tej jednak 
żywotności i przedsiębiorczości 
zarządu oraz przy życzliwym 
poparciu miejscowych czynni-

ków będą one na pewno zreali­
zowane.

Waz.nym odcinkiem pracy za­
rządu, któremu poświęcono 
r.-iele uwagi i starań, jest spra­
wa lecznictwa i wczasów. Czę­
stochowa jako jeden z nielicz­
nych oddziałów organizuje od 
5 lat wczasy wypoczynkowe w 
Gdańsku, 
wczasów 
osób plus 
FWP.

Dużo inicjatywy wykazał Za­
rząd w organizowaniu konfe­
rencji rejonowych, wykorzystu­
jąc jak najbardziej celowe i 
atrakcyjne formy. Na uwagę 
zasługuje zorganizowanie wy­
cieczki: Bytom — Muzeum Ślą­
skie, Chorzów — Planetarium, 
Sosnowiec — Palmiarnia. Po­
nad 500 uczestników tej wycie­
czki było na operze ,,Don Car- 
los”, W zakresie pracy samo­
kształceniowej Oddział zorga­
nizował kursy: języka polskie­
go, matematyki, biologii i geo- 
giafii oraz liczący ponad 50 
osób kurs historii. Dużą prze­
szkodą w organizowaniu życia 
kulturalnego i towarzyskiego 
stanowi brak odpowiedniego 
lokalu, który jest konieczny 
przy tak licznym ruchliwim 
Oddziale. Zarząd Oddziału za­
mierza wydawać własny biule­
tyn.

Nie wymieniłam wszystkich 
dziedzin pracy Oddziału, za­
trzymałam się nad najważniej­
szymi, które tylko w przybli­
żeniu obrazują działalność za­
rządu. Te sukcesy osiągnął za­
rząd dzięki ścisłej współpracy i' wychowania, 
z KM------ ---------- -  "
ratem 
wiele 
li dla 
jego terenu. Wiele do zawdzię­
czenia 
chcwy 
PZPR 
Ziemi 
Drożniakowi, tow. Olszewskie­
mu i przew. PMRN tow. Ko­
walskiemu 
szkolnemu 
Nawiązanie 
oraz ich właściwe i umiejętne

wykorzystanie jest bezsprzecz­
ną zasługą prezesa Oddziału 
kol. Czesława Wojtali, który 
potrafił przejąć sprawami nau­
czycieli przedstawicieli miej­
scowych czynników i wysunąć 
sprawy nauczycielskie na pierw- 
szó miejsce.

W rzeczowej i na wysokim 
poziomie stojącej dyskusji po­
ruszono wiele istotnych proble­
mów jak: świeckość nauczania, 
doskonalenie zawodowe, auto­
rytet nauczyciela, praca ognisk, 
znaczenie 
chowaniu, 
szkolnych, 
ligaństwo, 
portfela", sprawa 
wania wychowawczyniom prz?d- 

■ szkoli dwumiesięcznych wa- 
. kacji i ferii zimowych i wio­
sennych oraz obniżki wymiaru 
godzin pracy, podniesienie sty­
pendiów dla słuchaczy SN. 
sprawy bytowe oraz spra­
wy składek członkowskich w 
kierunku pozostawiania wyż­
szego ich procentu w oddzia­
łach. Oddział żyje wszystkimi 
problemami dotyczącymi szko­
li’ i nauczyciela 1 ambitnie je 
realizuje. Prezes Okręgu kol. 
Tózefowicz podkreślił 
irmymi potrzebę 
zv.’iązkowej 
instrumentu 
Związku na 
sprzyjającego klimatu dla szko­
ły i nauczyciela oraz zachęcał 
do jak najszerszego włączenia 
się w nurt pracy związkowej 

i szczególnie młodych nauczy­
cieli. Dużo uwag poświęcił też 
sprawie świecKOŚci nauczania

harcerstwa w wy- 
s-prawa programów 
drugoroczność, chu- 

problem „starego 
zagwaranto-

między 
solidarności 

oraz usprawnienia 
informacyjnego 

tle wyjątkowo

FCiPR, PMRN i Inspekto- | To było budujące i dobre że- 
Oświaty, które wykazują branie. Przebijała w nim głebo- 
zrozumienia i dobrej wo- 
potrzeb nauczycieli swo-

mają nauczyciele Często- 
I sekretarzowi KM 

tow. Jędrasowi, posłowi
Częstochowskiej tow.

oraz 
kol.
tych

inspektorowi 
Gładyszowi, 

kontaktów

ka troska o szkolę, byt nau­
czyciela, dobro młodzieży, o 
przyszłość. W wyborach wyło­
niono zarząd składający się z 
ludzi, którzy’ dają gwarancje 
poprowadzenia tej dobrze już 
postawionej pracy ku większym 
sukcesom. Prezesem Zarządu 
Oddziału został wybrany jedno­
myślnie ponownie kol. Czesław 
Wojtala.

JADWIGA KAMIŃSKA 
Świętochłowice

ALEKSANDRÓW KUJAWSKI

i dokumentacją 
nem dydaktye«no-wyehowaw- 
exym szkoły, * pracą Rady Pe­
dagogicznej 1 w ogóle z kance­
larią szkolną.

Nie bierzemy już pod uwagę 
trudności w zakwaterowaniu 1 
wyżywieniu licealistów,
trzeba powiedzieć, że nauczy 
ciel, u którego prowadzi lekcję trzyletnią praktyką nauczyclel- 
praktyozną licealista, ma wiele j ską. 
dodatkowej praey, bo musi dać 
temat lekcji, udzielić wskazó­
wek, potem wpisać uwagi pod 
konspektem, a następnie lekcję 
ocenić. Za taką pracę nauczy­
ciel nie otrzymuje żadnego wy­
nagrodzenia. I dlatego takie

JOZEF FEJA 
Rokiciny

W DNIU 19 kwietnia dokona- 
' ’ no wyboru nowego Zarządu 

Oddziału Powiatowego ZNB 
w Aleksandrowie Kujawskim. 
W zebraniu wzięli udział: Cze­
sław Warszawski — I sekretarz 
KP PZPR i Ryszard Rylski, se­
kretarz propagandy. Z władz.

/fo spotkaniu z delegatami 
chorggwi harcerskich

W KLUBIE Młodego Nauczy­
ciela odbyło się spotkanie

ZHP z
Zarżą-

delegatów na Zjazd 
członkami sekretariatu 
du Głównego ZNP.

W spotkaniu wzięli 
prezes ZNP kol. 
ceprezes kol. Rajkiewicz, se­
kretarze Zarządu Głównego — 
koledzy: Kotliński, Wojtyński, 
Kowalczyk, skarbnik — Dzieni­
siewicz oraz kierownicy wy­
działów: Płoński i Witkowski. 
Wśród gości najliczniej repre­
zentowane było woj. koszaliń­
skie.

Odpowiadając na przemówie­
nie prezesa ŹNP, który podkre­
ślił, że praca młodych nauczy­
cieli w harcerstwie to zdobywa­
nie przez nich doświadczenia 
w działalności społecznej, poże­
ranie środowiska, zdobywanie 
autorytetu — przedstawiciel 
Głównej Kwatery Wydziału 
Zuchów, kol. Wardęcki. powie­
dział. że Związek Harcerstwa 
Polskiego swą działalność opie­
ra na nauczycielach. Połowa 
kadry ZHP to nauczyciele, któ­
rym harcerstwo zawdzięcza 
swój dorobek. Stwierdził, że mi­
mo poważnego wkładu ZNP — 
harcerze oczekują jeszcze więk­
szej pomocy od Związku, za 
mało bowiem mają opiekunów 
drużyn, szczególnie na wsi. Po­
moc tę widzi w stwarzaniu 
właściwego klimatu dla har­
cerstwa i większej dlań opieki. 
W zakończeniu wręczył preze­
sowi ZNP list od Zjazdu ZHP, 
piękny album i kwiaty.

Kol. Wojtyński apelował do 
gości, by starali się w więk­
szym stopniu wyzyskać w swej 
pracy konferencje rejonowe. 
To wyjdzie na korzyść i konfe­
rencjom, i harcerstwu.

Kol. Miller, delegat z Kosza­
lina. powiedział: — Pracę har­
cerską zaczęliśmy od punktu 
zerowego. Brak nam było kadr. 
I tu nam przyszedł z pomocą 
Związek. Dzisiaj mamy dobry 
zespół, kadry instruktorskie to 
w 90 proc, nauczyciele. Podję­
liśmy działalność samokształce­

udział:
Wojeński, wi- 

Rajkiewicz,

niową, włączyliśmy się do ak­
cji budowy szkół Tysiąclecia.

dwóch delegatów’ z 
uzupełniło prze- 

kol. Millera — pod- 
że jeśli chodzi o

Jeszcze 
Koszalina 
mówienie 
kreślą jąc,- — — ...
udział nauczycieli w pracy dru-i 
żyn harcerskich, te na wsi sy­
tuacja przedstawia się dużo le­
piej niż w mieście. Mają też 
duże trudności w metodycznym 
rozwiązywaniu wielu proble­
mów.

Delegat chorągwi Wielkopol­
skiej. kol. Peksa: — Rozpo­
częliśmy kampanię zmierzającą 
do uaktywnienia harcerstwa na . 
wsi. Szczególnie chodzi nam o 
młodzież 14 - 15-letnią. Spodzie­
wamy się. że w tej pracy wy­
chowawczej dopomogą nam 
szkoły przysposobienia rolnicze­
go. Prowadzimy też działalność 
kulturalno-oświatową i pro­
jektujemy w okresie letnim zor­
ganizować tego typu kursy.

Kol. Bielińska z Rzeszowa: — 
W pracy, naszej spotykamy się 
z dużą pomocą Związku. Chce- 
my objąć naszą opieką młodzież, 
która ukończyła szkołę podsta­
wową, dalej się nie kształci, a 
w innych organizacjach mło­
dzieżowych ze względu na wiek 
nie ma dla niej miejsca.

Koi. Paściak z Ustki poruszył 
sprawę podręczników szkolnych 
i książek dla nauczycieli-har- 
cerzy chcących się dalej kształ­
cić.

Kol. Zimmerman z Olsztyna: 
— Nauczyciel w mieście pracuje 
w ciężkich warunkach, a jeśli 
ma na utrzymaniu rodzinę, re­
zygnuje z pracy w harcerstwie 
Stąd brak kadr instruktorskich

Spotkanie upłynęło w bardzo 
miłej atmosferze. Sądzić należy, 
że przyczyni się ono do zacieś­
nienia przyjaznych stosunków 
między ZHP o Związkiem Na­
uczycielstwa Polskiego i że obie ■ 
organizacje wspólnymi siłami 
łatwiej rozwiążą wiele trudnych 
problemów wychowawczych.

Z TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI
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Bronisław TomeckiDrzeworyt

związkowych przybyli: kol. Ko­
złowski — prezes Okręgu ZNP. 
i kol. Bochatyński — sekretarz.

Na 450 członków należących 
do ZNP na terenie powiatu 
aleksandrowskiego, na kon­
ferencję- sprawozdawczo _ wy­
borczą przybyło tylko 136 człon­
ków, co wynosi zaledwie 30,2 
proc, ogółu członków. Bardzo to 
■niepokojące zjawisko dla naszej 
pracy związkowej, bardzo nie­
pokojącą sprawą jest też nikłe 
zainteresowanie się sprawami 
Związku naszych młodych ko­
leżanek i kolegów.

Nowowybrany zarząd będz.ie 
musiał tę sprawę przeanalizo­
wać i zbadać przyczyny takiego 
stanu. Czyżby za ten stan odpo­
wiedzialny był dotychczasowy 
zarząd oddziału? Przypuszczam, 
że wina tu leżj’ w nas wszyst­
kich, starych działaczach ZNP. 
Nie potrafiliśmy związać mło­
dych kolegów z ideą ZNP i jego 
pracą. Nie zapoznaliśmy ich z 
postępowymi tradycjami Związ­
ku, z jego walką o postęp, o 
świecki charakter szkoły i ca­
łego wychowania, o autorytet 
nauczyciela i szkoły.

Słaba frekwencja na wybo­
rach pociągnęła za sobą brak 
szerszej i wnikliwszej dyskusji, 
mimo to jednak zjazd zgłosił 
wiele ciekawych wniosków do 
realizacji przez nawo wybrany 
zarząd oddziału, a mianowicie:

• Wzmocnić oriranlr*eyjn4« 1 
ideologicznie działalność ZNP na 
terenie powiatu.

• Duży wysiłek położyć nad 
podnoszeniem naukowego przygoto­
wania nauczycieli.
• Dla pełniejszego rozwiązywa­

nia zagadnień naukowo-wychowaw- 
czych szkół spowodować, aby kon­
ferencje rejonowe odbywały «lę 
wspótnie dla wszystkich typów 
szkół.

• Rozwinąć dlna działalność na 
odcinku laicyzacji społeczeństw* i

ońeinku enranlsewania eekół 
nauczania religil, 
Naneeyelell emerytów rrAwnać 
wwyatkleh prawach * nauczy­

cielami enynnymi ora* ustalić jed­
nakowy wymiar emerytury.

• Przystąpić do budowy domu 
nauczyciela w Ciechocinku.

• Domagać ale. aby przepisy do­
tyczące pierwszeństwa przyjmowa­
nia na wyższe etudla dsieeł nauezy- 

im sty- 
byt martwą li­

na
bet

cielekich i przyznawania 
pendiów przestały

aby B*ucr.yciele- 
iycie i edrowie

• Domagać eie. 
weterani, którzy 
poświecili dla ojczyzny, odznaczeni 
byli państwowymi odznaczeniami w 
Dniu Karty Nauczyciela.

• Wymiar godzin nauczycieli li­
ceum ogólnokształcącego — nauczy­
cieli historii, geografii, śpiewu i wy­
chowania fi*, zrównać z wymiarem 
godzin innych przedmiotów.

Analizując pracę dotychczaso­
wego Zarządu Oddziału Pow. 
ZNP oraz wyciągając wnioski 
z frekwencji na wyborach i z 
ubogiej dyskusji, trzeba stwier­
dzić, że przed nowym zarządem 
stoją bardzo poważne zadania. 
Trzeba położyć duży nacisk na 
uaktywnienie ognisk ZNP, na 
właściwe zorganizowanie i pro­
wadzenie konferencji rejono­
wych. Tego wszystkiego nie da 
się zrobić bez gruntownego prze­
jęcia się wszystkich członków 
zadaniami postawionymi przez 
III Zjazd Partii.

Nauczycielstwo powiatu alek­
sandrowskiego zorganizowane w 
ZNP zdolne jest wykonać wszel­
kie zadania, trzeba tylko umieć 
tą pracą pokierować, a na to 
będzie chyba stać w całej pełni 
nowowybrany zarząd oddziału.

KAZIMIERZ CZARNOMSKI
Ciechocinek

Konkurs - rzecz pożyteczna, ale,

Od lewej kol.; M. Wardęcki, H. Pościak, J. Dziatkowska, 
W. Bilińska,

„Gło* Nauczycielski” w nu­
merze .11 z br. przyniósł arty­
kuł zatytułowany „Organizujmy 
konkursy na prace regionalne”. 
Jego autor, J. K. K. ze Żnina, 
Stwierdza, że w naszych księ­
garniach i bibliotekach brakuje 
publikacji dotyczących przeszło­
ści i teraźniejszości poszczegól­
nych regionów naszego kraju. 
Opinię jego potwierdza Tadeusz 
Kajan, który w „Życiu Literac­
kim” (nr 11 z br.) pisze:

..Minęty te c»asy, kiedy praw­
nicy, lekarze i nauczyciele t>yli 
autorami regionalnych monografii, 
zbieraczami i szperaczami pamią­
tek”.

Chcąc przyczynić się do zmia­
ny tego stanu rzeczy J. K. K. 
proponuje, aby ZNP organizo­
wał coroczne konkursy na pra­
ce regionalne. Inicjatywa to 
bardzo pożyteczna. Będzie moż- 
•>a w ten sposób spożytkować 
wiele marnotrawionej dotych­
czas energii naszej prowincjo­
nalnej inteligencji. Przychyla­
jąc się zatem do tego projektu, 
zhciałbym wnieść pewne uzu­
pełnienia.

Każdy chyba rozumie, że ba- 
iacz. nawet regionalny, chcial- 
by widzieć rezultat swego tru-

du udostępniony szerokim rze­
szom zainteresowanych. Inaczej 
jego praca traci swój sens i sta­
je się nieszkodliwym maniac- 
twem. Nikt jednak nie przyj- 
mie do publikacji pracy, która 
nie będzie uwzględniała w peł­
ni aktualnie dostępnego mate­
riału faktycznego. I właśnie 
przy zbieraniu tego materiału 
może badacz 
trudności.

natrafić na spore

WT NUMERZE 13 „Głosu Na- l 
ł ’ uczy cielskiegó” pisaliśmy i 

w artykule pt. „Proces, którego, 
być nie powinno” o sprawę 
dwóch nauczycielek i ucznia z 
Technikum Rolniczego w Star­
gardzie — Drabiku.

Autor wymienianego artykułu 
tak go zakończył:

„Mimo happy-and u. procea 
stargardzki stanowi niebez­
pieczny precedens. Wykazał bo­
wiem, że ustawodawstwo pol­
skie nie chroni- skutecznie na­
uczycieli przed wybrykami, nie- i 
których uczniów, którzy ni stad 
ni zowąd poebują się „obrażeni" 
za zwrócone im przez nauczy- 
cieki uwayń o ich. niewłaściwym 
zachowaniu".

Sprawa pozornie ty3.ro wy­
daje się drobna t poacrnie za­
kończona dla nauczycielek, dla 
szkoły „happy-endem”. ż> tak ( 
jest istotnie, świadczy zaintere- ; 
sowanie się tą sprawą i „Nówej 
Kultury", i Sztandaru Młodych", 
które po miesiącu do niej wra­
cają.

Znany pśsarz, Bogusław Ko-. 
gut, tak pisze w „Nowej Kul-' 
turze”:

„Co w niej jest zastanawia­
jące? Nie to, że Sąd Powiatowy 
w Stargardzie popełnił omyłkę 
w ogóle w interpretacji prze­
pisów prawa. Omyłka ta w i 
skutkach prawnych jest zresztą 
bez znaczenia, choć w stosun­
kach społecznych ma znaczen-.e 
ogromne. Zastanawiaja.ca jest 
wszakże atmosfera, w której i 
sąd otrzymawszy taką sprawę, 
nie czyni wszystkiego, co jest 
możliwe, by uchronić nauczy- : 
cielą (oczywiście w granicacn. I 
prawa). Dla niego nauczyciel i 
uczeń to równe strony, dla nie- | 
go nie istnieją wzglądy spo- i 
łeczne, społeczny interes. Skar­
ży jeden drugiego — :o lu, spra­
wą na wokandą, bez rozważe­
nia, jakie następstwa, jakie 
szkody społeczne przyniesie ta 
pochopność, ta. skłonność do po­
kazywania pyskówek. Nie mo­
żna powiedzieć, by w sądzie 
stargardzkim (a jeśli w ńi-in,1 
to i. poza, nim.) istniała atmo­
sfera szacunku-dla. szkoły i na- 
nuczyciela, atmosfera troski o 
autorytet p a. ń stw o w y c h a 
więc socjalistycznych 
ośrodków wychotoania. Tak jak . 
nie było takiej atmosfery w Py­
rzycach, kiedy „konstytuowała" 
się komisja dla. spotu y Wal- 
czukówny. Ile jest'w Polsce, ta- , 
kich Stargardów i Pyrzyc? Oba­
wiam się, ie sporo".

Na powyższy temat „Sztandar 
Młodych” (nr 98) ssiuje rozwa­
żania i wyciąga wmos.ci., które 
warte są szerokiego upowszech­
nienia nie tylko w prasie co­
dziennej.

posłuch u kołtuna, możecie w 
ciągu 24 godzin zorganizować 
zbiorową petycję do władz a 
prośbą o przeniesienie nauczy­
ciela do innej wsi, bo on czy 
ona żyje ze sobą bez ślubu koś­
cielnego. Jeśli lubicie draki, 
możecie zorganizować jej kocią 
muzyką. Możecie... tfu, do stu 
ciężkich diabłów. Za dużo tego 
dobrego".

O właśnie. Za dużo tern do­
brego nawet jak na nauczycleia. 
Artykuły drukowane w tej 
sprawie w „Nowej Kulturze", 
„Sztandarze Młodych” i Ptae- 
glądzie Kulturalnym" są szcze­
gólnie aktualne w okresie koń­
czącego się roku szsoinego. Z 
rozmaitych zakamarków powy- 
łażą setki takich Drabików i 
kochające mamusie i szukać 
będą .sprawiedliwość^”, pom­
stować na nauczyciela, fdzie się 
tylko da, nie wyłączając sądu. 
Słusznie pisze „Sztandar Mło­
dych”;

„Nie chodzi tu, na Boga, o tok 
zwane napiętnowanie jawnej 
pomyłki, jaką popełnił Sąd. W 
Stargardzie wytaczając sprawę 
na. Wniosek honorowego Dra­
bika. Nie idzie tu również w 
głównej mierze o nawoływanie 
do otaczania specjalną opieką 
prawną wychowawców w 
związku z wykonywaniem, przez 
nich obowiązków zawodowych. 
(Choć przyznam się, z dużą sa­
tysfakcją napisałbym w „Sztan­
darze" felieton czy notatkę o 
tym, że taki to a taki obywatel 
za próby szantażu czy nacisku 
na. nauczyciela dostał po fi­
szach... Gdybym tylko takie 
fakty znał).

Ale idzie tu w głównej mie­
rze o stworzenie klimatu spo­
łecznego, w którym Urabiki ł 
nie-Drabiki nie mogłyby urzą­
dzać popisów, jak tego jesteśmy 
jeszcze świadkami. Wykształci­
liśmy w społeczeństwie pojęcie 
„honor munduru", bierzmyż s<a 
co rychlej d-o kształtowania po­
jęcia „honor wychowywąhia' i 
dbajmy, by stało się ono włas­
nością powszechną".

Nauczyciel w swej ciężkiej i 
odpowiedzialnej pracy wycho­
wawczej znajduje coraz więcej 
sprzymierzeńców. „Głos Na- 
uc :y. ..eiski" dawał temu niejed­
nokrotnie wyraz i skwapliwie 
każdy najdrobniejszy ni -vet 
objaw publikował. Ale to wszy­
stko jeszcze zbyt mało znaczy, 
zbyt mało .waży. Nie tylko szko­
ła wychowuje. W szkole uczeń 
przebywa kilka godzin —- resztą 
czasu w domu, w parku, na 
boisku sportowym, w kinie. W 
tej akcji wychowawczej mło­
dzieży, która, jest ani lepsza, ani, 
gorsza od społoćzeństw i doros­
łego — trzeba zdobyć jeszcze 
wiele sprzymierzeńców.

„Niebezpiecznie jest >r Polsce „Kogut zatytułował swój ar- 
obrażać Kuszpietowską. Nie tykuł: „Ręce precz -id nauczy- 
próbujcie nigdy bezbożnym j?-1 cielą". Ale chyba obok tego — 
zykiem targnąć się na honor b.asło: „Więcej pomocnych rak 
munduru. Możecie natomiast, nauczycielowi". nie byłoby has- 
zupełnie swobodnie, przy włas- \ f:em niesłusznym. Tum hardziej, 
nych dzieciach czy braciach 
twierdzić, że wychowująca, i*. 
nauczycielka to kompletna 
idiotka, skoro nie poznała sic, 
na. niezapoznanych talentach > 
waszych dzieci czy braci. Mo­
żecie zwymyślać ją przez tele­
fon, po czym przenieść dziecko | 
do innej szkoły. Jeśli jesteście [ 
na stanowisku, możecie jej do- x« itpiee mmienie ńw« »
brotl.iwie poradzić, by dbała kuehnią i łazienką w Warszawie n» 
bardziej o wćasne interesy i *«ń»ł>n* w miejsceweśei nadmor- 
porzuciła zgubną myśl pozosta- i «kiej. Adree: Warszawa, Aleja Nie- 
wienia. na. drugi rek. waszego pedteąteśei 1*1 m, «, Wacława Gra. 
dziecka w szkole. Jeśli macie ąikewska.

że tych rąk pomocnych zbyt 
wiele jeszcze nie ma".

Prz«K „Glos Nauczycielski' 
na wczasy
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ŚKronika związkowa

A Na zorganizowanej przez SN w Olsztynie konferen­
cji (11.IV br.) wzięło udział 40 delegatów ze Studiów 
Nauczycielskich na Ziemiach Zachodnich. Po referacie 
kol. Mysłakowskiego pt. „Problemy wychowawcze w SN” 
— w wyniku dyskusji opracowano następujące wnioski: 
przedłużyć SN do 3 lat; utrzymać na SN studium woj­
skowe; podwyższyć stypendia jak na WSP; zrównać do­
tacje dla ZSP na SN z dotacji na WSP; rozładować cias­
notę w domach studenckich. SN; organizować bezdewi­
zowe wycieczki zagraniczne d’a słuchaczy SN; powołać 
komisję koordynacyjną przy Radzie Naczelnej ZSP; 
położyć większy nacisk na przygotowanie słuchaczy do 
pracy , w środowisku; silniej wiązać, ich z zawodem nau­
czycielskim i z Ziemiami Zachodnimi; zwrócić większą 
uwagę na pracę wychowawczą organizacji młodzieżowych 
Z MS, ZMW, ZSP i ZHP.

24 i 25.IV br. odbyło się plenarne zebranie Krajowej 
Sekcji Opieki nad Dzieckiem i Wychowania Pozaszkol­
nego. Uczestnicy poinformowani zostali o pracy prezy­
dium Sekcji. Następnie omówiono problemy: opieka, nad. 
dzieckiem (tezy programowe przygotowane na. plenum 
ZG ZNP), przygotowanie, do akcji wyborczej w okręgach, 
wczasy. Międzynarodowy Dzień Dziecka, kursy waka­
cyjne. Szereg zagadnień przedyskutowano w poszczegól­
nych podsekcjach.

X 13.IV br. odbyło się pierwsze spotkanie słuchaczy 
ówiązkówego Studium Nauczycielskiego w .Pile. Na stu- 
dium. tym około 140 młodych nauczycieli uzupełnia wy­
kształcenie pedagogiczne. W myśl uchwały międzywoje­
wódzkiej narady (woj. poznańskiego i koszalińskiego). 
Studium Związkowe w Pile przyjmować będzie nauczy­
cieli z powiatów: Chodzież, Czarnków, Trzcianka, Złotów, 
Wyrzysk, Szczecinek i Wałcz.
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drużyny ruskich wojów świadczą 
bogate ' znaleziska pochodzenia 
wschodniego, jak i wspólne groby 
pogańsko - chrześcijańskie. Archeo­
lodzy łódzcy, prowadzać tu bada­
nia. odkryli ślady osady kultury 
łużyckiej (900—110 lata p.n.e.).

Do tej pory Lutomiersk 
posiada żadnej monografii, 
loby tu więc piękne pole do 
pisu. Tym bardziej, że w archi­
wach Łodzi, Krakowa i War- 

i szawy, a nawet... Leningradu. 
I spoczywa wielkie bogactwo do­
kumentów dotyczących prze­
szłości tego miasta. Niestety, 
każdy nauczyciel, który podej- 
mie się pracy nad monografia 
Lutomierska, spotka się z za­
sadniczą trudnością. Zabraknie 
mu po prostu środków na rea­
lizację zamierzenia. Kilkudnio­
wy nawet pobyt w Warszawie 
czy Krakowie sporo koszłuje. A 
tu trzeba bedzie sprowadzić fo­
tokopie dokumentów z Lenin­
gradu. I ta trudność jest chyba 
jednym z powodów małego za­
interesowania sprawami regio­
nalnymi.

Wspomnieni przez Tadeusza 
Kajana lekarze, prawnicy, a na- 

I wet nauczyciele byli w innej 
i sytuacji materialnej. Nie mu-

nie
By- 
po-

sieli szukać dodatkowych zajęć 
zarobkowych, wolny czas i pie­
niądze mogli poświęcać na ba­
dania i szperania. Dziś koniecz­
ny jest jakiś mecenat czynni­
ków państwowych bądź związ­
kowych. Jedną z form takiego 
mecenatu mogłyby być propo­
nowane przez J. K. K. konkur­
sy. Tylko jeden warunek. Taki, 
coroczny, stały konkurs powi­
nien obejmować nie tylko pra­
ce gotowe, skończone, ale rów­
nież konspekty prac. W wypad­
ku tych drugich nagradzano by 
sama koncepcję pracy, odkryw­
czość tematu itp. Nagrodą — 
poza pewna rekompensatą za 
pracę — byłaby pomoc finanso­
wa i ewentualna fachowa, u- 
możliwiająca dalsze badania. 
Przypuszczam, że stanowiłoby 
to zachętę dla wielu nauczycie­
li interesujących się swoim re­
gionem. nie mogących, jednak 
zrealizować swoich zaintereso­
wań. Jak więc z powyższego 
wynika, uznają konieczność re­
alizacji projektu .1. K. K„ a mo­
je ..ale” ma na celu Gdynie u- 
zupeI"i»’'1« tego oroiektn.

LUCJUSZ WLODKOWSKI 
Lutomiersk, pow. łódzki

jednej 
dop-zli- 
przed- 
dzieje 

pra-

rokiem, na 
___  rejonowych, 

śmy do-wniosku, że należy 
stawić w formie referatu 
naszego regionu. Lutomiersk 
ssa miejskie otrzymał od księcia 
sieradzkiego, Leszka Czarnego, w 
roku 12’4, utracił Je w roku 18*0. 
Szybki rozwój Łodzi, nowoczesne­
go naówczas ośrodka włókienni­
czego. spowodował całkowity upa­
dek Lutomierska. Dziś jest to o- 
sada licząca niespełna 2000 mie­
szkańców. Posiada ona jednak bo­
gatą przeszłość. Szczególnie inte­
resujące sa jej dziele snrzefl roku 
1274. Istniał tu prawdo-odohnie. w 
czasach Bolesławą Chrobrego, gród 
warowny. Strzegł on skrzyżowa­
nia dwu ważnych szlaków wiodą­
cych ze Szczecina do Kijowa i z, 
Gdańska na Weery. Prof. Konrad 
Jażdżewski przypuszcza, że wła­
dnie tu Bolesław Chrobry osadził 
na azylu sweeo zięcia, księcia ru- 

fiwiatonetka. O dłn’*-’'*v»
pobycie w Lutomiersku jakiejś

Gdzieś przed 
konferencji

4

Jy Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Wieluniu 
organizuje w maju i ezerweu br. kilka wycieczek. M. in. 
odbędzie się wycieczka do Czechosłowacji, w Pieniny 
i także z Warszawy Wisłą de Gdańska.

W kwietniu br. otwarta została w Pułtusku w świetlicy 
f powiatowego Związku Cechów miesięczna wystawa nau- 
4 czyeieli plastykom} zorganizowana przez uczestników kur- 
J sów plastycznych ZG ZNP — grupa „Nałęczów 56". 
I KRONIKARZ
ł

$

4
4 
4
4 
4
4



3Hr 18 .....'......... ...... ,........... ..

gronisław Kapłan
fTekretarz KP PZPR w Sępólnia Wychowawcze możliwości

Nie pomogą kazania, trzeba działać!
CHARAKTER mojej pracy . 

jest taki, że często mam

ćwiczeń fizycznych Dopóki nie jest za późno...

okaz.ię do brania udziału w 
różnego rodzaju dyskusji. Naj­
częściej spotykam się z dysku­
sją prowadzoną wśród doro­
słych na temat wychowania 
młodzieży. Myślę, że jest to j 
normalne, gdyż na starszym ] 
społeczeństwie ciąży obowiązek 
wychowania młodego pokole- i 
nia. Wszystko byłoby w porzą­
dku, gdyby właściwie podcho­
dzono do tych spraw. Tak je­
dnak w wielu wypadkach nie 
jest. . ,

W całej tej dyskusji najwię­
cej energii zużywa się na na­
rzekania, że nasza młodzież 
jest niesumienna, niezdyscypli­
nowana, w wielu wypadkach 
nieszczera. Ludzie starsi wypo­
minając młodym, zapominają 
zwykle o rzeczach na pozór 
prostych, ale bardzo istotnych 
— o przykładzie osobistym ro­
dziców, nauczyciela i otoczenia 
w ogóle. Jakże często zapomina 
się, że świadomość człowieka 
kształtują określone warunki 
społeczne, że jednym z pierw­
szych obowiązków nauczyciela, 
rodziców jest uporządkować te 
warunki, by sprzyjały naszym 
wychowawczym zamierzeniom.

Zastanawiałem się, co należy 
zmienić w naszej pracy z mło­
dzieżą? Doszedłem do wniosku, 
że pracę należałoby podzielić 
na dwa etapy: pozyskanie mło­
dzieży i praca nad jej wycho­
waniem. Co prawda nie można 
jakoś sztucznie rozdzielić tych , 
dwóch etapów, gdyż realizując 
pierwszy etap, musimy to ro­
bić przy pomocy form J—!* 
g°-

Na razie nie można 
dzieć, by wysiłek nasz 
pozyskania młodzieży był zado­
walający. Najczęściej ci, którzy 
dużo mówią o wychowaniu 
młodzieży, w praktyce swoich 
obowiązków pod tym względem 
nie spełniają. Niesposób w jed­
nym artykule pisać o wycho­
waniu młodzieży w ogóle, dlate­
go też zajmę się tylko młodzie­
żą szkolną. Przykłady również 

, będę podawał z dobrze znanych 
mi szkół.

RZADKO który z nauczycie­
li rozporządza takim wach­
larzem możliwości wycho­

wawczych, jak nauczyciel wy­
chowania fizycznego. Na lek­
cjach przedmiotów intelektual­
nych uczniowie przeważnie sie­
dzą w ławkach i przyswajają 
naukę za pomocą słuchu i wzro­
ku. I t.o nie jest na ogól trudne, 
jeśli chodzi o pogłębianie wie­
dzy, zrozumienie nowych pojęć, 
rozwiązywanie zadań. Gorzej 
jest, jeśli nauczyciel stara się 
podczas lekcji wpoić swoim ucz­
niom jakieś zasady etyczne. Do­
póki nie są one ugruntowane 
przeżyciem . wychowanka, 
jego bezpośrednim odczuciem i 
doznaniem, poty nie stanowią 
jego własności — są w stosun­
ku do niego czymś zewnętrznym, 
wyłącznie werbalnym. Dopiero 
wówczas, gdy wychowanek 
świadomie i dobrowolnie za­
reaguje na daną sytuację tak, 
jak tego wymaga przepis, pra­
wo czy ustalony nakaz etyczny, 
następuje przeżycie, które — 
wielokrotnie powtórzone w po­
dobnych sytuacjach — wytwa- 
r; a nawyk, postawę, przekona­
nie, że właśnie tak a nie 
czej należy postępować.

W przeciwieństwie do 
dzieży unieruchomionej w 
kach na lekcjach innych przed­
miotów, wychowawca fizyczny 
ma na swoich lekcjach grupę 
poruszającą się swobodnie, rea­
gującą zawsze mniej lub har­
dziej żywiołowo szczególniej 
podczas zabaw i gier oraz wy­
cieczek i obozów. Obserwując 
dzieci grające w „Dwa ognie", 
czy młodzież podczas koszyków­
ki, można wiele powiedzieć ó 
ich temperamencie, odwadze, 
wytrwałości, prawdomówności, 
bojowości, karności, solidarno- 
ści, koleżeństwie, ambicji, draż- 
liwości. zaciętości, szybkiej lub 
powolnej reakcji, a nawet, ucz­
ciwości. Jest to bogate pole do 
obserwacji prawdziwych stanów 
wewnętrznych. Podczas gry 
dzieci czy młodzież już po krót­
kiej chwili stają się sobą i wy-

Trzeba go na tym polu umie­
jętnie wyzyskać.

Wszystkie nasze wysiłki jed­
nak zawiodą, jeżeli nie pozy­
skamy zagrożonego ucznia. 
Wyzwolić jego świadomy wy­
siłek, wprząc go w systematy­
czną pracę — to główny wa­
runek zwycięstwa. Przecież bez 
zdwojonej pracy ucznia nic nie 
zdziałał nawet zwielokrotniony 
wysiłek nauczyciela. Uczeń sam 
musi walczyć o zwycięstwo 
szkolne poprzez zwycięstwo nad 
soną.

A więc zmobilizujemy siły na 
podstawowym zadaniu na naj­
bliższy okres: poprowadzimy 
jak największą ilość uczniów 
twardą drogą wysiłku po pro­
mocję do następnej klasy; się­
gnijmy jeszcze raz — choć ro­
biliśmy to tylekroć w ciągu ro­
ku — po pozyskanie ucznia dla 
taj akcji. Jest rzeczą niemożli­
wą, żebyśmy go nie przyciągnę­
li, żebyśmy nie wyzwolili jego 
energii, jeżeli zadania nie będą 
przekraczać jego sił, jeżeli 
wpleciemy go w krąg dobrze 
zorganizowanych prac, jeżeli 
utrafimy w jego zainterćsowa- 
nia.

Spróbujmy wszelkich nowych 
sposobów, które wydadzą nam 
się skuteczne, albo — co pe­
wniejsze — sięgnijmy do wy­
próbowanych środków, które 
nigdy nas nie zawodziły. Ale 
pamiętajmy, że każdy z tych 
sposobów, nowych czy już wy­
próbowanych, bywa o tyle sku­
teczny, o ile przy jego zasto­
sowaniu namozoli się uczeń i 
natrudzi nauczyciel.

Zorganizowany długotrwały 
wysiłek, zespalający wszystkie 
możliwe czynniki da nam z pe­
wnością zwycięstwo: pozwoli u- 
ratować część zagrożonych dru- 
gorocznością uczniów. I przy­
niesie nam jeszcze inną poważ­
ną korzyść: pozwoli podjąć w 
pełni uzasadnione decyzje za­
równo gdy chodzi o udzielenie 
promocji, jak też gdy chodzi o 
jej odmówienie niektórym u- 
czniom.

JAN KULPA 
Kraków

ATINĄL trzeci okres. Zostały । 
już tylko dwa miesiące na­

uki do końca roku szkolnego. [ 
Te dwa miesiące zadecydują o 
tym, ilu czniów wszystkich ty­
pów naszych szkół przejdzie do 
wyższych klas, a ilu będzie po­
wtarzać rok. Wielu naszym szko 
łom grozi duży procent drugo- 
rocznych. Znaczy to, że zwięk­
szy się obciążanie nauczycieli, 
zagęszczą się jeszcze bardziej 
przepełnione często ponad mia­
rę izby lekcyjne, wzrośnie ilość 
tych, którzy nie ukończą szko­
ły podstawowej, pomnożą się 
trudne do obliczenia szkody 
moralne.

Ze statystyk poprzednich lat 
straszą nas groźne liczby, a nie­
jasne też pod tym względem 
snują się przed nami perspek­
tywy na przyszłość. Gorzki ma­
ją smak dane zawarte w arty­
kule Zofii Zemankowej zamie­
szczonym w „Nowej Szkole” nr 
3 z r 1959, a zatytułowanym 
„Rewolucji ciąg dalszy czy re­
forma”? Smutne refleksje bu­
dzą wskaźniki sprawności szko­
lenia zawarte w projekcie pla­
nu rozwoju szkolnictwa do ro­
ku 1965, opracowanym przez 
Ministerstwo Oświaty, a prze­
drukowanym w „Głosie Na­
uczycielskim" nr 16 z dnia 
19 IV br. Liczby podane 
w tych artykułach przygniatają 
stupudówym ciężarem każdy 
śmielszy zryw oświatowy, ka­
żdy większy zamysł.

Przed tym złem musimy się 
bronić.

Precz s liberalizmem
Ale nie będzie obróną ani le­

karstwem — nawrót groźnej 
choroby, która przeszła przez 
bramy naszych szkół i pozosta­
wia wiele trudnych do odro­
bienia szkód, a mianowicie: li­
beralizm- Obniżenie wymagań, 
przymknięcie oczu na braki ni­
czego nie uzdrowi ani nie na­
prawi. Liberalizm to broń sła­
bych Szkół, to środek demórali- 
zujący. Dlatego nie można się 
do niego uciekać, aby powięk­
szyć ilość promowanych. Było­
by to pyrruśotwe zwycięstwo.

stany 
minii -

o-

rażają prawdziwe swoje 
emocjonalne i wolowe w 
ce twarzy, w ruchach rąk, 
krzykach i w całym zachowa­
niu. Nikt chyba nie ma lepszych 
możliwości stałej obserwacji 
wychowanków w stanie natu­
ralnym, prawdziwym i najbar­
dziej żywiołowym niż wycho­
wawca fizyczny. Już sam fakt 
spostrzegania postawy dziecka 
czy młodzieńca w najbardziej 
bezpośrednich sytuacjach, stwa­
rza dla wnikliwego pedagoga 
doskonałą bazę wychowawczą.

Spostrzeżenia te należy wy­
korzystać w pracy nad charak­
terem uczniów. Dopomagać im 
w utrwalaniu zaobserwowanych 
cech społecznie dodatnich, pod­
kreślając ich znaczenie przy o- 
mawianu wyników gry czy ćwi­
czenia lub na początku zajęć. 
Zwrócić też uwagę młodzieży 
na występujące w czasie ćwi­
czeń ujemne cechy charakteru 
i zachęcić dó Obserwowania za­
równo jednych jak drugich pod­
czas zawodów, treningów czy 
ćwiczeń.

Ćwiczenia fizyczne dostarcza­
ją obficie rhómentów, a w związ­
ku r. tym wiele okazji wycho­
wawczych. W jednych momen­
tach trzeba szybko zareagować 
w zaskakujących, nowych wa­
runkach (koszykówka, palant) 
— ,w innych trzeba praktycznie 
wykazać odwagę (ćwiczenia na 
przyrządach), okazać w czynach 
zrozumienie dla zbiorowej, ze­
społowej akcji (obóz, wycieczka, 
gra). Ćwiczenia fizyczne dostar­
czają też wspaniałej okazji do 
własnowelnego poszanowania 
prawa i skrupulatnego prze­
strzegania przyjętych przepisów. 
Jak bogatych momentów wy­
chowawczych, samowychowaw- 
czyćh i dyscyplinujących do­
starcza na przykład pchnię­
cie kulą, gdzie trzeba być 
tak opanowanym, 
pchnięciu wyjść 
tyłu a nie do przodu, gdyż ina­
czej pchnięcie będzie nieważne.

Ćwiczenia fizyczne pozwalają 
wyżyć się bujniejszym tempera- 
mentom. a właściwie ustawione 
— są doskonalą szkołą dla wy­
robienia umiejętności kierow­
niczych. Wybór kapitana pod­
czas gry czy wyznaczenie za­
stępowych na lekcji — to po­
ważny problem dla rzetelnego 
pedagoga. Czy wyznaczyć naj­
lepszego zawodnika, cży najlep­
szego ucznia, czy największego 
zabijakę? Bo każdy z nich bę­
dzie przeżywał „wodzo­
stwo" ną swój sposób, w odróż­
nieniu od wyobrażeniowych 
stanów, jakich uczeń doznaje 
na lekcjach historii czy litera­
tury. gdy jest tam mowa o ja­
kimś wodzu.

I dlatego co najmniej z dwóch 
powodów należy wysoko oceniać 
możliwości wychowawczych od­
działywań ćwiczeń fizycznych. 
Po pierwsze — bo młodzież jest 
podczas cwiczćń najbardziej na­
turalna, żywiołowa, i po drugie 
— bo wiele startów emocjonal­
nych i wolowych przebieg: 
nich w formie przeżyć a 
nauczycielskich nakazów 
zakazów. Czy te możliwości 
ućzyciel wykorzystuje — to 
inila sprawa.

OSKAR ŻAWROĆKI 
Sopot

podstawie jasnej analizy mate­
riału nauczania obowiązujące­
go w każdej klasie.
Współdziałanie z wychowawcą

Nie wyda jednak plonów o- 
dosobniona praca jednostki. 
Nie może się w tej dziedzinie 
obyć bez skupienia wszystkich 
sił. Ośrodkiem skupiającym mo­
że być tylko wychowawca. To 
on musi dostrzegać wszystkich 
uczących w danej klasie, ale 
też musi się z nim liczyć i z 
nim utrzymywać stały kontakt 
każdy nauczyciel uczący w da­
nej kląsie.

Ostatni okres wymaga peł­
niejszej koordynacji prac, cią­
głej troski o uczniów zagrożo­
nych. Wychowawcą musi znać 
aktualną sytuację tych uczniów, 
aby jeszcze nawet wtedy za­
grzewać do wysiłków, gdy już 
innym opadają ręce. Dlatego 
konieczne są rozmowy wycho­
wawcy z kolegami, informowa­
nie wychowawcy o załamaniach 
i triumfach poszczególnych u- 
ezniów lub też narady klasowe 
skupiające wszystkich kolegów 
uczących w danej klasie.

Wychowawca musi również 
mieć wciąż w polu widzenia 
dom rodzinny ucznia. Za wszel­
ką cenę trzeba rozbudzić czuj­
ność rodziców, troskę o postępy 
swych dzieci i pomoc wyraża­
jącą się w zapewnieniu jak 
najlepszych warunków dla na­
uki domowej (szczególnie to 
ważne na wsi, gdzie dzieci by­
wają przeciążone pracą), kon­
troli wykonania Zadań, a nie­
kiedy nawet pomocy w odra­
bianiu lekcja, jeżeli rodzice są 
zdolni do jej udzielenia.
Przede wszystkim: wysiłek 

ucznia
Ale oczywiście wszelkim po­

czynaniom nauczyciela musi 
wyjść naprzeciw sam uczeń i 
uczniowska gromada.

Do podniesienia wyników 
może się przyczynić kolektyw 
uczniowski, który będzte sku­
piał swe wysiłki pod hasłem: 
„Na przyszły rok — cała nasza 
gromada w wyższej klasie”.

radni wobec tupetu Jani nie 
wszczynają z nią na ten temat roz­
mów.

Pan nie zwraca uwagi na Kazia 
J., który pali papierosy na ulicy, 
bo to przecież nie jego syn. Na po- | 
dobnym uczynku przyłapał ojciec 
Kazia J. syna pana W. I w tym wy-| 
padku „przestępstwo” przechodzi 
mimo, poparte zasadą: co mnie ob­
chodzą cudze dzieci.

Pani Jadzia bez namysłu sprzeda- 
je wódkę nieletnim, bo co ją to 
obchodzi — grunt to plan, grunt to 
utarg.

Bez końca można by przyta­
czać przykłady bezmyślnej to­
lerancji rodziców, bezkarnego 
szerzenia się samowoli młodych 
chłopców i dziewcząt, niewłaś­
ciwie zachowujących się w 
szkole, w domu, na ulicy, w ki­
nie i tramwaju. Przechodzimy 
obok tego obojętnie, za to peł­
ni przekonania, że to obowią­
zek nauczyciela, żę to on odpo­
wiedzialny jest za moralne wy-] 
chowanie młodego człowieka. 
Tymczasem nauczyciel sam — 
nawet najlepszy — nie był, nie 
jest i nie będzie w stanie pro­
wadzić pracy wychowawczej, -y- “."*••--------
Konieczna i nieodzowna jest w e.!em * a°^ ocemac ją sprawied- 
tym wypadku pomoc każdego z ] liwle-
nas. Pomagajmy nauczycielom. ! Wracam do słów, które wv- 
wierni zasadzie: szanujmy in- powiedziałem na początku, że 
nych, jeżeli chcemy by nas sza- j świadomość człowieka kształtu- 
nowano. i określone warunki społecz-

Pragnę w tym miejscu zazna- ne.
czyć, że młodzież to doskonale Młodzieź ż je w j wa_ 

J . Prawid!owo ocenla ; runkach, niż my żyliśmy i inne 
a-ą sy ua ję. metody wychowawcze trzeba do

niej stosować.
Reasumując to, co powiedzia­

łem, należy wyciągnąć wnio­
sek, że nie wystarczy przy każ­
dej okazji, na każdym zebraniu 
mówić i narzekać, że młodzież

calą szczerością, powie mu o 
swoich kłopotach i zmartwie­
niach. W innym wypadku bę­
dziemy uczyli kłamać.

Nie ma siły, by przeciwsta­
wić się młodości. Złe skutki da- 
je wstydliwe chowanie głowy 
w piasek.

„Poznałam chłopca, pokochaliśmy 
się — mówi 17-letnia dziewczyna. 
Umówiliśmy się na spotkanie. Chcę 
pójść, a matka mi nie pozwala, za­
myka mnie w pokoju, abym się 
uczyła. Czy postępowanie matki 
było właściwe? Według mnie — by­
ło bardzo niewłaściwe. p0 pierw­
sze, gdy zamknęła mnie w pokoju 
nie uczyłam się, myślałam 0 chłop­
cu, który na mnie czekał. Po dru­
gie — przez takie postępowanie ro­
dzice zmuszają do kłamstwa, mó­
wiąc prosto — uczą kłamać”.

Czy ze wszystkim należy się 
zgodzić? Myślę, że nie. Trzeba 
się natomiast, według mnie, 
zgodzić z żądaniem młodzieży, 
aby zainteresować się jej ży-

Przeglądałem nie tak dawno bez­
imienne ankiety, które nauczyciele 
rozpisali w Liceum Pedagogicznym 
w Grudziądzu. Przykład. moim 
zdaniem, zasługuje na zastosowa­
nie w innych szkołach. Ankieta no­
siła tytuł: „O czym marzy dziew­
czyna”. Według mnie, ankieta ta 
dała ciekawe materiały, 1 ‘ 
służą gronu nauczycielskie-mu 
pracy wychowawczej.

Z góry jestem przekonany, 
każdego zaciekawi, co myślą 
młodzi ludzie. Otóż myślą bardzo 
rozumnie i w wielu wypadkach 
zawstydzają starszych. Np. pisze 
jedna z dziewczynek: „Mamy do 
Was, rodzice i nauczyciele, wielki 
żal, gdyż na każdym kroku sły­
szymy z waszych ust znaaie wszyst­
kim słowo... „ach. ta młodzież dzi­
siejsza...”. Ale za co wv właściwie 
nas winicie? Za to, żeście nas źle 
wychowali?”

Ciężko to się czyta — prawda? 
Ale, niestety, tak Jest. Inna uczen­
nica pisze: „Dużo mówi się o mi­
łości, mnie ona bardzo interesuje i 
dlatego che? o niej kilka słów- po­
wiedzieć. Miłość jest rzeczą pięk­
ną, szlachetną, lecz dzisiejsza mło­
dzież nie zna takiej. Częstokroć 
młodzież uważa za miłość wyżycie 
się seksualne. Jasne jest, że w ta­
kiej zmysłowej miłości przeszkodą 
będą rodzice i nauczyciel. Uważam, 
że przyczyną pojmowania miłości 
od strony zmysłowej jest fakt, że 
nasi rodzice za mało zwracają, uwa­
gi na uświadomienie swoich dzieci 
|uż w wieku szkolnym. To jest- du­
ży błąd naszych rodziców 1 nau­
czycieli”.

Jeszcze inna dodaje: „Ńam nie 
pomogą kazania i przestrogi, my 
chcemy rady, wyrozumienia, przy­
kładów, a nawet podejścia koleżeń­
skiego ze strony nauczyciela, albo­
wiem my też jesteśmy ludźmi ’.

Tak, to ] " ~ ------ *
zrozumienie 
do tych młodych 
mnie , ’ ’ . 1__ __ ____
każda z dziewcząt powinna 
rzyć się swoim rodzicom, 

w jednej wiać z ” ' ’
bezbożnicą i nie baw się 1 się”.

Tak
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uczeń K. zaniedbuje 
Nauczyciel rozmawia 
z jego rodzicami. Ci
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mło- 
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które P°- jest zła, a energiczniej przystą- 
pic do jej wychowania.

Rodzice, szkoła, partia, orga­
nizacje młodzieżowe, całe spo­
łeczeństwo — oto czynniki, któ­
re decydują o wychowaniu 
młodego pokolenia. Toteż czyn­
niki ti muszą więcej uwagi 
zwracać na wychowanie mło­
dzieży.
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Nowy system szkolnictwa.
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po 
do

Oto np. 
w nauce, 
te-n temat „ _ 
klinają się na wszystkie świętości, 
że pomagają synowi w nauce, że 
stwarzają mu do tego jak najlep­
sze warunki, że naprawdę nie wie­
dzą, gdzie tkwi przyczyna nieuc­
twa ich dziecka. Kiedy nie poma­
gają rozmowy, nauczyciel rusza w 
tak zwany teren. I co się okazuje? 
Ojciec ucznia K. jest pijakiem i 
awanturnikiem. Bije swoją żóńę. 
jest człowiekiem zdemoralizowa­
nym. mimo że potrafi bardzo dużo; 
i długo mówić na temat moralnoś­
ci. Uczeń K. znajac treść rozmowy' 
rodziców z nauczycielem i domową 
rzeczywistość — nie czuje potrze­
by zmiany swego dotychczasowego i 
postępowania, staje się człowie-i 
kiem dwulicowym.

Jasia powiedziała mamusi, że w 
Jej klasie jest uczennica B., która 
nie uczęszcza na lekcje religii. 
Reakcja owej mamusi była natych­
miastowa: „Nie siedź ’ ' 11
ławce z t 1 ‘ ’ ’ ’ . '
z nią” itp. itp. Nie dość na tym — 
do podobnego postępowania nama­
wia najbliższych przyjaciół uczen­
nicy B. Na lekcjach jednakże, 
pan (chodzi o nauczyciela) 
”la,..p"11ensjl’„Jas’? udaJe a°»ra że każdy nauczyciel powinien przyjaciółkę. Dwulicowa postawa • ' „• _ t .
Jasi zastanawia niektórych ucz- C Się Z młodzieżą, 3 wtedy 
niów, kolegów uczennicy B. Bez-1 młodzież zwróci się do niego z

prawda. Potrzebne jest 
‘ i właściwe podejście 

' ludzi. „Według 
Pisze jedna z uczennic — 

zwie- 
porozma- 
poradzićnimi

samo

o miłości,

powinno 
,t aby ■ szkole. Czyz nauczyciel 
i’ nie ■ mego nie przechodził? 
aołu-ą ] j,e każdv nauczvciel i 
- ucz- zzyć

być w 
tego sa- 

Sądzę,

w Czechosłowacji
PRAGA 

22—23 bm 
posiedzenie 
ccne sprawne ustanowienia ści­
słego związku szkoły z życiem 
i problemom wychowania i o- 
światy w Czechosłowacji,

Pow-zięta w tej sprawie przez 
plenum uchwała omawia szcze­
gółowo nowy system szkolni­
ctwa w CSR oraz zadania za­
kładów wychowawczych i oś­
wiatowych różnych szczebli M. 
in. wykształcenie średnie po­
dzielone zostanie na dwa eta­
py. W pierwszym etapie mło­
dzież od 6 do 15 lat kształcić 
się będzie w podstawowych 
szkołach dziewięcioletnich, któ­
re zapewnią jej podstawowe 
wykształcenie ogólne i polite­
chniczne oraz przygotują ją do 
pracy w produkcji Po 15 roku 
życia młodzież zostanie włączo-

(PAP). W dniach 
odbyło sie plenarne 
KC KPCz, poświę-

na do działalności produkcyjnej, 
mając jednocześnie możność dal­
szego kształcenia się w szkołach 
różnego typu, w których nauka 
połączona będzie z pracą. Jed­
nocześnie wstęp na wyższe u- 
czełnie stać będzie dla młodzie­
ży otworem.

Średnie szkoły ogólnokształ­
cące i szkoły podstawowe sta­
nowić będą organizacyjną ea- 
łość — dwunastolatkę. Nauka 
w tych szkołach będzie połączo­
na z pracą w przemyśle i rol­
nictwie.

Rozwój opieki państwa nad 
wychowaniem młodzieży stwo­
rzy w przyszłości przesłanki do 
stopniowego zakładania szkół — 
internatów, które dysponują 
najlepszymi warunkami kształ­
cenia i komunistycznego -wycho­
wania dorastającego pokolenia 
— stwierdza m. in. uchwala.

i U 
nie 
czy 
na- 
już

Matematyczne kłopoty naszych maturzystów
TZATEDRA Dydaktyki Uńi- 

węrsytetu Warszawskiego 
prowadzi już od dłuższego cza­
su badania w zakresie proble­
mu funkcji społecznej liceum 
ogólnokształcącego. Badania 
zgromadziły ważki materiał do 
dyskusji nad reformą ustroju 
szkolnego, w szczególności zaś 
nad reformą drugiego odcinka 
szkoły ogólnokształcącej, tj. li­
ceum ogólnokształcącego. W 
artykule niniejszym zamierzam 
przedstawić w sposób bardzo 
skrócony fragment owych prac 
badawczych w zakresie wiado­
mości uczniów klas jedenastych 
z matematyki i w sposób rów­
nież bardzo skrócony zastano­
wić się, w świetle przeprowa­
dzonych badań, nad przyczyna­
mi niepowodzeń uczniowskich 
w tym przedmiocie nauczania. 
Szersze opracowanie tego ma­
teriału omówione będzie w in­
nym miejscu.

P>adania zostały przeprowa­
dzone równocześnie w klasach 
jedenastych kilkudziesięciu li­
ceów ogólnokształcąych w 
kwietniu ub. roku, a więc na 
kilkanaście dni przed maturą, 
można więc przypuszczać, że 
ujawnione w badaniach wiado­
mości uczniów są szczytowymi 
Osiągnięciami, jakie im pozwo­
liła zdobyć nauka w liceum. 
Uczniowie mieli rozwiązać 7 
zadań, przedstawionych im — 
każdemu z osobna — w odbit­
kach powielonych jako test 
wiadomości z matematyki. Z 
tych siedmiu zadań wybieramy 
dla potrzeb niniejszego artyku­
łu — dwa, a mianowicie zada­
nia oznaczone w teście nume­
rami 1, 2.

Oto brzmienie tych zadań:
1) Rzędni punktu M, leżącego na 

krecie funkcji y = x2 — x + 1 
większa od 3. Jaką wartość 

171 oż9 mieć odcięta, tego punktu?
2) Z dwóch ciał zrobionych z te>- 

samego materiału pierwsze ma 
Kształt prawidłowego czworokątne- 

graniastosłupa o wysokości 3-8 
Jłh, drugie — sześcianu o krawę- 

podstawy pierwszego. Gdy za- 
burzono je całkowicie w wodzie, 

okazało się, że pierwsze straci- 
ł(J pozornie na ciężarze o 7.2 kg 
}vi$cej niż drugie. Jakiej długości 
•^st krawędź drugiego z tych ciał?

W omówieniu wyników ba- 
“ań opieram się na odpowie­
dziach 2255 uczniów kilkudzie- 
S1?ciu oddziałów klas jedena­
stych z prawie 60 liceów. Ol- 
b'zymi ton materiał został oce- 
Uiony następująco: 1467 prac

zostało ocenionych na zlecenie 
Katedry Dydaktyki UW przez 
różnych nauczycieli matematy­
ki w terenie, przy czym w żad­
nym wypadku oceniającym nie 
był nauczyciel uczący daną kla­
sę, zaś 788 prac ocenił osobiście 
autor niniejszego artykułu.

Po podliczeniu zestawień jed­
nej i drugiej grupy okazało się, 
że wyniki statystyczne są (z 
wyjątkiem zadania I) prawie 
identyczne, materiał zaś 788 za­
dań aż nadto wystarczający dla 
zorientowania się w wiadomoś­
ciach uczniów, rodzajach po­
pełnianych błędów, jak również 
w przyczynach niepowodzeń 
uczniów w matematyce, jeśli 
chodzi o takie przyczyny, jak 
program i metoda nauczania. 
Zgodność statystycznych da­
nych obu grup prac pozwala 
wnioskować, że również jakoś­
ciowa analiza tych prac dała­
by wyniki zbliżone, że zatem 
reprezentacja 788 prac, na któ­
rych dokonano analizy jakoś­
ciowej, może być uważana za 
obraz całości przeprowadzo­
nych przez Katedrę Dydaktyki 
badań, jeśli chodzi o problemy 
i wnioski w odniesieniu do 
nauczania matematyki.

Niesposób w artykule publi­
cystycznym przytaczać wszyst­
kich niezwykle ciekawych ze­
stawień liczbowych, toteż 
przyjrzyjmy się tutaj tylko nie­
którym procentowym wskaźni­
kom wyników badań. Oto one:

JAN SZUREK
Smutne to tabele. Tylko po­

łowa badanych uczniów uzys­
kała punkty za rozwiązanie za­
dania I, przy czym poziom roz­
wiązań jest nie wysoki, gdyż 
średnia uzyskanych punktów 
wynosi mniej niż. 1/3 liczby 
punktów przewidzianych za 
rozwiązanie tego zadania.

Jeszcze gorzej jest z zada­
niem II, którego „nie tknęła” 
więcej niż połowa uczniów, zaś 
tylko 30%' uzyskało punkty, 
przy czym średnia punktów 
przypadających na jednego ucz­
nia stanowi przy tym zadaniu 
mniej niż 1/5 liczby punktów 
przewidzianych za jego roz­
wiązanie.

Na jakie trudności natrafiali 
uczniowie i na Czym polegają 
ich błędy? Na pytanie to nie­
sposób odpowiedzieć w niniej­
szym artykule wyczerpująco i 
dlatego wybiorę tu tylko nie­
które zagadnienia.

NA MANOWCE PROWADZI 
SUGESTIA

Brzmienie zadania I sugeruje 
uczniowi, że -trzeba chyba bę­
dzie narysować układ współ­
rzędnych, wykreślić parabolą, 
wyznaczyć na niej punkt M i 
dać odpowiedź w oparciu t> a- 
nalizę wykresu.

Postępowanie tego rodzaju 
jest oczywiście możliwe, pro­

♦

i le Ina 
lićiha 
ud­
oić*

w
pr ee.

froeaat 5or»a
3unJrt?w 
>r«owl- 
drlana

zadanie

Śred­
nia 

nayska - 
ayeh 
pun­
któw

Preća«t 
nomy 

punktów 
prsewl- 
Lstanyol 
aa to

r.le 
pojęli 
tematu

lećt
nie

uy Skal: 
MiAktć'*

utys- 
kall 
punkty

•

«s

Z te rendze b 
ie btawlef.

• taty stycenych 100 21 552 43,8 14

CT> 
ro 28

2 jirfcc 
ocenianych 

frtnt autora
100 33 265 64,4 14 57 40,4

Wszystkie prace 
ofćlnle 100 169 52 51,1 14 4,5 51,?

l a 
n 1 

« II
 j 2 terenowych 

ee stawie?.
statybt rośnych 100 52(? 187 28,6 20 3,6 18

'Z prao 
oćeniaayeh 

prae* autars
100 51,5 16? 32,8 20 4 20

*
N

Iseystkle prace 
ofólnle 100 5^ 17,7 30 20 49 19

wadzi jednak raczej do poglą­
du niż do uzyskania wyników 
dokładnych,' jest też postępo­
waniem niezwykle żmudnym i 
czasochłonnym. Jeżeli zaś u- 
czeń wyzwoli się od sugestii 
brzmienia zadania i uważnie je 
przeczyta, to niewątpliwie zau­
waży, że zadanie to jest po 
prostu nietrudnym przykładem 
na rozwiązywanie nierówności 
drugiego stopnia i uczniowi, 
który opanował ten zakres ma­
teriału, zabierze zaledwie kilka 
minut • czasu.

Niestety, sugestia brzmienia 
zadania była zbyt silna i Ol­
brzymia liczba uczniów z dużą 
stratą czasu i małymi możliwo­
ściami rozwiązania problemu 
kreśliła układ współrzędnych i 
nieudolne parabole. Okazało się 
przy tym, że jest spora liczba 
uczniów, którzy nie wiedzą 
jeszcze, co to jest „rzędna” a co 
„odcięta”, którzy nie potrafią 
tej paraboli choćby w przybli­
żeniu ulokować poprawnie na 
układzie współrzędnych, którzy 
nie potrafią ułożyć tabelki war­
tości zmiennej niezależnej i 
zmiennej Zależnej, którzy wre­
szcie nie potrafią prawidłowo 
zinterpretować tego, có sporzą­
dzony wykres przedstawia.

Oczywiście bardzo wielu uez- 
. niów zorientowało się, iż w za- 
, daniu chodzi o rozwiązanie nie- 
j równości. Ale tu zaczęłv się 
nowe kłopoty z przekształca­
niem nierówności i z ustale­
niem ostatecznego wyniku. 
Nadmienić też trzeba, że dla 
niektórych klaś zadanie to by­
ło wprost zaskoczeniem, gdyż 
zaledwie bardzo nieliczni ucz­
niowie tych klas podjęli próby 
rozwiązania z wynikiem zresz­
tą bardzo miernym.

kłopott z miarami 
METRYCZNYMI

Temat zadania II wymaga od 
ucznia, by znajac wzór rti ob­
liczenie objętości graniastosłu- 
pa i sześcianu potrafił z zada­
nia tekstowego ułożyć równa­
nie i następnie’ to równanie 
rozwiązać. Kłopoty przy tym 
zadaniu były całkiem nieocze­
kiwane. Okazało się, że są ucz­
niowie, którzy po prostu nie­
wiedzą, jak wygląda granias‘o- 
słup kwadratowy i jak wyglą­
da sześcian, czego dowód pozo­
stał w postaci własnoręcznie

przez nich narysowanych ostro­
słupów kwadratowych czy gra- 
niastosłupów sześciokątnych. Ta 
nieznajomość podstawowych 
brył mogła być ujawniona o- 
czywiśeie tylko wśród tych ucz­
niów, którźy rozpoczęli rozwią­
zywać to zadanie i rysunkiem 
„zdradzili się” ze swoich ską­
pych wiadomości w tym zakre­
sie. Być może jednak, że nie­
zwykli wysoki procent ucz­
niów, którzy w ogóle tego za­
dania nie rozpoczęli (52,3%) 
tłumaczy się tym właśnie, że 
wśród naszych maturzystów 
jest dużo więcej takich ucz­
niów, którzy nie potrafiliby 
bezbłędnie rozpoznać czy naz­
wać wszystkich elementarnych 
iigur i brył geometrycznych!

Drugim zasadniczym błędem 
ujawnionym przy rozwiązywa­
niu tego zadania jest nieznajo­
mość miar układu metrycznego 
i nieumiejętność ich zamiany. 
Okazało się, że dla niektórych 
maturzystów było poważnym 
problemem Odpowiedzieć 'na 
pytanie: ile cm* zajmie 7,2 kg 
wody i odpowiedzi były jak 
najbardziej fantastyczne ' — ' od 
720 em» do 7 200 000 cm’. Byli 
też tacy, którzy objętość brył 
wyrażali w kilogramach, a 
również tacy, którzy wiedząc 
nawet, że trzeba ułożyć równa­
nie, przyjmowali w jednych 
wyrazach tego równania pew­
ne, a innych inne miary, np. 
dm’ i cm*, co oczywiście nie 

i „puściło” już dalszego rózwią- 
zania.

I wreszcie trzeba wspomnieć 
o kłopotach tych uczniów, któ- 

] rzy ułożyli wprawdzie popraw­
nie wynikające z treści zada­
nia równanie (a* — 38 a! -I- 7200 

i -= 0), którzy jednak stwier- 
] dziwszy, że jest to równanie 
: trzeciego stopnia, nie wiedzieli 
] iak je rozwiązać. Spora jednak 
liczba uczniów znała twierdze­
nie Bezouta i potrafiła zastoso­
wać je do obniżenia stopnia 
równania. Wielu nie doprowa­
dziło zadania do końca, w szcze­
gólności nie podało obu roz­
wiązań. jakie to zadanie zawie­
ra. Niektórzy przy tym beztro­
sko uważali nawet ujemny 
Pierwiastek tego równania z'a 
jeden z wyników, mimo że miał 
ón przecież przedstawiać kra­
wędź graniastosłupa!

(Dokończenie na str. f)

O skuteczność nauczycielskiej 
pracy

Pozostaje tylko jćdna droga 
obrony przed ogromnym pro­
centem drugorocznych: mobili­
zacja wszystkich czynników i 
wszystkich środków dla podnie­
sienia wyników nauczania. Oso­
bą naczelna w tej walce jest ] 
nauczyciel. Cóż mą robić?

A no, wciąż to samo: wytę­
żyć siły i wprząc je jak najpei- 
niej w służbę wyraźnych zadań, 
w walkę o jak najwyższy pro­
cent promowanych. Nic tutaj 
nie pomogą nadzwyczajne środ­
ki: konferencje, narady ani 
wielkie słowa. Chodzi o prostą, 
szarą, codzienną robotę. Chodzi 
o jej szczególne nasilenie, o jej 
dobre, świadome zorganizowa­
nie i wreszcie o jej uparie re­
alizowanie — każdego dnia w 
ciągu tych dwu miesięcy, które 
nam jeszcze pozostały.

W tym celu trzeba dobrze ro­
zejrzeć się w pozostałym do re­
alizacji materiale nauczania, 
znaleźć w nim najważniejsze i 
najistotniejsze zagadnienia. Ma­
teriał ten powiązać z wiadomo­
ściami z poprzedniego okresu, 
by zyskać w ten sposob skoja­
rzenia pomocne przy zapozna­
waniu z nowymi problemami i 
przy powtórzeniu materiału w 
nowych powiązaniach. Ważne 
jest też dobre zaplanowanie 
lekcji powtórzeniowych, prze­
znaczonych na Syntezę.

Przede wszystkim jednak 
trzeba wzftióc wydajność lekcji. 
Lćkcjfe powinny być interesu­
jące, urozmaicone, ale za wszel­
ką cenę pożyteczne, wartościo­
we, skuteczne, o dużym cięża­
rze gatunkowym.

Dużą uwagę należy poświe.Cić 
pracom domowym uczniów, o 
których jakości zadecyduje m. 
m. dobre sformułowanie tema­
tów, właściwy dobór zadań, do­
stosowanych do sił i możliwoś­
ci uczniów oraz udzielanie 
wskazówek wyjaśniających me­
todę wykonywania pracy.

Badanie wyników nauczania 
raz na okres — tó stanóweżo 
za mało! Trzeba częściej śledzić 
postępy poszczególnych u- 
czniów, zestawiać je z wymaga­
niami, które musimy w posz­
czególnych klasach osiągnąć. W 
szkole podstawowej nie możemy 
przy tym zapominać o „Wyty­
cznych w sprawie realizacji 
programów nauczania” na rok 
1958 59, które dokładnie wyzna­
czają granice tych wymagań. W 
szkole średniej granice te mu­
simy sobie sami wyznaczyć na

Wycieczki cenną formą 
wypoczynkukształcenia i

HASŁO „Poznaj swój
■ kraj"’ staje się w -życiu 

■ szkoły coraz bardziej 
popularne, czego następstwem

t jest powiększająca się gwał- 
i townie z roku na rok liczba 
' grup wycieczkowych, które pod 
, opieką nauczycieli wyruszają 
w teren bliższy lub dalszy za- 

: leżnie od środków, nastawienia 
i zainteresowania grupy czy 
nauczyciela.

Głównym celem większości 
wycieczek szkolnych wędrują­
cych w okresie wiosenno - le­
tnim po naszym kraju jest po- 

■ znanie Krakowa z jego bezcen- 
[ nymi pamiątkami i zbiorami 
sztuki, Warszawy, Gdańska 

■ oraz kilku jeszcze najbardziej 
। atrakcyjnych miejscowości czy 
okolic naszego kraju. Mniej 
natomiast popularne są wśród 
nauczycielstwa i uczniów wy­
cieczki bliższe, łatwiejsze i tań­
sze do leżących nieraz w odle­
głości kilku czy kilkunastu ki­
lometrów miast. miasteczek 
czy wsi, gdzie znaleźć można 
bardzo często niezwykłej wagi 
i zasługujące jak najbardziej 
na poznanie obiekty historycz­
ne, architektoniczne, przyro­
dnicze itp.

Każda niemal okolica, każdy 
zakątek kraju móże się po­
chlubić takimi atrakcjami kra­
joznawczymi, których poznanie 
dostarczyć może wrażliwemu 
turyśćiń wiele wzruszeń i prze­
żyć, a także pogłębić jego 
wiedzę o własnej ziemi i świe- 

] cie. Każda więc szkoła powin­
na wpierw nim zaeżnie wypra­
wiać grupy na dalekie wyciecz­
ki. zwrócić uwagę młodzieży na 
wszystkie te wartości, jakie 
znajdują się w jej pobliżu.

Oęzywiste jest, że wartości 
te musi najpierw poznać sam 
nauczyciel. Ma to Ogromne 
znaczenie zwłaszcza w odnie­
sieniu do Ziem Zachodnich, 
które kryją w sóbie niezliczoną 
ilość obiektów mówiących o 
odwiecznej pólskóści tyćh ziem, 
legitymujących nasz powrót na 
wydarte nam niegdyś dziedzi­
ctwo. Tym, którzy przybyli na 
odzyskane tćreny z innych czę­
ści kraju, trzeba jeszcze otwie­
rać oczy na to wszystko, ćo dó- 
kumentujfe naśże prawa do wy­
walczonej z trudćm ojcowizny, 
ukazywać jej piękno, 'mówić 'o

przeszłości, objaśniać wartość 
niezliczonych zabytków.

Misję uświadamiania o tym 
wszystkim pełnią różni ludzie 
i różne organizacje, lecz główną 
rolę w wielkim dziele Związa­
nia nowych mieszkańców z 
Objętymi przez nich ziemiami 
odegra tylko nauczyciel, gdyż 
jemu jedynie dana jest możność 
systematycznego zaszczepiania 
przez szereg lat wiedzy o oto­
czeniu, o regionie, zwłaszcza 
wśród młodego pokolenia. Pod­
stawową oczywiście sprawą 
będzie poznanie gruntowne 
swojej okolicy, powiatu i wo­
jewództwa przez samego nau­
czyciela. Problem ten — wyda- 
je mi się — bardzo słabo posta­
wiony w zakładach kształcenia 
nauczycieli żywotnym jest w 
naszej organizacji związkowej. 
Coraz to słyszy się o różnego 
rodzaju kursach pogłębiających 
wiedzę nauczycielstwa o wła­
snym regionie, to znów’ o in­
nych formach kształcenia w o- 
mawianym kierunku.

Gdański Oddział ZŃP ód kil­
ku już lat realizuje systema­
tycznie dokształcanie swych 
członków w dziedzinie pozna­
nia Ziemi Pomorskiej, przezna­
czając na ten cel dość poważno 
Sumy. W ścisłej współpracy z 
Działem Naukowo - Oświato­
wym Muzeum Pomorskiego w 
Gdańsku organizowane są co 
roku w sezonie wiosennym i 
jesiennym cykle wycieczek nie­
dzielnych dó ważniejszych 
miej scowości województw a 
gdańskiego, koszalińskiego, ol­
sztyńskiego i bydgoskiego w ce­
lu zaznajomienia się z ich dzie­
jami, poznania Zabytków, ota­
czającego krajobrazu, zjawisk 
przyrodniczych itp. Wycieczki 
te cieszą się dużym powodze­
niem, o czym mówi frekwencja 
wahająca się w granicach od 
3(i—70 osób, niestety głównie 
starszych, gdyż młodzi nauczy­
ciele należą tu raczej dó wy­
jątków. Prelegentami na wy­
cieczkach są — jeśli chodzi ® 
historię, sztukę, etnografię, ar­
cheologię — pracownicy Mu­
zeum Pomorskiego, zaś zagad­
nienia przyrodnicza i geogra­
ficzne referują nauczyciele 
specjaliści.

REMOMT

Rys. Zb. Kiulln

MUftARZt Nit ZDALI 
egzaminu i MAJA

POPRAWKĘ

W czasie każdej wycieczki 
przewidziane są dłuższe wypo­
czynki ety to na plażach mor­
skich, czy w przepięknych 
punktach widokowych Pojezie­
rza Kaszubskiego, Kociewia 
lub Dolnego Powiśla. W przy­
szłości przewiduje się również 
nawiązywanie kontaktów z 
miejsęówymi kolegami i ludno­
ścią. Odwiedzą się również zna­
nych twórców ludowych dla po­
znania ich dzieł i wymiany my­
śli.

Zdóby^ wiedzę o regionie 
niewątpliwie wykorźyśtują na­
uczyciele w czasie lekcji szkol­
nych, a także w czasie wycie* 
ćźek z młodzieżą, która ' nim 
pójedzie zwiedzać miejscowo­
ści w głębi kraju, powiińńa po­
gnać gruntownie najbliższe oto­
czenie, wśród którego żyje i pra­
cuje.

FRANCISZEK MAMUSZKA
Gdańsk
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Walny Zjazd ZHP zakończył obrady
po TRZYDNIOWYCH obra- 
•*- dach, 21 kwietnia br. Wal­
ny Zjazd ZHP zakończył swoje 
prace dokonując .wyboru nowej 
Naczelnej Rady Harcerskiej. 
Zjazd uchwalił ponadto Statut 
ZHP i Wytyczne do programu 
ZHP na najbliższe lata.

Obrady Zjazdu potwierdziły 
fakt pełnej konsolidacji więk­
szości korpusu instruktorskiego. 
Zasadnicze dokumenty stano­
wiące wykładnik linii wycho­
wawczej ZHP zostały przez 
Zjazd przyjęte i zatwierdzone. 
Zakończył się w ten sposób o- 
kres trudnej walki o ideowo-po- 
lityczne oblicze Związku, o kie­
runek wychowania młodzieży. 
Walka, która wyrażała się w 
okresie ostatnich dwóch prze­
szło lat w próbach atakowania 
Deklaracji Ideowej — a szcze­
gólnie zasady mówiącej o ide­
owym przewodnictwie partii i 
świeckości organizacji, w ten­
dencjach zmierzających do re­
aktywowania dawnego ZHP
wraz z jego dawnym progra­
mem wychowawczym — została 
ostatecznie wygrana zapewnia­
jąc Związkowi Harcerstwa Pol­
skiego możliwość spokojnej, sy­
stematycznej pracy wychowaw­
czej.

W uchwalonym na Zjeździe 
statucie stwierdzono, że ZHP 
jest organizacją „skupiającą 
młodzież i instruktorów do 
wspólnej pracy dla Polski Lu­
dowej”, „pracuje pod ideowym 
przewodnictwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej”, że 
,,wychowuje młodzież w duchu 
idei socjalizmu” kładąc szcze­
gólny nacisk na wychowanie 
człowieka zdyscyplinowanego, 
umiejącego sumiennie pracować 
dla kraju, uczącego się mądrze 
nim współrządzić,, człowieka — 
internacjonalisty, „wrażliwego 
na krzywdę społeczną, szanują­
cego w każdym człowieka, sto­
jącego zawsze w obronie god­
ności ludzkiej, w obronie sła­
bych, krzywdzonych i prześlado­
wanych”. Za ważne zadanie wy­
chowawcze uznaj e sie kształto­
wanie w młodzieży charakteru, 
umiejętności współżycia i 
współdziałania w codziennych 
sprawach życia zespołu kole­
żeńskiego i społeczeństwa, goto­
wości do podejmowania zadań 
służby społecznej. Sprawy roz­
woju umysłowego, kulturalne­
go, fizycznego, ogólnej zaradno­
ści życiowej to również poważ­
ne problemy wychowawcze, 
które Związek, chciąłby w swej 
codziennej pracy rozwiązywać.

W osobnym paragrafie okre­
ślony jest świecki charakter or­
ganizacji. „ZHP jako instytucja 
świecka nie organizuje życia re­
ligijnego. Wychowuje swych 
członków w duchu -wolności 
przekonań i szeroko pojętej to­
lerancji tak w stosunku do wie­
rzących, jak i niewierzących”.

Niedwuznaczne określenie 
kierunku pracy wychowawczej 
ZHP i to przez najwyższą wła­
dzę Związku — Zjazd Walny 
jest wydarzeniem dużej wagi 
dla życia organizacji. Zyskuje 
ona w ten sposób nie tylko peł­
niejszą wewnętrzną stabilizację, 
ale przede wszystkim rozwie­
wają się wszelkie niepokoje, ja­
kie niektóre kręgi naszego spo­
łeczeństwa mogły mieć i miały 
w okresie poprzednim, gdy nie 
zawsze było wiadomo, jak nale-

illt

Delegacja Zjazdu ZHP na .spotkaniu z władzami ZG ZNP

0 sprawach krajoznawstwa w szkole

Chodzi o to, by kształtowanie 
świadomości młodzieży wiązało 
się ze zdobywaniem przez nią 
konkretnych nawyków i przy­
zwyczajeń, np. nawyku reago­
wania na potrzeby własnego 
środowiska. Wychowanie mło­
dzieży w procesie społecznej 
działalności pozwala na kształ­
towanie jej postawy moralnej, 
kształtowanie wyrażające się we 
wzajemnych stosunkach mło­
dzieży, w stosunku do pracy, w 
rozwinięciu poczucia odpowie­
dzialności, obowiązkowości i 
dyscypliny społecznej.

Dobór zadań społecznych do­
konywany przez drużyny nie 
może być przypadkowy. Chodzi 
o to, by młodzież widziała wy­
niki swej pracy, fc miała świa­
domość, że jej wysiłki przyno­
szą poważne korzyści całemu 
społeczeństwu.

Związek proponuje drużynom 
harcerskim cztery główne kie­
runki działania:

1. Aktywizacja turystyczna 
kraju — wyznaczanie szlaków 
turystycznych, pomoc w przy­
gotowywaniu przez PTTK 
obsługi turystycznej, udział w 
propagowaniu nieznanych re­
jonów turystycznych naszego 
kraju.

2. „Otwarte okna” — to ak­
cja upowszechniania „małych 
form” życia kulturalnego w 
środowiskach wiejskich i ma­
łych miasteczek, w osiedlach i 
osadach. Niosąc swój trud har­
cerze będą szukać możliwości 
zorganizowania w ciekawy i 
wychowawczy sposób swojego 
wolnego czasu.

3. Kultura gospodarcza —- to 
w wielkim skrócie umiejętność 
gospodarowania dobrem społe­
cznym i swoim własnyrtii „W 
konkretnej, praktycznej działal­
ności drużyn — brzmi fra­
gment wytycznych — chcemy 
uczyć dostrzegania i rozumie­
nia prostych zjawisk ekonomi­
cznych. które stanowią jeden z 
istotnych elementów rozumie­
nia współczesnego życia, a w 
przyszłości — ekonomicznego 
gospodarowania majątkiem 
społecznym”.

4. Dziecko — to czwarty kie­
runek ..Więź młodego pokole­
nia — znów cytujemy fragment

uchwały Zjazdu — polega na 
poczuciu współodpowiedzialno­
ści starszej młodzieży z młod­
szą. Polepszenie położenia dzie­
cka w konkretnych środowi­
skach i określonych sytuacjach 
nie. przekracza granic możliwo­
ści młodzieży”. Wypracowanie 
szczegółowego programu służby 
dziecku, oparcie tych działań o 
mocne zaplecze społecznych or­
ganizacji, konsolidacja wysił­
ków w zakresie pracy z dziec­
kiem w jego pozaszkolnym cza­
sie — to wszystko zadania na 
najbliższą przyszłość.

Planując społeczną działalność 
młodzieży, ZHP chce ją zachęcić 
i wdrożyć do doniosłej społecz­
nie działalności, a także dać jej 
radość, rozrywkę, wypoczynek.

IX/ CZASIE Zjazdu wielokrot- 
’ ' nie poruszano zagadnienie 

wzajemnych stosunków między 
szkołą a harcerstwem. Problem 
ten obejmuje przede wszystkim 
dwie generalne kwestie: spra­
wę miejsca drużyny harcer­
skiej w szkole i jej roli w rea­
lizacji wspólnych celów wycho­
wawczych, następnie kwestie 
związane z pracą w ruchu har­
cerskim nauczycieli zajmują­
cych stanowiska instruktorów 
— drużynowych i członków 
władz harcerskich. Tym m. in. 
problemom było poświęcone 
spotkanie grupy delegatów har­
cerzy z ministrem Oświaty i 
wyższymi pracownikami mini­
sterstwa

W kwestii pierwszej zwróco­
no uwagę na konieczność - ści­
słej współpracy ze szkołą w 
planowaniu pracy wychowaw­
czej przez instruktorów — dru­
żynowych. Nie można utrzymy­
wać stanu, w którym instruk­
tor — drużynowy ustalając za­
dania wychowawcze w druży­
nie nie liczy się i nie kontak­
tuje z kierownictwem szkoły i 
radami pedagogicznymi. Z dru­
giej strony niekiedy ingerencja 
poszczególnych nauczycieli i 
kierowników szkół w pracę 
drużyn idzie tak daleko, że u- 
trudnia pracę drużynom. Spe­
cyfika pracy wychowawczej w 
drużynach jak i całym Związ­
ku wymaga pozostawienia sze­
rokiego pola dla inicjatywy

młodzieży. Z ust ministra O- 
światy padł projekt powołania 
drużynowych — oczywiście peł­
noletnich — do składu rad pe­
dagogicznych, by wszelkie trud­
ności związane z działalnością 
drużyny w szkole mogły być na­
tychmiast wspólnie rozstrzyga­
ne, by plan pracy drużyny był 
jak najściślej skoordynowany z 
planem wychowawczym szkoły. 
Stwierdzono również, że druży­
na nie może być traktowana ja­
ko „instytucja obsługująca im­
prezy i uroczystości urządzane 
w szkole” czy też jako „spół­
dzielnia pomocnicza” do wyko­
nywania prac usługowych na 
korzyść szkoły.

Zwrócono uwagę na koniecz­
ność szerszego włączania się 
nauczycieli do bezpośredniej 
pracy z drużynami — na sta­
nowiskach nauczycieli -— opie­
kunów i drużynowych. Konie­
czne jest również przełamanie 
oporów • kierownictw szkół i 
niektórych inspektoratów, któ­
re czasami utrudniają pracę na­
uczycieli na odcinku harcer­
skim. Sprawa, szkoleń, udziału 
w kursach — chociaż trudna — 
może być rozwiązana, jeśli ró­
wnież i komendy harcerskie za- 
czna w planowaniu szkoleń, w 
obciążaniu zadaniami nauczy­
cieli bardziej liczyć sie z możli­
wościami konkretnych szkół.

Szczególną uwagę poświęcono 
sprawie wprowadzenia Harcer­
stwa szerokim frontem na teren 
liceów pedagogicznych. Padła. 
nawet z ust przedstawicieli Mi­
nisterstwa Oświaty sugestia po­
wołania przy liceach pedagogi­
cznych nauczycieli zajmujących 
się wyłącznie sprawcą prowadze­
nia zajęć harcerskich z mło­
dzieżą licealną. W ten sposób 
wielu młodych nauczycieli po­
znałoby pracę harcerską po­
przez -własne doświadczenia, co 
przygotowałoby ich do prowa­
dzenia w przyszłości drużyn w 
szkołach.

Według zapowiedzi ministra 
Bieńkowskiego i przedstawiciela 
GKH tow. Krasuskiego, należy 
oczekiwać w najbliższych ty­
godniach ukazania się instrukcji 
regulującej stosunki między 
szkoła i Harcerstwem.

EUGENIUSZ RAFALSKI

0 ŻYWIENIE ruchu fcrajo- 
” znawczego w szkołach ob­
serwowane od dwóch lat jest 
w dalszym .ciągu niedostateczne 
dla potrzeb i zadań, jakie na­
kreśla proces usamodzielniania 
się regionów i daleko posuniętej 
decentralizacji administracji o- 
raz przygotowań do obchodów 
Tysiąclecia. Z drugiej strony 
rozwój krajoznawstwa i turysty­
ki ze wzglęću na walory wy­
chowawcze jest nie tylko pożą­
dany, lecz konieczny. Brak jego 
stwarza w procesie dydaktyczno- 
wychowawczym szkoły lukę, 
której nie da się niczym zastą­
pić.

Krajoznawstwo jest najbar­
dziej wypróbowaną metodą. za­
poznawania młodzieży z krajem 
ojczystym, zbliżenia jej do przy- i 
rody i zaznajamiania z jej pięk- j 
nem. Poprzez krajoznawstwo nie 
tylko możemy zapewnić młodzie­
ży poznanie kraju, lecz również 
związać ją z nim na zawsze wę­
złami miłości i przywiązania^ co. 
jest zasadnicze w kształceniu 
prawdziwych patriotów. Prz.ez 
rozwój krajoznawstwa i tury-: 
styki w szkole następuje powią­
zanie teorii z praktyką, naucza­
nia z życiem.

Nieodłączną cechą młodości 
jest tęsknota do podróży i przy­
gód. Marzenia te realizuje do­
brze zorganizowana wycieczka 
— zespalająca wiedzę o kraju 
z momentem uczuciowego prze­
życia. „Jest ona znakomitym 
środkiem zapalającym uczucia 
młodzieży, oddziałującym na ca­
łokształt jej psychiki i wywo­
łującym akty - woli" ‘). Wartość

wycieczki potęguje fakt, że rea­
lizuje ona zasadę poglądowości, 
przez co ożywia i pogłębia 
przedmiot nauczania.

To co powiedzieliśmy, upo­
ważnia nas do stwierdzenia, że 
krajoznawstwo ma charakter 
społeczny i twórczy. Poczynione 
tutaj uwagi w sprawie roli kra­
joznawstwa w procesie dydak­
tyczno-wychowawczym nie są 
jakimś novum. Są to jednak 
sprawy, o których często się 
zapomina. Przypomnienie ich 
może być pomocą w dyskusji 
nad sprawą ożywienia pracy 
krajoznawczej w szkole.

Krajoznawstwo w pełnym 
słowa znaczeniu jest syntezą 
szeregu dyscyplin wiedzy (bio­
logii, geologii, geografii, etno­
grafii, historii i innych). Innymi 
słowy, krajoznawstwo to po­
znawanie kraju pod względem 
krajobrazowym, gospodarczym, 
kulturalnym i historycznym. Z 
tego wynika, że nauka krajo­
znawstwa w szkole rozbita jest 
na szereg przedmiotów. W tych 
warunkach jej realizacja uza­
leżniona jest od programów na­
uczania bardziej lub mniej 
uwzględniających metodykę na­
uczania krajoznawstwa jako 
całości oraz w dużej mierze od 
dobrej woli i zrozumienia jej 
roli przez nauczających.

Te dwa .momenty stwarzają 
obawę w wielu wypadkach 
uzasadnioną, że w praktyce 
szkolnej de facto nie uczy się 
krajoznawstwa, Stąd pojawiają 
się głosy opowiadające się za 
powszechnym wprowadzeniem

Harcmistrz Marek Wardęcki wręcza przedstawicielom ZNP 
list Walnego Zjazdu do nauczycielstwa.

(List ten drukowaliśmy w numerze poprzednim)
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Na spotkaniu: (od lewej) J. Pawłowski z Wałcza, M. Żarno­
wiecka z Poznania, E. Peksa z Chodzieży, T. Piwowarski
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Z Koszalina Zdjęcia: Cz. Górski

go do szkół w formie odrębnego 
przedmiotu nauczania. Zagad­
nienie to ostatnio podniósł na 
łamach „Turysty” M. Przedpeł­
ski2. Postuluje on nauczanie 
krajoznawstwa jako całości w 
klasie IV szkoły" podstawowej3, 
w kl. IX szkoły ogólnokształcą­
cej oraz w ostatniej klasie szko­
ły zawodowej. Wiadomości z te­
go przedmiotu byłyby egzekwo­
wane przy egzaminach (np. 
maturalnych).

Żałować należy, że autor wy­
mienionego artykułu, wysuwając 
słuszny postulat konieczności pow­
szechnego nauczania krajoznawstwa 
w naszych szkołach, nie wskazał 
sposobów 1 środków, jakimi ono 
może być osiągnięte. Wyraźne 
przedstawienie koncepcji znacznie 
ułatwiłoby dyskusję nad rozwiąza­
niem problemu. Należy jednak pa­
miętać, że aby to zadanie można 
zrealizować, musi ono być przy­
stosowane do naszych możliwości.

Wydaje się, że zarówno obszerny 
zakres krajoznawstwa, względy me­
todyczne oraz brak odpowiednich 
nauczycieli krajoznawców przema­
wiają w dalszym ciągu za nauką 
kra jo znawstwa w szkole w rozbiciu 
na jej poszczególne przedmioty. 
Konsekwencją tego stanu jest ko­
nieczność Istnienia w szkole, dla 
potrzeb krajoznawstwa, odrębnej 
komórki, gdzie sprawy te znalazły­
by pełny swój wyraź. W praktyce 
tymi komórkami są powstałe w 
miejsce dawmych Kół Krajoznaw­
cach Młodzieży Szkolnej tzw. 
Szkolne Koła Krajoznawczo-Tury­
styczne.

Z jednej strony społeczno- 
twórczy charakter krajoznaw­
stwa domaga się jego powszech. 
ności w szkole, z drugiej jednak 

, strony obecny stan organizacyj­
ny i liczebny SKKT oraz ich 
metody pracy nie pozwalają na 
realizację tego charakteru. W 
zwf^źku z tym krajoznawstwo 
musi znaleźć należne hu miej­
sce w dydaktyce, w dobrze 
opracowanych podręcznikach 
szkolnych j. właściwie zorgani­
zowanej pracy lekcyjnej i poza­
lekcyjnej, uwzględniającej sze­
roki wachlarz zainteresowań 
uczniów4.

Tak pojęte nauczanie krajo­
znawstwa powinno oprzeć się 
na regionalizmie. Ma to zasad­
nicze znaczenie w procesie de­
centralizacji administracji j ru­
chu regionalnego. Wychowanie 
i wykształcenie dobrych gospo­
darzy terenu musi być związane 
z. dokładnym jego poznaniem 
(nakłada to dodatkowe zadania 
dla rozwoju krajoznawstwa w 
ogóle, a w Szkołach zawodowych 
w szczególności). Poznanie to 
powinno zataczać coraz to szer­
sze kręgi. Każdy absolwent 
szkoły średniej ' powinien po­
znać w procesie nauczania przy­
najmniej najważniejsze części 
naszego kraju. Wiąże się to z 
potrzebą zwiększonej ilości or­
ganizowanych wycieczek oraz z 
rozwojem szkolnych schronisk 
i domów wycieczkowych.

Nauczanie krajoznawstwa na­
biera szczególnego znaczenia w 
przededniu Tysiąclecia naszego 
państwa. Powinno ono w drodze 
generalnej ofensywy w zakresie 
poznania kraju ojczystego, je­
go bogatej przeszłości, zabyt­
ków, przyrody, kultury i sztuki 
przygotować młodzież do ucz­
czenia tej rocznicy. Wykonanie 
'tych zadań wymaga reorgani­

zacji dotychczasowej pnaęy 
szkolnej na odcinku krajoznaw, 
czo-turystycznym. Jasne jest" 
że tych zadań nie potrafimy 
zrealizować natychmiast, choćby 
ze względu na ograniczone śród, 
ki oraz brak nauczycieli kra jol 
znawców. Jest to więc proces 
długofalowy. Potrzebne są jed. 
nak już dziś prace przygoto­
wawcze do przyszłych zmian 
tym zakresie.

Prace te powinny skoncentrować 
się wokół: 1) organizowania kursów 
(w czasie wakacji), w szerszym za- 
kresie niż dotychczas, przygotowu- 
jących potrzebnych nauczycieli kra­
joznawców, 2) opracowania progra­
mów i wydania podręczników szkol­
nych, w których krajoznawstwo 
znajdzie należne mu miejsce, sto­
sownie do potrzeb i wymagań Pol­
ski Ludowej, 3) otoczenia opieka 
w szerszym i bardziej skutecznym 
stopniu szkolnego ruchu krajoznaw­
czego przez PTTK.

Posunięcia te powinny stwo­
rzyć punkt, wyjściowy do dal­
szych bardziej zasadniczych 
zmian w tym kierunku.

KAZIMIERZ DENEK
Poznań

1) Dr M. Dobrowolska. ..Krajo­
znawstwo w nowej szkodę polskiej”, 
Orli Lot nr s. 35.

#) M. Przedpełski, ..Bola 
nauczyciela w pracy krajoąnjaw=» 
czej-”. Turysta nr 2/59 r., s. 3.

s) Za wzorem NRD.
4) Problem ten jest mocno akcen­

towany w pracy szkoły radzieckiej. 
Por. O. S. Jusupow ..Pozaszkolna 
praca krajoznawcza”, „Orli lot” nr:. 
8, 9, 10, 11/50 r.

Jedna ł tysiąca szkół

DYREKCJA Ekspozytury Lu­
blin Lubaczowskich Zakła­
dów RośżarPiczych otrzymała' 

list od dzieci Szkoły Podstawo­
wej Ludwików w powiecie Lu­
bartów. Był to apel dzieci lud-, 
wlkowskich do Dyrekcji wspo­
mnianego przedsiębiorstwa, by 
przyszło ono im z pomocą w 
budowie nowej szkoły.

Dyrekcja przedsiębiorstwa 
nie pozwoliła długo czekać na- 
siebie. Któregoś pięknego mar­
cowego dnia do Ludwikówa za. 
witała „Warszawa”, którą przy­
byli: wicedyrektor przedsiębior­
stwa tow, Roman Gorczyński i 
przewodniczący Rady Zakłado­
wej tow. Józef Wnuk. Towa­
rzysze ci w obecności zebra­
nych dzieci, grona nauczyciel­
skiego i członka Komitetu Bu­
dowy szkoły, a zarazem go­
spodarza wsi. ob. Jana Stami- 
rowskiego, zgłosili swą pomoc, 
która wyraża się przelaniem na 
konto budowy szkoły kwoty 
4500 zł. Kwota ta to pieniądze 
zebrane ze składek pracownik; 
ków przedsiębiorstwa. Poza 
tym przedsiębiorstwo zobo­
wiązało się do przewiezienia 
materiałów budowlanych z Lu­
blina.

Słów kilka o samej budowie. 
Przygotowania do budowy roz­
poczęto jesienią ubiegłego roku 
z inicjatywy kierowniczki miej­
scowej szkoły kol. Janiny 
Pokornej. Jako długoletni na­
uczyciel w tej okolicy (cd 32 lat 
w jednej gminie, a, cd 14 lat w 
szkole w Ludwikowie) potra­
fiła ona wykrzesać wśród tu­
tejszej ludności prawdziwy pło­
mień ofiarności na rzecz budo­
wy szkoły.

Bardzo godnie postąpił miej-
ży rozumieć i widzieć problemy 
wychowawcze ZHP. Przy takim 
określeniu kierunków pracy 
wychowawczej harcerze mogą 
liczyć na najpełniejsze poparcie 
oficjalnych czynników rządo­
wych, partyjnych i całego spo­
łeczeństwa.

T? EALIZACJA zadań wycho- 
wawczych określonych w 

statucie wymaga przede wszy­
stkim opracowania słusznego 
pedagogicznie programu pracy.

Jeszcze o pracy 
wychowawczej

Wychowywać w trakcie nau­
czania to sprawa niełatwa. Du­
żo także nastręcza trudności 
wychowywanie młodzieży pod­
czas przerw. Przed pokonywa­
niem tych trudności stroni 
wielu nauczycieli. Nie wyko­
rzystują oni możliwości wy­
pływających z codziennego ob­
cowania z dziećmi.

Oto kilka obrazków.
Wchodzę do klasy w czasie 

trwania lekcji. Nauczycielka naj­
spokojniej prowadzi lekcję nie 
zwracając uwagi na stan klasy. 
Czasem na dobrą sprawę ze­
brać by można było w tej kla­
sie z pół kosza papierów, resz­
tek śniadań itp. Czy w ten spo­
sób wyrabiamy poczucie este­
tyki?

Wielu nauczycieli przecho­
dząc tylekroć dziennie przez 
korytarze szkolne nie patrzy 
pod nogi. A jest często na co 
patrzeć! Czyż nie należy pole­
cić uczniowi pozbierać śmieci? 
Gdy nauczyciel poleci podnieść 
papier, często spotyka się z . 
odpowiedzią ucznia: ja nie rzu- ' 
ciłem! Tutaj należy dać peda­
gogiczną odpowiedź: „Chociaż 
ty nie rzuciłeś, podnieś, aby 
nasza szkoła nie była zaśmie­
cona”. Gdy będziemy konse­
kwentnie tego przestrzegali, na 
pewno w krótkim czasie szkoła 
będzie lśniła czystością.

A oto jeszcze jeden obrazek. 
Po skończonych zajęciach ucz­
niowie idą do domu. Przed 
opuszczeniem klasy ustawiają, 
się parami. . Wielu chłopców 
założyło już czapki na głowę. ! 
Nauczycielka patrzy nie reagu­
jąc. Sądzę, że ten obrazek nie 
wymaga komentarzy, bo czyż 
w takiej klasie może być mo­
wa o pełnej pracy wychowaw­
czej?

J. K. K.
Żnin

Nurt realistyczny
w twórczości Słowackiego

stanie się potem 
palących : strof

Poeta żył jednak w sferze imaginacji: rzeczy­
wistego ludu polskiego prawie nie. znał, Pol­
skę i ojczyznę otoczył w końcowym etapie

do Paryża w ro- 
10 lat swego ży-

URT realistyczny w twórczości Słowac­
kiego przygodnie występował już dość 
wcześnie i mieszał się swobodnie z tęczo­

wą ornamentyką romantycznej scenerii — od 
„Lambra” i „Kordiana” zaczynając, przez 
..Poema Piasta Dantyszka w piekle” do „Hor- 
sztyńskiego” i „Fantazego”.

Na pogłębienie tego nurtu wpłynęła podróż 
na Wschód, cdbyta w latach 1836—38. Gdy 
Szwajcaria i Włochy ukazały mu piękno natu­
ry, ujętej w ramy współczesnej cywilizacji, 
wyśniony zaś przez romantyków i Byrona 
Wschód zbliżył go do bogactwa i tradycji kul­
tur dawnych zmarłego świata antyku, z dru­
giej jednak strony — nauczył go cenić, rozu­
mieć i odczuwać piękno i urok rzeczywistości.

Dotychczasowa ucieczka od niej w sferę ima- 
ginaeyjnej egzotyki wydała mu się jałowa 
i uboga — w świetle bogactwa i pełni wrażeń 
realnych, których nie odczuwał potrzeby znie­
kształcać i uzupełniać, lecz u„.._l_ć .. 1-1. 
ksztalcie i powiązaniu rzeczywistym.

Bystrzejsza i bliższa obserwacja realnego ży­
cia politycznego i społecznego (w „Podróży na 
Wschód”) dała mu pełnię wrażeń z życia real­
nego, spostrzeżeń, które zaczęły wypierać 1 
przelicytówywać składniki świata wyobraźni.

Pobyt we Włoszech zetknął go z historycz­
nym, lecz i konkretnym, w widzeniu ram real­
nych obrazem walki politycznej w ojczyźnie 
Dantego, w kraju went i spisków, skrawionym 
obecnie przez reakcję po stłumieniu wrzenia 
rewolucyjnego, którego świadkiem i uczestni­
kiem, a później ofiarą w Grecji był umiłowa­
ny ongiś przez poetę — Byron.

W Grecji znalazł się w kraju świeżo wyzwo­
lonym z obcej przemocy, żyjącym jeszcze echa­
mi walk bohaterskich Ybsilantiego, Deme- 
triusa, Botzarisa.

Jako syn narodu ujarzmionego, żyjącego 
jeszcze pamięcią klęski powstańczej, Słowacki 
z podwójną siłą szerzył tradycje i pamięć tych 
walk rewolucyjnych, z którymi się solidary 
zował, których piękno realne i urok poetycki 
zdołał ocenić i wchłonąć, jako uczestnik świata 
walczącego o wolność.

Dlatego strofy „Podróży na Wschód” pod 
piórem wyznawcy programu M. Mochnackiego 
nabrały charakteru politycznego i rewolucyj­
nego, łącząc się zarazem z tendencją do ośmie­
szania romantycznej pozy, co 
również jednym z temŚtów 
„Beniowskiego”.

Poeta z tej podróży powróci 
ku 1839 i spędzi tam ostatnie 
cia.

Z łowcy wrażeń poetyckich i przelotnych 
nastrojów wrócił z podróży jako czujny i uważ­
ny obserwator życia politycznego i społecznego, 
wszystkich jego wstrząsów i fluktuacji. Roz­
szerzyła się skala jego dojrzeń historycznych 
i artystycznych, cechujące go zawsze 'żywe po­
czucie piękna przyrody znalazło niemało ma­
teriału porównawczego we Włoszech, w Grecji, 
w Egipcie. Wszystko to razem wzięte pogłębiło 
i zróżniczkowało jego widzenie rzeczywistości, 
w której nauczył się dostrzegać rzeczy, i skład­
niki dotąd dla niego niedostrzegalne, elementy,

które swą barwą, siłą i urokiem przesłoniły mu 
olśniewający go dotąd świat wyobraźni.

„Pamiętniki” J.Ch. Paska, które się wtedy 
ukazały, dały oprawę realną jego wizjom hi­
storycznym: odbije się to zarówno w „Maze­
pie”, „Horsztyńskim” jak i w „Złotej Czaszce”.

W „Mazepie” stać go na ironicznie potrakto­
wany realistyczny (choć mocno skarykaturo- 
wany w sensie tragiczności) obraz przeszłości 
polskiej z czasów Jana Kazimierza. Na tle pe­
rypetii domowych Wojewody ukazuje walkę 
feudałów z władzą królewską, którą reprezen­
tuje tutaj słaby w życiu prywatnym, lecz dbały 
o poszanowanie władzy monarszej — król.

W większym stopniu to nastawienie reali­
styczne poety ujawni się w „Horsztyńskim” 
i „Fantazym”.

Te dwa dramaty, które nowym życiem odży­
ły w naszych czasach, świadczą o zejściu poety 
z tych wyżyn fantazji, jakie osiągnął w „Lilii 

utrwalać/w ich Wenedzie” i „Balladynie” na poziom życia rze-

tyfundystów bankrutującej szlachty, która ra­
tuje swój stan ekonomiczny drogą wyprzedaży 
moralnej.

Pozytywny jednak program rozwiązania za­
gadnień społecznych, uwidoczniony w posta­
ciach Majora i Jana, jest zatarty i niejasny, 
świadczy raczej o tym, że poeta stanął w poło­
wie drogi i nie znajduje na razie rozwiązania 
tej kwestii. Jan mimo że był podobno dowódcą 
powstania chłopskiego — w „pomyślnym” za­
kończeniu sztuki, wznawiając swoje powino­
wactwo ze szlachtą, jakoś wrasta bez oporu 
w zmurszałe środowisko Respektów.

Bez litości natomiast obszedł się Słowacki w 
tej sztuce z przedstawicielami przezwyciężonej 
przez niego, choć nie obcej mu w pierwszych 
utworach pozy romantycznej — hrabią Fanta- 
zym i Idalią, wykazując całą jałowość i śmiesz­
ność tej postawy.

To samo stanowisko krytyczne wobec roman­
tyzmu i uroków jego osobliwości, upostaciowa-

nia wszystkich chorób wieku w jednostce wy­
bitnej (na podobieństwo własne) rozwinął w 
„Beniowskim”, gdzie otoczył aureolą jak 
w „Horsztyńskim” „takiego prostego szlachci­
ca”, lecz dziarskiego, pozbawionego refleksji, 
obdarzonego męstwem i wolą.

Odpowiednikiem lirycznym tego poematu bę­
dzie wiersz „Pogrzeb Kapitana M (eyznera)”), 
w którym stać go było w tonach cichych, szar­
piących na złożenie hołdu szaremu upostacio­
waniu męstwa, prostoty — w aureoli nędzy.

W poemacie o „Beniowskim” poeta, nie za­
pominając o swoich ideałach demokratycznych, 
rozwiniętych w „Anhellim”, „Grobie Agame- 
mnona” i „Lilii Wenedzie”, godzi zarazem 
w Rzym Papieski, podkreślając jego szkodliwą 
rolę w dziejach Polski. Stając się w tym utwo-

czywistego, ujętego bądź w skali historycznej 
(„Horsztyński”), bądź w realiach życia współ­
czesnego („Fantazy”).

.Tłem . historycznym „Horsztyńskiego” jest 
wybuch powstania kościuszkowego na Litwie 
pod wodzą Jakuba Jasińskiego.

Słowacki odsłania tutaj zamglony w „Kor­
dianie” konflikt klasowy między szlachtą i lu­
dem, wnika zarazem w przyczyny klęsk pow­
stańczych w Polsce, wskazując na podwójne 
oblicze szlacheckich przewodników ludu, którzy 
mimo swego pozornego radykalizmu nie mogą 
się wznieść nad stanowisko swej klasy.

W takiej roli przedstawia szlachetnego, lecz 
rozdartego hamletycznie i niezdolnego do żad­
nego czynu syna zdrajcy -- hetmana Kossa- 
kowskiego-Szczęsnego. W podobnej roli wystą- ...
pią i inni przewodnicy ludu (poza Jasińskim), rze zwiastunem Polski Ludowej, będzie zarazem 
paraliżujący w gruncie rzeczy nabrzmiały do 
wybuchu zryw gniewu ludowego.

Słowacki przedstawia tragizm oderwania się 
liberalnych i radykalnych przywódców pow­
stania od mas ludowych. Wszystkie sympatie 
Słowackiego znajdują się tutaj po stronie sta­
rego konfederata Horsztyńskiego, którego po­
stać wyposaża we wszystkie tradycje, sta-4 
ro-szlacheckie cnoty, nie bardzo się licząc z hi­
storyczną oceną Konfederacji. Barskiej.

Znacznie, dalej w sensie realistycznej analizy 
stosunków społecznych posuwa się : poeta w 
„Fantazym”.

Wzorem Balzaca przedstawia Słowacki w 
tym dramacie rozkładową siłę pieniądza jako 
klina rozsadzającego harmonijne pozornie 
obrazy życia ziemiańskiego. Wskazuje na zma­
terializowanie magnaterii i uzależnionej od la­

piewcą szarego szlachcica, składającego w prze­
szłości bez pozy i patosu swą skromną ofiarę 
— służby dla ojczyzny.

Przyszłą jednak Polskę, opartą o lud, widzi 
w innej postaci:
„W północy wstają ml włosy na głowie, 
I. zadziwiony, słucham — i to słyszę, 
Co muszą boscy, słyszeć aniołowie: 
Jakąś okropność przyszłą, co kołysze 
Światem... i miastom zapala na głowie 
Straszne korony... Czujecie (ja wam piszę 
Z ciemnego duchów: świata list przestrogi) 
Ludy, bo wkrótce będziecie, jak Bogi!

Co rozwiążecie wy W żelaznej dłoni, 
To rozwiązanem będzie już na wieki.

swej twróczości aureolą nadziemnego piękna, 
wracając w ten sposób do odrzuconych po­
przednio mesjanicznych wizji przyszłości.

Głosi hasła demokratyczne i rewolucyjne (w 
„Odpowiedzi na Psalmy Przyszłości” Z. Kra­
sińskiego), w dalszej twórczości staje się 
rzecznikiem i obrpńcą praw mniejszości, a na­
wet jednostki, wielbicielem zasady liberum 
veto konfederacji.

W jego mistycznej apoteozie „Samuela Zbo­
rowskiego” (w dramacie pod tym tytułem) i po­
tępieniu „martwej siły prawa” kanclerza Za­
moyskiego — znajdziemy symboliczny obraz 
wszystkich . konfliktów, jakie przeżywa jed­
nostka w walce z otaczającym ją środowiskiem

Wszystkimi barwami swych tęczowych za­
myśleń, aureolą piękna poetyckiego i uroku 
otacza buntowniczą, lucyferyczną jednostkę, 
wyłamującą się z presji i ucisku ospałego 
otoczenia.

Pomijając mistyczną obrazowość i wiarę 
poety, który w ostatnim dziesięcioleciu swych 
samotniczych borykań zaprzepaścił się w pod­
miotowym widzeniu świata nadziemskiego — 
trwałym dziedzictwem twórczej myśli poety 
będzie dla nas jego apel do przerastania siebie, 
do odrzucania kształtu osiągniętego i dopraco­
wywania się w męce i ofierze — nowego do­
skonalszego kształtu dla ducha.

Równie przenikliwe spojrzenie rzucił na 
przeszłość narodową przez wszystkie epoki jej 
rozwoju („Król Duch”), pojmując, że nowy 
kształt życia polskiego wyłonić się musi 
z wstrząsów rewolucyjnych, które skruszą za­
stygłą skorupę przeszłości, budując przyszłość 
na fundamentach ludowładztwa, postępu i wol­
ności.

W twórczości swojej odbył Słowacki łamaną 
drogę literacką od schematu bajronicznego ro­
mantyzmu poprzez głębsze ujęcie i zrozumie­
nie realistycznie ujętej formy życia zarówno 
historycznego, jak i współczesnego — do po­
nownego oderwania się od „widzialności” 
w utworach mistycznych („Genezis z ducha”, 
„Wykład nauki”).

Są te utwory jednak świadectwem upartej 
i mozolnej pracy myśli poety, który w ówczes­
nej wiedzy przyrodniczej, filozofii i nauce 
(Leibnitz, Cuvięr, Buffon, A. Humboldt) szu­
kał potwierdzenia swoich teorii, uznanych 
przezeń „za alfę i omegę świata i narodu”.

Niezależnie jednak od swoistego, obcego dla 
nas w chwili obecnej, idealistycznego ujęcia 
praw rozwoju bytu (choć poszczególne wska­
zania mogą mieć wartość i obecnie), potęga 
słowa poetyckiego i obrazu Słowackiego wzbo­
gaciła środki wyrazu poezji ówczesnej, zbliża­
jąc ją do współczesnej wrażliwości (stąd od­
rodzenie kultu Słowackiego przed pół wiekiem 
i zbliżenie go do modernizmu).

Rok Słowackiego przyczynić się może i po­
winien do większego i głębszego zaznajomienia 
się z twórczością poety, którego słowo urabiać 
może i powinno ..zjadaczów chleba” jeśli nie 
w ..aniołów”, jakby ćhciał poeta w „Testamen­
cie”, to w każdym razie w ludzi, obdarzonych 
większą kulturą uczuć niż to się widzi i od­
czuwa naokół.

NEPOMUCEN MILLER

scowy rolnik ob. Stefan Tatar- 
czak, który bezinteresownie od. 
dał swój plac pod budowę 
szkoły. Rolnicy na budowę 
szkoły zebrali 21 tys. zł. a GRN. 
w Spiczynie przeznaczyła na 
ten cel 40 tys. Również wie­
le pomocy w budowie okazuje 
dyrektor Technikum Rolniczego 
w sąsiedzkiej wfcsco K’?any, 
poseł na Sejm, kol, Stanisław 
Fenert.

Technikum Rolnicze przeka­
zało na budowę sz.koły dochód 
uzyskany z zabawy w wysoko­
ści 6 tys. złotych.

W chwili obecnej Komitet 
Budowy Szkoły w Ludwikowie 
rozporządza oprócz wspomnia­
nych sum znaczną ilością wa­
pna lasowanego oraz pewną 
ilością cegły. Brakuje jeszcze 
wiele do tego, by szkoła już 
była gotowa, lecz należy wie­
rzyć, że przy wydatnej pomo­
cy społeczeństwa, z zwłasz­
cza poszczególnych zakła­
dów Lubelszczyzny, które nie­
wątpliwie pójdą za pięknym 
przykładem Ekspozytury Luba­
czowskich Zakładów Roszar- 
niczych w Lublinie oraz przy 
dalszej owocnej opiece ofiar­
nych kol. kol. Pokornej i Fe- 
nerta — można mieć nadziej?, 
że szkoła w I.udwikowie stanie 
się wspaniałym pomnikiem 
społecznego wysiłku.

ALEKSY KAMIŃSKI
Lublin

Komunikat 
o wycieczkach 

zagranicznych

Wydział Wczasów i Turystyki 
Zarządu Głównego ZNP pod aje 
do wiadomości, że Żarzący 
Okręgowe ZNP otrzyma-y 
przydział miejsc na wycieczki 
zagraniczne do Węgier i Buł­
garii.
Węgry— wyjazd 12 i 16.VII w 

dwóch grupach po 40 osób. Koszt 
2 300 zł.
Okres pobytu 2 tygodnie.
Termin złożenia dokumentów ’-v 
Zarządach Okręgowych do 8 ma­
ja br.
Wyjazd III grupy 5.VIII (50 osób)* 
Termin złożenia dokumentów do 
15 maja br.
Koszt 2 800. Każdy uczestn:k 
r»"rzvma 300 forintów kieszonko- 
wego.

Bułgaria — Wyjazd 11 i 24 
lipca w 2 grupach po 29 osób. 
Pobyt pełnych 13 dni w Złotych 
Piaskach.
Koszt 3 490 złotych. k
Termin złożenia dokumentów do 
dnia 7.V. br.
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TRADYCJA PIERWSZOMAJOWA 
i nowa treść 1-majowego święta
(©©kończenie z« *tr. 1)

=—1 pierwszomajowe święta 1936 
i 1937 r.

Tak rok za rokiem narastała w Polsce 
bohaterska tradycja święta pierwszoma­
jowego. święta walki i nadziei, klasowe­
go święta proletariackiego.

Od 1945 r. zmieniła się treść pierwszo­
majowego święta i zmienia coraz wy­
raźniej, w miarę jak potężnieje obóz so­
cjalizmu na świecie, jak rosną w naszym 
życiu elementy socjalizmu, jak krzepnie 
władza ludowa w Polsce.

1 Maja pozostał świętem pracy, ale 
pracy wyzwolonej od kapitalistycznego 
wyzysku, od imperialistycznego dyktatu, 
od faszystowskiej przemocy. Pozostał 
świętem walki, ale walki przede wszyst­
kim o dźwignięcie produkcji z pookupa- 
cyjnych i powojennych .ruin, o utwier­
dzenie władzy ludowej, o dobrobyt, 
o rozkwit Ludowej Ojczyzny, o najszer­
sze utorowanie dróg dla socjalizmu w 
Polsce. Pozostał świętem proletariackiego 
internacjonalizmu, braterskiego związfcu 
wszystkich wyzyskiwanych i uciemiężo­
nych. ale wierności temu hasłu dowodzi 
jię teraz przede wszystkim przy warszta­
cie pracy, wydajnością pracy, jakością 
produkcji, świadomością skuteczności tej

drogi w okresie współistnienia i pokojo­
wej rywalizacji dwu światowych syste­
mów gospodarczo-społecznych, dwu po­
tężnych obozów — kapitalistycznego 
i socjalistycznego.
Tł OKOJU pragną wszyscy, ale chyba 

żaden naród nie pragnie go usilniej 
niż Polacy. Pokolenia jeszcze pamiętać 
będą o niewypowiedziane ciężkim bilan­
sie wojny i okupacji hitlerowskiej na 
ziemiach polskich — 6 milionów ofiar 
ludzkich czyli 220 na każdy tysiąc przed­
wojennej ludności, w tym samych tyl­
ko nauczycieli ' szkół wszelkich stopni 
i naukowców — 6 tysięcy, podczas gdy 
straty w ludziach wyniosły dla Francji 
653 tysiące, dla Wielkiej Brytanii — 368 
tysięcy, dla USA — 187 tysięcy! Straty 
materialne Polski wyniosły globalnie 89 
miliardów złotych czyli 38 proc, całego 
polskiego majątku narodowego przed 
1939 r„ podczas gdy Francja straciła 
1,5 proc., Wielka Brytania — 0.8 proc., 
swojego majątku narodowego. W dzie­
dzinie szkolnictwa straty nasze wynio­
sły 3 miliardy zł. co stanowi 60 proc, 
wartości całego polskiego szkolnictwa 
przed 1939 r„ a oznacza, że zniszczeniu 
uległo 17 szkół wyższych, 487 szkół śred­
nich i zawodowych, 4880 szkół podsta­
wowych.

W powodzi trosk codziennych i prze­
różnych drobnych dokuczliwości zapomi­
namy niejednokrotnie o tym starcie, 
skłonni jesteśmy nie doceniać ogromne­
go awansu gospodarczego, społecznego, 
politycznego, kulturalnego, jaki przebył 
nasz kraj w ciągu krótkich a tak nała­
dowanych treścią lat 14, które nas dzielą 
od lipca 1944 r., od powstania Polski Lu­
dowej. Wymownie przypomniał całemu 
społeczeństwu te historyczną odmianę' 
w losach kraju i narodu niedawno od­
byty III Zjazd PZPR. Na łamach ..Głosu 
Nauczycielskiego" nie ma przecież potrze­
by cytowania materiałów dowodowych 
czy przytaczania danych statystycznych 
dla pełnego ukazania awansu naszego 
kraju w dziedzinie oświaty i szkolnictwa.

Święto majowe stało się u nas od lat 
dorocznym przeglądem wykonanych prac, 
uzyskanych wyników, nie samej już tyl­
ko klasy robotniczej, ale całego narodu 
— robotników, chłopów, inteligencji. 
1 Maja z klasowego święta proletariatu 
przekształca się więc w ogólnonarodowe 
święto wyzwolonej pracy, w doroczne 
internacjonalistyczne święto budowni­
czych Polski Socjalistycznej.

ŻANNA KORMANOWA

Nauczyciele - działacze KPP

Stanisław Olszak

10 lat Ruchu Obrońców Pokoju
M9 DNIACH od 20 do 25 
W kwietnia 1949 r. odbył się 
•• w Paryżu i Pradze I 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju. Był on przejawem po­
kojowych dążeń ludzkości oraz 
ostrzeżeniem i reakcją na im­
perialistyczną politykę podsy­
cania napięcia międzynarodo­
wego i przygotowania do nowej 
zawieruch}’ wojennej. W obli- j 
czu niebezpieczeństwa grożące­
go ludzkości nastąpił szybki 
proces konsolidacji światowych 
sił pokoju zdecydowanych prze­
ciwstawić się szaleńczym pla­
nom wtrącania narodów nasze­
go globu w otchłań atomowej ' 
zagłady.

Idea obrony pokojowego 
Współżycia narodów szybko 
obiegła cały świat. Słowo „po­
kój" stało się hasłem wszyst­
kich ludzi dobrej woli mobili­
zujących ludzkość do podej­
mowania akcji zmierzającej do 
pokrzyżowania planów teorety­
ków zimnej i gorącej wojny. 
Wielkość i popularność hasła 
pokojowego współistnienia na­
rodów stała się czynnikiem łą­
czącym ludzi o różnych wyzna­
niach i poglądach politycznych, 
żyjących w krajach kapitalisty­
cznych, walczących o wyzwole­
nie.-narodowe i społeczne oraz 
budujących ustrój socjalistycz­
ny, pracujących na roli, w fa­
brykach, w szkołach i labora­
toriach naukowych.

W miarę rozwoju światowy 
Ruch Obrońców Pokoju wykry­
stalizował swój program i for­
my działania. Celem Ruchu 
Obrońców Pokoju stało się szyb­
ko dążenie do pokojowego regu­
lowania wszystkich kwestii 
spornych, do wyeliminowania 
niebezpieczeństwa wojny ato­
mowej. do zawarcia traktatów 
pokojowych i likwidacji polityki 
wyścigu zbrojeń, do zbliżenia 
między narodami i wymiany 
ich--dorobku. Apele, kongresy, 
spotkania, protesty, zbieranie 
podpisów, akcja odczytowa, wy­
miany delegacji, obchody rocz­
nic wielkich ludzi itp. — to pod­
stawowe formy realizacji wiel­
kich celów. Z całą odpowiedział- ; 
r.ością możemy dziś powiedzieć, 1 
że Światowy Ruch Obrońców

wystąpienie z planem stworze- I 
nia strefy bezatomowej w Euro- , 
pie, popieranie propozycji
ZSRR w Sprawie rozbrojenia
oraz wszelkich konstruktyw­
nych poczynań mających na ce­
lu odprężenie międzynarodowe 
— to idee bliskie milionom lu­
dzi całego świata, a zwłaszcza 
aktywnym uczestnikom ruchu 
obrońców pokoju. Polityka za­
graniczna PRL jest bez wątpie­
nia cennym wkładem naszego 
narodu w dzieło utrwalenia 
przyjaźni między narodami, po­
kojowego współistnienia naro­
dów i stanowi źródło uzasad­
nionej dumy z naszych poczy­
nań w tym zakresie.

Nie jest to jedyny wkład 
Polski w walkę o pokój. Szcze­
gólny jest również wkład pol­
skiego Ruchu Obrońców Pokoju 
w rozwój tego ruchu w skali 
światowej. Narodziny Świato­
wego Ruchu Obrońców Pokoju 
odbyły się już w dniach 25—28 
sierpnia 1948 r. na I Kongresie 
Intelektualistów w Obronie Po­
koju we Wrocławiu. 500 przed­
stawicieli 40 narodów stworzy­
ło podwaliny przyszłych sukce­
sów obrońców pokoju we , 
wszystkich krajach naszego, 
globu. .11 .Światowy Kongres. 
Obrońców Rokoju-. który odbył.; 
się -w Police w listopadzie 1950. 
roku utrwalił, jeszcze bardziej 
pozycje Polski w ruchu na 
rzecz' pokoju.

Fakt, narodzenia się Ruchu 
Obrońców Pokoju w Polsce zo­
bowiązuje nas do szczególnego 
udziału w obchodach 10 roczni­
cy Światowego Ruchu Obroń­
ców Pokoju.. Nie jest to 
zresztą jedyny czynnik. Inter.e-

Jungh przytoczy! trzy deklaracje 
pana Strauzsa. W roku 1»S5 mówi! 
on: „Niech uschnie ręka temu, kto 
ponownie schwyci za karabin”. W 
niedługi czas potem stwierdził: 
„Zyjemy w wieku techniki, a zes­
polona potcga naszych sojuszni­
ków jest dostateczna, aby Związek 
Radziecki został starty z po­
wierzchni ziemi”. Kilka miesięcy 
temu Strauss oświadczył, że „Niem­
cy mogłyby same prowadzić wojnę 
atomową”. Wojna atomowa pod do­
wództwem byłych zbrodniarzy hit­
lerowskich — oto idea polityków 
NRF, której przeciwstawia się ruch 
obrońców pokoju.

A oto zestawienie cytatów z 
Apelu francusko-polskieifo w spra­
wie Niemiec, przyjętego na spotka­
niu przedstawicieli polskiego i fran­
cuskiego ruchu obrońców pokoju: 
„Oba nasze kraje, sąsiadujące bez­
pośrednio z Niemcami, należą do 
tych, które w niedawnej przesz­
łości najokrutniej ucierpiały na 
skutek wygórowanych ambicji i po­
czynań militaryzmu nicmicckego. 
Wcielenie NRF do koalicji atlan­
tyckiej i wielokrotnie podkreślany 
zamiar włączenia do niej również 
zjednoczonych Niemiec, wyposaże­
nie Bundeswehry w broń atomową, 
uporczywe wysuwanie roszczeń te­
rytorialnych wymierzonych przede 
wszystkim przeciwko ziemiom pol­
skim nad Odrą i Nysą — wszystko 
to przyczynia się do utrzymania 
stanu niepewności w sercu Europy 
i zaostrzenia rozbieżności między 
mocarstwami, w żywotnym intere­
sie naszych krajów i. co więcej, 
we wspólnym interesie ludzkości 
leży położenie kresu tej pozbawio­
nej rozsądku polityce.

Wspólna walka przeciwko nie­
bezpieczeństwu militaryzmu i re- 
hizjonizmu niemieckiego łączy-więc, 
nas najściślej nie tylko z krajami 
obozu socjalizmu, ale również ze 
światowym Ruchem Obrońców Po­
koju, Popieranie i udział każdego 
obywatela PRI. w ruchu o Ifl-let- 
nich tradycjach jest więc patrio­
tycznym obowiązkiem.

Prezydium Ogólnopolskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju na 
posiedzeniu w dniu 21 stycznia 
z udziałem wybitnych polskich 
przedstawicieli ruchu obrońców

sy Polski są jak najściślej zwią­
zane z utrwaleniem pokoju. 
Tylko w warunkach pokojo­
wych możemy realizować nasz 
program przeobrażeń społecz­
no-gospodarczych, które wyty­
czył III Zjazd PZPR.

Światowy Ruch Obrońców Pokoju 
przeciwstawia się zdecydowanie 
odrodzeniu nulitaryzmu niemiec­
kiego, którego wyrazicielami są: 
Konrad Adenauer i jego minister 
Strauss. Na Europejskiej Konfe­
rencji przeciwko hroni atomowej 
w Londynie przedstawiciel Nie­
mieckiej Republiki Federalnej dr

pokoju przyjęło rezolucję wzy­
wającą społeczeństwo polskie 
do dalszego aktywnego uczest­
nictwa w szeregach tego ruchu 
i godnego uczczenia 19-lecia 

j Światowego Ruchu Pokoju. Na 
' posiedzeniu sformułowano rów­
nież zasadnicze założenia obcho­
du 10-lecia SRP w Polsce. 
Między innymi sekretarz PKOP 
zwrócił się do rad narodowych 
Wrocławia i Warszawy o nada­
nie imienia prof. Joliot-Curie 

ulicom i instytucjom nauko­

wym w tych miastach. Przewi­
duje się również wydanie pa­
miątkowego znaczka. Między 
innymi zaproponowano wybu­
dowanie we Wrocławiu czynem 
społecznym obiektu: dia dzieci 
i nazwanie go imieniem 10-le­
cia Ruchu Pokoju. Poczynione 
zostały przygotowania i są 
realizowane założenia obcho­
du rocznic kulturalnych za­
proponowanych przez ŚRP na 
rok 1959. Są to jednak zew­
nętrzne symbole naszej więzi 
ze Światowym Ruchem Pokoju 
i jego rocznicą. Zasadniczą rze­
czą jest, włączenie całego naro­
du do szeroko pojętej walki o 
pokój, o wiązanie jej z reali­
zacją naszych celów społeczno- 
gospodarczych, z osiągnięciami 
w rozwoju produkcji, kultury i 
nauki.

Wiek. XX otworzył przed 
ludzkością nowe, potężne możli­
wości rozwoju. Rozwój nauki i 
techniki umożliwia narodom 
naszego globu nie tylko wyko­
rzystanie dorobku myśli ludz­
kiej dla zapewnienia dobrobytu 
materialnego i kulturalnego 
ludzkości, ale również dla opa­
nowania przestworzy i wyjścia 
poza naszą planetę. Technika i 
nauka nie powinny w żadnym 
wypadku służyć celom sprzecz­
nym z interesami narodów. 
Rozwój i. siła krajów obozu 
socjalizmu, rozmach i potęg? 
Ruchu Obrońców Pokoju — to 
czynniki pozwalające przypusz­
czać, że technika i nauka zo­
staną wykorzystane właściwie. 
Optymizmem napawa również 
fakt przystąpienia do Ruchu 
Obrońców Pokoju najwybitniej­
szych uczonych, stopniowe 
upowszechnianie idei współ­
życia narodów, a nawet fakty 
ustępowania z dotychczasowych 
stanowisk znanych rzeczników 
podsycania napięcia międzyna­
rodowego, wyścigu zbrojeń i 
wojny atomowej. Sądzić nale­
ży. że obchody 10-lecia i dal­
szy rozwój Ruchu Obrońców 
Pokoju przyczynią się do usu­
nięcia od ludzkości groźby woj­
ny i utrwalenia przyjaźni mię­
dzy narodami.

M. RATAJ

IZ OLEGĘ Olszaka poznałem 
**- w Kole „Spasowiaków” w 
1928 r. Był on już i doświadczo­
nym nauczycielem, i członkiem 
KPP, kiedy ja dopiero zaczyna- , 
łem swą pracę nauczycielską. ■. 
Wyróżniał się zawszę aktywną, i 
bojową i zdecydowaną postawą. 
W niedługim czasie poznaliśmy 
się bliżej i dzięki niemu rów­
nież i ja znalazłem się w partii. 
Był on rzeczywistym reprezen­
tantem klasy robotniczej.

Urodził się 18.XI.1899 r. W 
Warszawie jako syn robotnika 
kolejowego. Niełatwe miał życie 
jako najstarszy syn. Ojciec w 
czasie pierwszej wojny powoła­
ny został do wojska — on wraz 
z matką musiał pracować na u- 
trzymanie młodszego brata i 
siostry. Wprawdzie ojciec wró- j 
cił z wojska po niedługim cza- ; 
sie, lecz był ciężko chory i przed : 
końcem wojny zmarł. Od 1917, 
roku Stach stał się głową rodzi- ; 
ny i wspólnie z matką musiał I 
zarabiać na życie. Równocześnie | 
uczęszcza do seminarium naw- ; 
czycielskiego. W 1918 r. wstępu­
je na ochotnika do wojska. Po 
zwolnieniu z wojska kończy ■ 
rozpoczętą naukę w Semina­
rium Nauczycielskim im. Ko­
narskiego i rozpoczyna pracę w 
szkole powszechnej w Warsza­
wie.

Jaki byl przebieg jego pier­
wszych lat nauczania, ńie wia­
domo. Kiedy go poznałem, pra­
cował w szkole na tzw. „Bu­
dach” przy ul. Ostroroga 11. Ko­
lega Marian Orftoch, dyrektor 
Wojewódzkiego Domu Kultury 
przy ul. Elektoralnej, który w 
ostatnich latach przedwojennych 
, pracował z tow. Olszakiem w 
tej samej szkole, przypuszcza, że 
nikt do tej szkoły nie przyby­
wał „na własną prośbę”. Szkoła 
bowiem położona była przynaj­
mniej w odległości 1 km od naj- i 
bliższej linii tramwajowej, a, 
wiodące do niej ulice częściowo 
tylko były zabrukowane, słabo 
oświetlone lub w ogóle nie ó- 
świętlone. zajęcia zaś odbywały 
się w godzinach popołudnio­
wych. Do takiej właśnie szkoły 
został prawdopodobnie przenie­
siony „dla dobra służby” tow. 
Olszak. Tow. Olszak nigdy nie 
narzekał na warunki pracy. Pa­
nowały tam dobre stosunki ko- ’ 
leżeńskie jak również dobra 
współpraca z kierownikiem ; 
szkoły kol. Sułkowskim.

. Tow. Olszak uczył dzieci | 
młodsze od pierwszej klasy do 
piątej, prowadząc swoją klasę > 
od początku do końca. Był on' 
niewątpliwie bardzo dobrym i 
nauczycielem. Dzieci z klasy, 
której był wychowawcą, wyka-i 
zywały niezwykłe zdyscyplino- ‘ 
winie, a klasa pierwsza jakoś j 
najszybciej osiągała wyniki w 
sztuce czytania. Uczył starannie 
przemyślaną własną metodą i z 
tego powodu był często podpa­
trywali?’ przez innych kolegów, 
choć sam chętnie dzielił się I

swoimi doświadczeniami prowa- i 
dząć lekcje pokazowe. Także w 
opracowywaniu rozkładu matę- I 
riału programowego jak i planu i 
wychowawczego kol. Olszak sta- ; 
wianj’ był za wzór.

„Kol. Olszak — mówt tow. ! 
Ornoch — należał do ludzi stale I 
uśmiechniętych, pogodnych i i 
życzliwych. Na jego zdaniu i o- 1 
pinii'każdy mógł polegać”. Ta-i 
ki był tow. Olszak w szkóle.' 
Mimo że znaliśmy się długo i 
byliśmy zaprzyjaźnieni, niewie­
le wiedziałem o jego pracy za­
wodowej. Dlatego bardzo jestem 
wdzięczny tow. Ornochowi za u- 
zupełnienie tego wycinka życia. 
Zdawało się nawet, że praca I 
społeczna i polityczna poza i 
szkolą wypełniała Stachowi cał- ■ 
kowicie życie. Po prostu bardzo! 
rzadko na te tematy mieliśmy ' 
okazję mówić, pochłaniały nas 
sprawy bieżącej pracy ideolo­
gicznej i politycznej. A było do­
syć zajęć poza szkołą. Praca w 
kole „Spasowiaków”, w Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, w 
partii, na terenie Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, w 
Stowarzyszeniu „Szklane Domy” 
oraz przy wychowywaniu synka 
pochłaniały Stachowi wolny 
czas.

Twarde życie w okresie dzie­
ciństwa i w wieku młodzień­
czym, obserwacja życia klasy 
robotniczej w domu i na ulicach 
Woli, uzupełnione lekturą — 
wskazywały mu wyraźną drogę 
życia, drogę do komunizmu, je­
dyną drogę wyzwolenia swej 
klasy i narodu. Niemały też 
wpływ wywarł na niego w se­
minarium nauczycielskim prof. 
Władysław Spasowski. Toteż 
szczególnym jego zainteresowa­
niem stały się sprawy świato­
poglądowe, walka o wolną, 
nieskrępowaną myśl, walka z 
ciemnotą i obskurantyzmem.

Wyspecjalizował się w kwe­
stiach religijnymi, umiał cyto­
wać odpowiednie urywki z pi­
sma świętego, powoływał się na 
dzieła z tej dziedziny, znał od­
powiednie encykliki papieskie i 
umiejętnie wykorzystywał swą 
wiedzę w dyskusjach. A potrafił 
kłaść w dyskusji przeciwnika, 
dyskutował z humorem w spo­
sób żywy i cięty. W kóle „Spa­
sowiaków” wygłaszał referaty 
na tematy „religijne”, pisał ar­
tykuły do Biuletynu Kota, któ­
rego był współredaktorem, pisał 
i do innych postępowych czaso­
pism pod pseudonimem „An­
drzej Boski”.

Nasze zebrania dyskusyjne w 
Kole „Spasowiaków” narobiły 
sporo Wrzawy szczególnie w en­
deckiej prasie. Wydany został” 
drukiem słynny wówczas list o- . 
twarty „Do polskiego nauczy- ; 
Cielą” napisany przez Artura1 
Górskiego. W prasie ukazały się 
napastliwe artykuły przeciwko 
„bezbożnicze.}” i „komunistycz­
nej” działalności KOła i prze­
ciwko osobie prof. Spasowskie- 
go. W gazecie radomskiej wręcz 
wskazano imiennie tow. Olsza- i 
ka, co postawiło w niemiłej sy­
tuacji jego żonę, która praco­
wała w Radomiu jako nauczy­
cielka gimnazjum. Kol. Olsza- 
kcwa. musiała się nasłuchać od 
niektórych niezbyt postępowych 
koleżanek i kolegów wielu 
„przyjemnych” wynurzeń w ro­
dzaju: „A ja bym tych komuni­
stów wysłała na bezludną wy­
spę” itp. Wprawdzie Stacha na 
bezludną wyspę nie wysłano, 
lecz przez 10 lat jego żona nie 
mogła dostać przeniesienia z

Radomia do Warszawy, żeby 
wspólnie zamieszkać z mężem i 
synkiem. Nastąpiła to dopiero 
w roku 1937.

Najważniejszego odcinka pra­
cy politycznej, jakim był teren 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, Stach został pozbawiony 
z powodu wykluczenia ze Związ­
ku. Ówcześni przywódcy związ­
kowi, wśród których uważający 
się za socjalistę Smulikowski 
ódgrywał rolę decydującą, zna­
leźli sposób na komunistów, or­
ganizując procesy w Sądzie Ko­
leżeńskim. Tym sposobem usu­
nięty został Stach razem z tow. 
Szczepanem Kowalczykiem, a 
potem poszli inni. Została wów­
czas tylko droga słowa pisane­
go. Toteż niezmiernie cieszył się 
i zacierał ręce tów. Olszak, kie­
dy trafiła się okazja dń wyda­
nia przez „Lewicę Nauczyciel­
ską” jakiejś Odezwy. Miał bo­
wiem możność wypowiedzenia 
się. A stale pogarszające się 
warunki pracy w szkole, obniż­
ki płac okazji tych dostarczały.

W latach ożywionej działalno­
ści „Opozycji Nauczycielskiej” 
stworzonej w ruchu nauczyciel­
skim na podstawach jednolitego 
i ludowego frontu niemały 
wkład pracy daje Stach do 
„Miesięcznika Nauczycielskie­
go”. Wakacje spędzał Stach z 
rodziną na. tzw. „koloniach”, 
czyli wczasach organizowanych 
przez grupę lewicowych nauczy­
cieli. Pierwszymi inicjatorami i 
organizatorami tych wczasów 
byli Strzałkowski, Kowalczyk, 
Bronisław Marzysz, Olszak. Te 
wczasy to nie tylko odpoczynek. 
Trzeba było uzupełnić trochę 
wiadomości z marksizmu, a 
przede wszystkim wykorzystać 
większy zespół ludzi i w rozmo­
wach indywidualnych czy dy­
skusjach ogólnych przekony­
wać o słuszności naszego mar­
ksistowskiego światopoglądu, 
zachęcić lub wciągnąć do 
aktywnej pracy politycznej.

Wielką rolę kształcącą i wy­
chowawczą spełniały te wczasy. 
Niemałą też tam rolę odgrywał 
wpływ Stacha Olszaka Zgodnie 
jednak z głównym celem, dla 
którego organizowaliśmy te 
wczasy, na koloniach naszych 
Stach wypoczywał razem z ro­
dziną, organizował wycieczki, 
nabiera! sił do całorocznej pra­
cy w szkole i poza szkołą. W 
czasie roku szkolnego musiał 
Stach tak organizować życie ro­
dzinne, żeby zastąpić nieobecną ; 
żonę i znaleźć czas dla swego ; 
synka. Często można go było '■ 
spotkać z synkiem na spacerze 
na ul. Słowackiego lub w parku. ! 
Spacery wykorzystywał na czy- ' 
tanie gazet, na rozmowy i dy- : 
skusje z towarzyszami z War- '

szawskiej Spółdzielni Mieszką* 
niowej.

Dobrze był znany tow. Olszak 
na terenie WSM i „Szklanych 
Domów”. Żadne sprawy doty­
czące działalności politycznej na 
Osiedlu nie były mu obojętne. 
Znali go i cenili wszyscy komu­
niści robotnicy i inteligenci. 
Znali go towarzysze z PPS i po­
stępowi ludowcy, między inny­
mi zmarły Tomasz Nocznicki. 
Toteż po wojnie chociaż nie 
wrócił, na wniosek towarzyszy z 
WSM został tow. Olszak w 1945 
r. przez Krajową Radę Narodo­
wą odznaczony orderem „Zwy­
cięstwo i wolność”.

Bardzo wypełniony był obo­
wiązkami każdy dzień tow. Ol­
szaka, mimo to dużo musiał 
czytać i studiować, żeby mieć 
wpływ na otoczenie, żeby móc 
świat przebudować. I na to czas 
Stach potrafił znaleźć, czytał 
dużo. Brak było tylko cza­
su na studia zawodowe, któ­
re podnosiły nie tylko kwa­
lifikacje formalne, lecz i gru­
pę uposażenia. O tym Stach 
nie myślał. Dopiero w o- 
statnich latach przed wojną, 
kiedy żona została przeniesiona 
do Warszawy, kiedy zmniejszy­
ły się nieco jego obowiązki, za­
pisuje się na Wydział Pedago­
giczny Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej." Rok 1939 przekreśla wszy­
stkie plany. Wybuch wojny za- 
staje Stacha w wojsku, skąd ra­
zem z armią wędruje do Rumu­
nii, a potem pisze do żony i 
synka nie podając adresu.

Niewiele wiedzielibyśmy o je­
go losie, gdyby nie spotkał się 
z nim w Iraku tow. Strzałkow­
ski w 1943 r. W listach do żony 
nisał tow. Strzałkowski, że poza 
listami od rodziny jedyną przy­
jemnością są spotkania z przy­
jacielem Stachem Olszakiem. 
Było to w obozie wojsk Ander­
sa w pustyniach Iraku. Pobyt w 
pustyni w niezwykle trudnych 
warunkach klimatycznych, któ­
ry wywoływał u wielu żołnierzy 
różne choroby, nie pozostał też 
bez wpływu na zdrowie Stacha. 
Jeśli dodać do tego okropną a- 
tmosferę polityczną środowiska 
armii andersowskiej, niszczącej 
wszelkie odruchy myśli rewolu­
cyjnej, nie można się dziwić, że 
tow. Olszak poważnie się roz­
chorował. Kiedy tow. Strzałkow­
ski wraz z armią przenosił się 
na jesieni 1943 r. do Palestyny, 
musiał Stacha pozostawić w 
szpitalu w Iraku. Dalsze losy 
Stacha nie są znane. Jedno jest 
pewne, że nie doczekał wyzwo­
lenia, żę zginął we wrogim obo­
zie człowiek o wielkich zaletach 
— Nauczyciel — oddany Komu­
nista.

JAN KANIEWSKI

Udział nauczycieli 

w pochodadi pierwszomajowych
T DEE socjalistyczne róż- 
x nymi drogami docierały do 

nauczycielstwa. Do nauczyciel­
stwa szkół średnich poprzez 
kółka konspiracyjne albo przez 
lekturę odpowiednich dzieł. Po­
dobnie i do nauczycielstwa 
szkół początkowych. Wiadomo, 
że wśród pierwszych współu­
czestników wystąpień Ludwika 
Waryńskiego w Warszawie była

nauczycielka Filipina Płasko- 
wieka, zaś w Krakowie ucznio­
wie tamtejszego seminarium. 
Jeden z nich, Jan Kozakiewicz, 
późniejszy poseł do parlamen­
tu, choć unlewiniony na proce­
sie, został relegowany.

Podobnie i w zakładach 
kształcenia nauczycieli w Kró­
lestwie działały kóika socjali­
styczne. Seminarium w Jęd­
rzejowie pozostawało w ścisłych.

Pokoju poważnie przyczynił się 
ćo utorowania drogi w polityce 
międzynarodowej dla idei poko­
jowego współistnienia narodów.

W grudniu ubiegłego roku Komi­
tet Wykonawczy Światowej Rady 
Pokoju na posiedzeniu w Helsinkach 
podjął decyzję o uczczeniu 10-lećia 
Światowego Ruchu Obrońców Po­
koju. Uroczystości obchodu Ifi-le- 
cia Ruchu Obrońców Pokoju staną 
■ię w pewnym sensie przeglądem 
dorobku i potęgi dziesięcioletniej 
akcji milonów ludzi. Będą one rów­
nież nowym bodźcem do nasilenia 
akcji na rzecz realizacji celów bli­
skich całej ludzkości. W ramach 
programów obchodów’ przewiduje 
się uroczystości i poczynania o cha­
rakterze narodowym i międzynaro­
dowym. W dniach S—13 maja zbierze 
filę w Sztokholmie Światowa Rada 
Pokoju. W wielu krajach odbędzie 
się szereg spotkań i konferencji. W 
uroczystościach ift-lecia w poszcze­
gólnych krajach wezmą udział dele­
gacje ruchu obrońców Pokoju róż­
nych narodów'.

Delegacje PKOP wezmą m.in. 
Udział w uroczystościach we Francji, 
u- Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej i Finlandii. Uroczystości 
obchodu 10-lecia Światowego Ru­
chu Obrońców Pokoju łączyć się 
będą z uczczeniem rocznic wielkich 
ludzi jak np. Szolem Alejchema — 
klasyka literatury żydowskiej, Ka­
rola Darwina, Fryderyka Haendla 

kompozytora niemieckiego, Alek­
sandra Popowa uczonego ra- 
syjskiego i innych. Obchód uro­
czystości 10-lecia 7. pewnością sta- 
bie się nowym etapem pogłębienia 
międzynarodowej solidarności i 
Przyczyni się do utrwalenia siły i 
Znaczenia ruchu obrońców' pokoju 
w życiu narodów.

Pokojowe dążenia ludzkości, 
których wyrazicielem jest 
Światowy Ruch Obrońców Po­
koju. są całkowicie zbieżne z 
polityką zagraniczną państw 
obozu socjalizmu i m.in. Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
III Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej za naj­
ważniejsze problemy między­
narodowe uznał rozwiązanie 
Podstawowego zagadnienia 
ludzkości, zachowania i utrwa­
lenia powszechnego pokoju oraz 
Pokojowe współzawodnictwo 
między światowym systemem 
socjalistycznym a światowym 
systemem kapitalistycznym.

Takie podstawowe założenia 
Polityki zagranicznej PRL, jak 
Popieranie spotkań na najwyż­
szym szczeblu między Wscho­
dem i Zachodem w celu prze­
dyskutowania spornych proble­
mów, solidarność z żądaniami 
narodów w sprawie zaprzestania 
poświadczeń z bronią atomową 
' wodorową i wprowadzenia 
bezwzględnego zakazu wytwa­
rzania i stosowania tej broni,

J TT/" OWYCH czasach byłem młodym, ząb- J kującym, socjalisto. Przyszło to do mnie 
i z owym ożywczym -wiosennym wiatrem ze 
\ wschodu i rozkwitło szybko w duszy dziecka, 
. proletariatu. Uroczyła mnie ta moja nowa J wiara, wiara neofity, jedynego wśród grona 
. nauczycielskiego i miejscowej inteligencji, 
k Z początku odsuwano się ode mn-.e.

— Komunista! Profesor, moja pani — srep- 
i tały ze zgrozą zatrwożone kumoszki. — Ko- J munista!’).
i Ale mój zapał, moja energia, moja, nie- J zmiennie podkreślana, postawa patriotyczna 
a i reklama robiona mi przez uczniów z racji 
a czynów wojennych rychło przełamała lody. 
a Założenie oddziału Związku Zawodowego Na- 
a uczycieli Sskćżł Średnich, energiczna i bez- 

kompromisowa obrona interesów material- 
| nych i pozycji moralnej nauczyciela zjedna- 
f ły mi przyjaźń i sympatię wszystkich bez 
(wyjożku kolegów; praca na polu oświaty, 

publiczne odczyty urządzane systematycznie 
f <ł nie znane w tej zapadłej dziurze, do których 
j zaagitowałem co dzielniejszych kolegów, za- 

częły mi stopniowo zdobywać szacunek roz- 
f sądniejszych ludzi wśród inteligencji miej- 
i scowej i patrycjatu. Trzymałem się może 
f zbyt ortodoksyjnej zasady — stroniłem od 

stosunków towarzyskich z ludźmi, którzy 
f z racji swej pozycji socjalnej nie mogli zna- 
f leźć wspólnego ze mną języka, a mogli uslło- 
f wać przekupić mnie blaskiem, dostatkiem, 

dobrobytem ich życia. Jednego tylko nie J chcieli mi wybaczyć: jak taki sympatyczny, 
a taki inteligentny pan profesor może zadawać 
a sie z robotnikami cukrowni, z jakimś tam i szewczyną Gogolewskim, proletariatczykiem, i z jakimś tam ćwierćinteligentem, sekretarzem i Związku Zawodowego Robotników Rolnych, 

a -już oburzenie wywołało moje „panbratowa-
A nie“ z fornalami.

A ja. w tej robocie właśnie, wśród tych lu- 
A dzi zasmakowałem szczególnie. Byta ona ko- 1 nieezna. Partia na tym terenie rodziła się 
f dopiero. Trzeba było zbierać ludzi, znaleźć 

lokal, stworzyć jakąś świetlicę, rozpocząć ro- 
botę pogłębiającą uświadomienie, należało 

| sięgnąć do innych miast i miasteczek w są- 
f Śledztwie. Oddawałem, lwią część zarobku na 
ż te cele. Moje kawalerskie potrzeby były nad 
/ rcyraz skromne, a. najkosztowniejszej rzeczy, 
/ stosunków towarzyskich, nie utrzymywałem, 
f Zdobyliśmy lokal. Sam ozdobiłem go włas- 
/ nej produkcji portretami Marksa, Okrzei, Ba- 

rona. Stworzyliśmy małą biblioteczkę, oży- 
| wiliśmy działalność spółdzielni robotniczej, 
f zdobyłem dla niej kredyt. Stopniowo rosła 
f nasza siło. Przerzucałem się na sąsiednie po- | -------
f i; Autor nie by! komunistą, należał 4o PPS. ale 
f reakcyjna część społeczeństwa kaMego lewicowca, J a zwłaszcza socjalistę, uważała za komunistą.

Pierwszy Maja
(Ze wspomnień nauczyciela)

wiaty w niedzielnych i świątecznych wypa­
dach. W uznaniu mojej pracy powołano mnie 
na. sekretarza okręgowego partit- Rosły koła 
socjalistyczne, rósł Związek Robotników Rol­
nych. Kiedy przybył do nas okręgozeiec. zna­
lazł tam, gdzie w akcji wyborczej do Sejmu 
sam m.usialem rozklejać afisze, sfaoy jeszcze, 
ale zorganizowany aparat partyjny.

Pracą moją zaczęły się interesować władze 
administracyjne, .zwrócił, na. mnie uwagę sta­
rosta. Formalnie nie wychodziłem poza -ramy 
przepisane prawem. A zresztą byłem wolnym, 
z niezwiązanymi skrzydłami ptakiem. Dzisiaj 
tu, jutro tam, pojutrze może w więziennej 
samotni.

Pewnego popołudnia, na przedwiośniu zja­
wiła siet u mnie, w mojej niemal, klasztornej 
celt, trójka, uczniów. Nie pierwsza to była 
wizyta. Ale przedtem mieli jakieś inne miny. 
Przychodzili w sprawach nauki szkolnej. Tym 
razem natychmiast wyczytałem na ich twa­
rzach zakłopotanie.

— No, cóż was do mnie dzisiaj sprowadza? 
Pewnie jakieś łacińskie kłopoty?

— Nie — uśmiechnął się jeden i spojrzał 
porozumiewawczo na innych — my przyszliś­
my, panie profesorze, w innej sprawie. My 
chcielibyśmy zapoznać się trochę z socjaliz­
mem. Tu u nas nic nie ma. Chcielibyśmy pro­
sić o jakieś książki.

No i poszło tak, jak to zwykle bywało. Naj­
pierw broszurki, a. kiedy to już n-e zaspo­
kajało głodu, literatura poważniejsza: Marks, 
Engels. Wizyty były coraz częstsze, dyskusje 
coraz gorętsze, namiętniejsze.

Tak minął szereg tygodni.
Zbliżał się I Moj.
W miasteczku — zdaje się — nigdy nie 

obchodzono takiej uroczystości.
Postanowiłem za wszelką cenę zorganizo­

wać obchód. Było w tym duże ryzyko. Po- 
chodzik złożony z niewielkiej liczby uczest­
ników byłby kompromitacją. Należało sięgnąć 
po fornali, delegacje z pobliskich osad.

Już na kilkanaście dni przed świętem przy­
gotowywano się do obchodu. Kobiety szyły 
sztandar, mężczyźni, szykowali transparenty, 
mł.od.zież uczyła się na gwałt pieśni rewolu­
cyjnych. Mały lokalik partyjny co dzień 
w godzinach wieczorowych do późnej noc.y 
tętnił gorączkową pracą. Zapewniliśmy so­
bie masowy udział robotników rolnych z żo­

nami i dziećmi. Liczyliśmy ną sąsiednią cu­
krownię, zwłaszcza że byliśmy wyznawcami 
zasady jednolitego frontu, z czego później, 
na najbliższym kongresie, podrwiwał sobie 
Daszyński, kiedy referował postawiony przez 
część zjazdu wniosek o współdziałaniu partii 
robotniczych. Z przekąsem wyliczeni, okręgi 
stojące na gruncie wspólnej walki o wyzwo­
lenie społeczne, ze złośliwym zadowoleniem 
podkreślał, że jest ich tak mało i że są one 
liczebnie najsłabsze. Dostąpiliśmy i my za­
szczytu ośmieszenia. „Rira bien, ąui rira le 
dernier“.

Zaczęła się interesować nami i policja. 
Kilkakrotnie odwiedzała lokal pod, rozma­
itymi pretekstami. Często można było doj­
rzeć tajemnicze twarze zaglądające wieczora­
mi przez szyby do wnętrza naszej siedziby. 
Mieliśmy i wśród nas prowokatora, którego 
— na szczęście — zdołaliśmy szybko zde­
maskować i dać mu dobrą lekcję. Rosło za­
interesowanie starosty moją osobą. Miałem, 
wizytę urzędnika defensywy u siebie w mie­
szkaniu. Dopytywał o mój rodowód politycz­
ny. Zaznaczył wyraźnie, że na urządzenie po­
chodu musimy mieć zezwolenie. Oświadczy­
łem, że o to wystąpimy i aby go uspokoić, za­
pewniałem, że manifestacja będzie bardzo 
skromna.. Może nadzieja kompromitacji ułat- 
wifta nam uzyskanie urzędowej zgody.

Pierwszego Maja już o świcie byłem na 
nogach.

Jak z pogodą? Słońce wschodziło wspa­
niale. Świat pysznił, się pięknem w swej mło­
dej zielonej szacie. Dzień był podwójnie 
świąteczny — święto robotnicze i niedziela. 
Spokój i cisza panowały na ulicach. A no. kra­
niec miasta, przed, lokal partii spieszyli od­
świętnie ubrani robotnicy z pobliskiej cu­
krowni, towarzysze partyjni z miasta i liczne 
grupy fornali.

Obawa, że będzie nas mało, minęła. Sa­
mych robotników rolnych zgromadziło się 
ponad pięciuset.

Ustawiamy się. Na czele weterani ruchu, 
za nimi kobiety i dzieci, dalej mężczyźni 
starzy, młodzi. Wszyscy z czerwonymi zna­
kami w klapach, wszyscy dostojni i pełni po­
wagi. A nad ich głowami czerwone sztandary, 
rozchwiane -na wietrze, płonące złociście 
i krwawo w potokach wiosennego słońca.

Jestem, wszędzie, ustawiam, kieruję, wy­
doję polecenia straży porządkowej.

Nagle patrzę: tuż za. weteranami, na sa­
mym czele pochodu, stoi moich trzydziestu 
chłopaków z szóstej klasy. Są wszyscy, nie 
brak ani jednego: i syn lekarza, i syn bur­
mistrza, i syn bogatego młynarza, i syn dzia­
da. kościelnego, burżuje i proletariat sztu­
backi — wszyscy razem pod jednym czerwo­
nym. sztandarem.

Na chwilę oniemiałem. Spodziewać si^ 
mogłem wielu rzeczy, ale tego nigdy. Wielka 
radość zalana mi serce. Ale i wielka troska 
opanowała rn.ySli.

— Chłopcy! Cieszy mnie ogromnie, że po­
ciągnął was czerwony sztandar, że macie od­
wagę iść pod nim przez ulice waszego mia­
sta, że patrzyć będą na. was wszyscy jako 
na zwolem.ników naszego ruchu, ale muszę 
kazać wam odejść.

— Panie profesorze! Dlaczego?
— W imię waszego dobra i dobra tego ru­

chu. Wasza demonstracja niewiele nam po­
może. a na wasze głowy ściągnie zbędną bu­
rzę. Odejdźcie! Poczekajcie do skończenia 
szkoły. Potem nic nie będzie stało ńa prze­
szkodzie.

Zasmuceni, niezadowoleni posłusznie 
odeszli.

Nie mogłem postąpić inaczej. Najważniej­
sze już się stało: tych trzydziestu chłopa­
ków to już nie byli wrogowie, rozumieli nas, 
a wielu z nich czuło i myślałó tak. jak i my.

Pochód, ruszył. Wspaniały pochód, który za­
trwożył władze i zamącił spokojne małomiej­
skie życie. Głównymi ulicami, poważnie, ma­
jestatycznie, ze śpiewem, na. ustach szli na ry­
nek. Tam przemawiałem.. I dalej znowu tymi 
samymi ulicami i do lokalu partyjnego, a po­
tem rozwiązanie.

I tu dopiero przekonałem się, że moi chło­
pcy, wyproszeni przeze mnie z pierwszego 
szeregu, nie odeszli, jak w naiwności bel­
ferskiej sądziłem, ale ulokowali się na końcu 
i przemaszerowali, ze wszystkimi przez miasto.

Już nie mogłem ich strofować. Zbyt ich 
kochałem, a teraz pokochałem stokroć więcej. 
Ściskałem im ręce tylko, nie mogąc mówić 
ze wzruszenia. W oczach wielu widziałem łzy.

Ta chwila opłaciła mi wszystkie dalsze 
udręki. I ataki kolegi proboszcza, z kościelnej 
ambony, i wiec rodzicielski przez tegoż pro­
boszcza zwołany dla potępienia mojej wy­
stępnej, wrogiej państwu, demoralizującej 
młodzież działalności, i, donosy, i delegacje do 
władz, i wreszcie przymusowe rozstanie 
z moją gromadką uczniowską.

Kochani moi chłopcy przeżyli pierwszą ra­
dość publicznego wyznania nieznanej, nowej 
w zapadłej prowincjonalnej mieścinie wiary. 
Ja doznałem najwyższej radości, jakiej może 
doznać nauczyciel — zapłodnienia duszy 
ludzkiej nową prawdo, wyzwolenia.

CZESŁAW JĘDRASZKO
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kontaktach z organizacją socja­
listyczną w Zagłębiu Dąbrow­
skim. Łącznikiem był później­
szy poseł Jędrzej Waleron. Tak 
sarno było i w innych semina­
riach.

Działalność kółek socjalisty­
cznych była jak najściślej za­
konspirowana, gdyż partii bar­
dziej zależało na przyszłym 
działaniu młodych adeptów ani­
żeli na zbędnych wystąpieniach. 
Dlatego nie wymagano od mło­
dzieży demonstracji pierwszo­
majowych, które mogłyby do­
prowadzić do przekreślenia ca­
łej jej przyszłości. Mimo to 
dzień Pierwszy Maja byl dla 
niej tak ważny i uroczysty, że 
chciała go czymś wyróżnić. 
Formą możliwą w ówczesnych 
warunkach była wycieczka. Sta­
rano się o skrócenie zajęć. Bar­
dziej śmiali przywdziewali od­
świętne szaty i początkowo ze 
śpiewem wesołej piosenki ru­
szali do lasu, gdzie na polanie, 
chronieni przez wystawione 
czujki, wysłuchiwali przemó­
wienia o konieczności walki o 
wyzwolenie narodowe i społe­
czne. Nie było wśród tej mło­
dzieży konfidentów, skoro kro­
niki nie podają wypadków zde­
maskowania owej działalności.

Właśnie wycieczki były jed­
ną z form demonstracji nauczy­
cieli i szkół w dniu 1 Maja i to 
jeszcze przed pierwszą wojną 
światową. Pod tymi pozorami 
nauczyciele opowiadali mło­
dzieży o wartości pracy i roli 
historycznej człowieka, pracy. 
— Komuż zawdzięczamy te 
piękne budowle, pomniki? ~ 
pytali. — Kto nas żywi i odzie­
wa?

Wycieczki takie nie mogły 
pozostać nledostrzeżone przez 
argesowe oczy władz szkolnych 
i oto c. k. Rada Szkolna Okrę­
gowa we Lwowie w dniu 4 ma­
ja 1914 r. okólnikiem zakazuje 
organizowania w dniu 1 maja 
wycieczek, a przeciwko urzą­
dzającym wytyczono dochodze­
nia dyscyplinarne. Wakacje i 
w?,'buch wojny przerwały te re­
presje.

W Królestwie, w miarę 
wzbierania rewolucji, udział na­
uczycieli w pochodach pierw­
szomajowych byl coraz liczniej-

(Dokończenie na str. 6)
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Koledze Kazimierzowi Fry- 
drychewicżowi, zasłużonemu 
pedadogowi, który w czasie 
swej długoletniej pracy w 
szkolnictwie zawodowym wy­
chował wielu dobrych fachow­
ców. techników i inżynierów 
— składamy wyrazy uznania 
i jak najserdeczniejsze życze­
nia. długich jeszcze lat pracy 
w zawodzie nauczycielskim.
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t

Nowości wydawnicze
październik czterdziesty 

pierwszy — Iskry 25.—
Paul Guillaume — Podręcznik

Psychologii — PWN 37.—
Zbiór przepisów prawnych 

obowiązujących w szkol­
nictwie zawodowym — zebr.
i oprać, mgr Józef Wójcik
i mgr Jan Buczkowski —
PWSZ 50.—

Z. Czerny, K. Radzińska, M. 
Strasburger, H. Strzemec- 
ka — Poradnik metodyczny 
dla nauczycieli przedmiotów 
zawodowych w szkołach 
gospodarczych — PWSZ 16.—

Saturnin Racinowski — Oce­
nianie uczniów — PWSZ 16,50

J. Niebojewski — Urządzamy 
pracownie — PZWS 10.—

Wi. Majakowski — Poema­
ty — Czyt. 30.—

Zygmunt Leśnodorski — 
Wspomnienia i zapiski
Klątwa — WL 8.—

Stanisław Wyspiański —
Klątwa — WL 8.—

Władysław Broniewski —
Poezje — Iskry 10.—

Jalu Kurek — Gwiazda 
spada — Iskry 11.—

Jalu Kurek —Grypa szaleje 
w Naprawie — WL 12.—

Halina Bielińska — Potomko­
wie Telia — Iskry 13.—

Mario Marret — Siedmiu 
ludzi wśród pingwinów —
Iskry 15.—

Iwan Jefriemow — Biały
Róg — Iskry 8.—

Michał Szulkin — Strajk
szkolny 1905 roku — Ossol. 35.—

Dionizy Majewski — Wspom­
nienia nauczyciela z lat 
1893—1945 Osscl. 18.—

ZMARLI
ROBERTA ZAWAŁKIEWICZOWA 
długoletnia nauczycielka szkół 
lwowskich przeżywszy lat 88 zma­
rła dnia 15 kwietnia 1959 f. w Za­
brzu, gdzie została pochowana.

Cześć Jej pamięci 
*

12 marca 1959 r. odszedł na zaw­
sze z naszych szeregów kolega 
JAN NIEPOKÓJ kierownik szkoły 
podstawowej Nr 4 w Zgierzu od­
znaczony Krzyżem Niepodległości 
dwukrotnie Srebrnym Krzyżem 
Zasługi i Złotym Krzyżem Zasługi. 
Ofiarnej pracy nad wychowaniem 
młodzieży poświęcił swe zdrowie 
i. życie, Do ostatniej chwili swego 

życia stał na posterunku.
W Zmarłym straciliśmy dobrego 
pedagoga i ofiarnego społecznika. 

Cześć Jego pamięci
Oddział Pow. ZNP w Zgierzu 

$
Z marł nagle na serce kol. JOZEF 
SEREDYKA zastępca kierownika 
Szkoły Podstawowej Nr 1 w Mie­
chowie, kierownik świetlicy szkol­
nej i nauczyciel szkoły dla pracu­
jących. Był On wzorem pracowi­

tości i sumienności.
W Zmarłym tracimy najlepszego 
Kolegę, rodzice — przyjaciela, a 

uczniowie — opiekuna.
Cześć Jego pamięci 

Kierownictwo Szkoły Podstawowej 
im. H. Sienkiewicza w Miechowie

Matematyczne kłopoty naszych maturzystów
(Dokończenie ze sir. 3)

CZY WSZĘDZIE JEST ZŁE?
Nie, nie wszędzie. Gdyby 

przyjąć, że uzyskanie przez ba­
daną klasę 70%' ilości punktów 
przewidzianych w instrukcji za 
rozwiązanie danego zadania 
jest wynikiem dobrym, wów­
czas otrzymalibyśmy następu­
jące zestawienie szkół, które 
takie wyniki osiągnęły:

Zadanie I 
uczniów procent

Goniądz 15 100
Rydułtowy 27 86
Starosiełco 19 83,8
Tarnowskie Góry 46 77
Łęczyca 40 70.5
Nidzica 27 71,2
Łańcut 58 70

Zadanie U
Goniądz 15 100
Staroslelce io 71
Rydułtowy 27 76

Gdyby zaś za wyniki jeszcze 
zadowalające uznać 50—70% 
normy punktów przewidzia­
nych za rozwiązanie tych zadań, 
to powyższy wykaz przedłużył­
by się o dalsze 7 pozycji przy 
zadaniu I i o dalsze 4 pozycje 
przy zadaniu II.

Co to znaczy? To znaczy, że 
rozwiązanie przez uczniów 
tych zadań na dość dobrym po­
ziomie było absolutnie możli­
we, że w grupie 57 liceów ob­
jętych badaniem są szkoły, 
które udowodniły, że stawiane 
im wymagania nie są wygóro­
wane. Szczególnie podkreślić 
należy dobry poziom szkoły w 
Goniądzu (woj. białostockie) 
gdzie wszyscy uczniowie roz­
wiązali obydwa zadania na 
najwyższą ilość punktów. (Na­

wiasem należy wspomnieć, że 
szkoła w Goniądzu korzystnie 
przedstawia się i w następnych 
zadaniach).

SKĄD SIĘ BIORĄ BRAKI?
Jesteśmy głęboko przekonani, 

że młodzież nasza jest da­
leko bardziej zdolna do mate­
matyki niżby to można wnosić 
z przedstawionych tablic staty­
stycznych. Fakt, że dane te są 
takie a nie inne, że całe klasy 
nie wiedzą, jak jakieś zadanie 
rozwiązać lub popełniają takie 
czy inne rażące błędy, rzuca — 
naszym zdaniem — cień nie na 
zdolności uczniów, nie zawsze 
nawet na ich pilność w nauce, 
lecz przede wszystkim na at­
mosferę, w jakiej w naszych 
szkołach ten przedmiot się znaj­
duje, na niefrasobliwość, z ja­
ką się niektóre partie materia­
łu pomija lub powierzchownie 
realizuje i wreszcie — a może 
przede wszystkim — na niedo­
ciągnięcia organizacji i metod 
pracy nauczyciela.

Przede wszystkim atmosfera. 
Przyjęło się od pokoleń narze­
kać na matematykę, jako na 
przedmiot trudny, dostępny 
tylko dla wybranych, dla spe­
cjalnie uzdolnionych. Taki po­
gląd szerzy tradycja,: rodzice, 
koledzy i sami nauczyciele, 
wskutek czego młodzież przy­
stępuje do poznawania tajni­
ków matematyki ze specjalnym 
dreszczem, ze specjalną obawą, 
z której nie może się otrząsnąć 
nieraz do końca swojej karie­
ry szkolnej.

To prawda, że chcąc umieć 
matematykę trzeba nieco „przy-

Udział nauczycieli 

w pachsdath pierwszomajowych
(Dokończenie ze str. 5)

szy. Do takich należą demon­
stracje w Łowiczu i Kutnie w 
latach 1905 i 1906. Przeznaczo­
nym jednak do specjalnych 
funkcji nauczycielom zakazy­
wano niepotrzebnego afiszowa­
nia się, gdyż mieszkania ich ja­
ko urzędników państwowych 
zostawały pod lżejszym dozorem 
agentów i były azylem do prze- 
nocowywania bojowców i dzia­
łaczy partyjnych albo do prze­
chowywania broni i nielegal­
nych wydawnictw. Najbardziej 
pożądanymi byli Polacy — uni­
ci, których władze carskie uwa­
żały za Rosjan 1 prawosław­
nych. Tym nawet polecono za­
wieszać w prawym węgle iko­
ny i portrety cara, za którymi 
ukrywano „Latarnię”, „Robo­
tnika”. Takim było mieszkanie 
patrioty, kol. Piotra Jawtucho- 
wicza w Rębkowie, pow. garwo- 
iińskiego, Pawła Wyszyńskiego, 
Jana Kicia — zesłanego później 
na Kaukaz.

W okresie międzywojennym 
nauczyciele socjaliści i komu­
niści brali udział w pochodach 
Po ulicach miast wojewódzkich, 
dokąd zdążali z najbliższej i 
dalszej okolicy. Zabiegali jed­
nak o organizowanie takich wy­
stąpień, akademii i popisów ar­
tystycznych w miejscach swej 
pracy bądź w miastach sąsied­
nich. Często zorganizowanie ta­
kiego wystąpienia pociągało za 
sobą przeniesienie dla „dobra 
szkoły”. Przeniesiony do innej 
okolicy i środowiska nauczyciel 
nie zawsze niezwłocznie po 
przybyciu na norze miejsce za­

stawał organizację partyjną, nie 
zawsze mógł skontaktować się z 
kolegami o podobnych lobie 
przekonaniach. Dotkliwie to da­
wało się odczuwać na tzw. Kre­
sach Wschodnich, zwłaszcza po 
roku 1930, kiedy to przed 1 ma­
ja osadzono w areszcie wielu 
działaczy robotniczych i polity­
cznych bez względu na przyna­
leżność partyjną i zakazywano 
jakiegokolwiek gromadzenia się. 
Jednakże nauczyciei-socjalista 
mu siał zademonstrować waż­
ność tego święta przez, nieobe­
cność w szkole, przez czerwony 
goździk w klapie marynarki, 
przez porozumienie się z kole­
gami, aby zjechać się 5? tym 
dniu x przygotowanymi aktual­
nymi opracowaniami, gdzie 
można odśpiewać we własnym 
kółku kilka pieśni rewolucyj­
nych. Zjazdy takie organizowa­
no w latach 1932, 1933 i 1934 w 
Brześciu n. Bugiem 1 Białym­
stoku.

WACŁAW POLKOWSKI

siąść fałdów”, ale i żaden inny 
przedmiot szkolny sam do głów 
uczniów nie wejdzie. I gdyby 
zamiast atmosfery strachu, at­
mosfery kapitulacji wobec do­
mniemanych trudności mate­
matyki szkolnej szerzyć w na­
szych szkołach więcej atmosfe­
rę dopingu i rywalizacji, atmo­
sferę zaciekawienia i zachęty do 
pokonywania jakże w gruncie 
rzeczy małych trudności tkwią­
cych w tym przedmiocie, lekcje 
matematyki . stałyby się przy­
jemniejsze a wyniki nauczania 
na skutek samego tylko ośmie­
lenia się uczniów do tych pro­
blemów — wyższe.

Ałe winna jest nie tylko at­
mosfera. Gdy bierze się do rę­
ki prace uczniów i stwierdza, 
że wszyscy albo prawię wszys­
cy w danej klasie jakiegoś te­
matu w ogóle nie podjęli, ciś­
nie się na myśl jedyna w tych 
okolicznościach hipoteza — a 
mianowicie, że nauczyciel nie 
przerobił z młodzieżą tych 
partii materiału, których zna­
jomość jest konieczna do roz­
wiązania zadania, względnie — 
jeżeli nawet przerobił, to praw­
dopodobnie zbyt formalistycz- 
nie a w każdym razie bez po­
głębienia w ćwiczeniach i w 
zadaniach tekstowych, przed­
stawiających dany materiał z 
różnych stron. Nic przeto dziw­
nego, że gdy dać uczniom zada­
nie z materiału programowego, 
który jest dla nich piętą Achil­
lesa, z miejsca kapitulują — 
zwłaszcza gdy widzą, że treść 
zawiera jeszcze jakieś domiesz­
ki wiadomości z innych przed­
miotów, np. z fizyki.

Przy analizowaniu prac ucz­
niów wychodzi niekiedy jakna 
dłoni również niełatwa praca 
nauczyciela. Jedne klasy roz­
wiązują zadanie w taki, inne w 
inny sposób, jedne przestrze­
gają porządku, przejrzystości, 
dokładności — inne wszystko 
robią w chaosie i nieładzie. 
Przeprowadzenie rozważań nad 
metodą pracy nauczyciela do­
strzeżoną w napisanych przez 
uczniów zadaniach i wykaza­
nie, że metoda ta decyduje w 
przemożny sposób o powodze­
niu uczniów w rozwiązywaniu 
zadań, wymaga jednak bardziej 
szerokiego omówienia niż to 
jest możliwe w ramach niniej­
szego artykułu.

JAN SZUREK

Z tycia klubu INP w Poznaniu
Długa droga pracy organizatorskiej wiodła do zgrupowania w Klu-

bie Związkowym w Poznaniu aktywu społeczno-oświatowego i skon­
centrowania życia towarzyskiego nauczycieli wszystkich typów szkól 
od wychowawczyń przedszkoli do profesorów wyższych uczelni. W za­
cisznej sali Klubu łączą ich wspólne zainteresowania — telewizor, pra­
sa, szachy, bridż, czarna kawa, w którą zaopatruje na życzenie człon­
ków bufet klubowy.
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Foto — Cz. Górski

W planie pracy przewiduje się poszerzenie akcji kulturalno-oświa­
towej przez organizowanie wykładów popularnonaukowych, spotkań 
dyskusyjnych, przedstawień teatru kukiełek, kursów żywego słowa, 
wystaw obrazów nauczycieli artystów-plastyków, poranków muzycz­
nych. Klub jest miejscem spotkań kandydatów do zawodu nauczyciel­
skiego z działaczami związkowymi. Warto nadmienić, że klub nie tylko 
prowadzi pracę na terenie Poznania, ale przez swój aktyw prowadzi 
prace instruktażowe dla podobnych placówek kulturalno-oświatowych 
na terenie naszego okręgu.

Działalność komisji 
Kształcenia Politechnicznego

TWP popularyzuje teorię ewolucji
Staraniem Towarzystwa Wie­

dzy Powszechnej, przy współ­
udziale Komitetu Obchodu Roku 
Darwinowskiego przy Polskiej 
Akademii Nauk oraz Komitetu 
Ewolucjoniżmu PAN została 
zorganizowana w Warszawie w 
Pałacu Kultury i Nauki (IV 
kondygnacja) w stulecie powsta­
nia darwinowskiej teorii ewolu­
cji — wystawa „O powstawaniu 
gatunków".

Warto przyjrzeć się z bliska 
poszczególnym działom wysta­
wy. Zaraz u wejścia zaciekawia 
zwiedzającego charakterystycz­
na odpowiedź, jaką Karol Dar­
win udzielił wydawcy, który go 
prosił o dane autobiograficzne: 
„Uczyłem się, potem odbyłem 
podróż naokoło świata, a potem 
znowu się uczyłem — oto moja 
autobiografia".

Dalsze eksponaty wystawy 
tłumaczą zastanawiające podo­
bieństwo ssaków obecnie żyją- 
cych i kopalnych (z dużymi jed­
nak różnicami w budowie ze­
wnętrznej) udowadniając, że w 
przeszłości musiał istnieć nie­
przerwany łańcuch pokoleń łą­
czących te gatunki. Oglądamy 
kolby kukurydzy, prehistorycz­
nej i kilkunastokrotnie większe 
kolby tej rośliny hodowlanej, i 
na tym przykładzie widzimy 
wpływ hodowli i doboru sztucz­
nego w rozwoju roślin. Obser­
wujemy przebieg walki .o byt 
między drzewami w czasie ich 
wzrostu. Podziwiamy fenome­
ny mimikry ■— zjawisko doboru 
naturalnego. dowodzące, że 
nieprzystosowane do życia ga­
tunki giną (upodabnianie się 
bezbronnych zwierząt do in­
nych jadowitych lub wydziela­
jących odrażającą woń).

Duże zaciekawienie wzbudza 
■pomysłowa pomoc naukowa o- 
brazująca zasadę mutacyjną, na* 
której podstawie tworzą się w 
poszczególnych krańcach ziemi 
lokalne odmiany gatunków. Or­
ganizatorzy w sposób przystęp­
ny obrazują podobieństwo i 
różnice zarodków niektórych 
kręgowców w czasie rozwoju 
embrionalnego, zestawiają po­
dobieństwa między p’erwotnym 
płazem i rybą trzonopłetwą, po­
równują szkielet konia i czło­
wieka. wykazując jedność planu 
budowy i podobieństwo zasad­
niczych cech struktury obu tych 
organizmów.

Wystawa jest niezwykle cen. 
ną pomocą naukową dla nau. 
czycięla biologii, który może ty 
ze starszą młodzieżą przeprowa. 
dzać udokumentowaną warto, 
ściowymi eksponatami lekcję 
poglądową. Ciekawe uatrakcyj. 
nienie dla wycieczek szkolnych 
stanowić będzie kolportowanie 
bogato ilustrowanej broszury pt. 
..Rozwój życia na Ziemi w świe. 
tle skamieniałości i teorij Dar­
wina".

Organizatorzy tej ze wszech 
miar potrzebnej imprezy popy, 
larnonaukowej stanowiącej o- 
środek kształtowania poglądów 
ha istotę i zagadnienie ewolucji 
świata żywego — przewidują 
iż wystawa ta po 14 maja uda 
się w podróż po kraju.

Działalność TWP na odcinku 
popularyzacji idei Darwina nie 
ogranicza się bynajmniej do or- 
ganizowania tylko omawianej 
wystaw-y' Oto TWP w poroży, 
mieniu z Ogólnopolskim Komi­
tetem Obchodu Roku Darwina 
przy PAN oraz komitetami te­
renowymi, które powstały przy 
wyższych uczelniach w Warsza­
wie, Krakowie. Wrocławiu, To. 
runiu. Łodzi, Szczecinie, Lubli­
nie, Poznaniu i Rokitnicy orga­
nizują problemowo-metodyczne 
konsultacje dla prelegentów j 
wykładowców TWP.

W marcu Zarząd Wojewódz­
ki TWP w. Kielcach zorganizo- 
wał przy pomocy wybitnych 
specjalistów z Warszawy ana­
logiczną konferencję, w której 
wzięli udział oprócz prelegen­
tów TWP wszyscy nauczyciele 
biologii szkół podstawowych i 
średnich całego województwa.

Innym przedsięwzięciem jest 
aktualizacja wystawy Zarządu 
Wojewódzkiego TWP w Łodzi 
„Zwierzęta wymarłe", która 
eksploatowana była w 1956 r. 
Wystawa ta uzupełniona bę­
dzie dodatkowymi eksponatami, 
przezroczami ilustrującymi za-, 
gadnienia ewolucji oraz częścią 
biograficzną wiążącą wystawę 
z Karolem Darwinem.

(w. m.)

Kontrola obowiązku szkolnego

Ministerstwo Oświaty przygotowało projekt no­
wego zarządzenia w spY.awie kontroli obowiązku 
powszechnego nauczania. Według projektu, ewiden­
cję dzieci w wieu 6 — 16 lat prowadzić mają kie­
rownictwa szkół podstawowych na podstwie in­
formacji uzyskanych z biura ewidencji ludności.

W bieżącym roku 59 826 dzieci nie uczęszcza do 
żadnej szkoły, z tego 84 tys. — to dzieci wiejskie.

W ubiegłym roku 36 310 uczniów porzuciło naukę 
w ciągu roku szkolnego.

Pełnej 7-klasowej szkoły podstawowej nie kończy 
jeszcze około 30% młodzieży.

Statystyki Min. Oświaty wykazują, że ponad 100 tys. 
uczniów ma do szkoły odległość większą od przepi­
sowej (do'3 km dla uczniów klas I — IV i do 5 km 
dla uczniów klas V — VII).

Rozwój szkolnictwa w Chinach Ludowych

W ciągu ostatnich 0 lat dal się zaznaczyć ogrońiny 
rozwój oświaty w Chinach Ludowych. Przeszło 90 

. milionów dorosłych uczy się czytać i pisać. Liczba 
uczniów w szkołach podstawowych powiększyła się 
z 21,4 miliona w 1945 r. do 84 milionów w końcu 
15SS r. W tym samym czasie liczba uczniów szkół 
średnich wzrosła z 1.3 miliona do 10 milionów, 
a studentów ze 117 tysięcy do ponad pół miliona.

Wychowanie fizyczne w szkołach

Na około 25 tysięcy szkół podstawowych (86% na 
wsi i 14% w mieście) mamy 2567 sal gimnastycznych 
przyszkolnych i zastępczych. 1635 sal znajduje się 
w szkołach miejskich, co oznacza, że co druga 
szkoła może organizować w ciągu całego roku za­
jęcia w zakresie wychowania fizycznego. Na 100 
szkól wiejskich zaledwie 4 posiadają sale gimna­
styczne.

6 590 szkół wiejskich (prawie */>) i 500 szkół miej­
skich (a więc ’/<) nie posiada boisk przyszkolnych.

W 22 tysiącach szkół podstawowych nie ma obec­
nie warunków na prowadzenie systematycznych 
zajęć wychowania fizycznego.

Wydatki na sprzęt sportowy kształtują się w na­
stępującej wysokości na 1 ucznia w ciągu roku 
(w nawiasach podano normy):
w szkołach podstawowych 1,81 zł (12,53 zł), w li­
ceach ogólnokształcących 14,33 zł (potrzeby — 
21,50 zł), w szkołach zawodowych 18,38 zł (potrzeby 
27,50 zł).

Badania lekarskie uczniów klasy VII

Ministerstwo Zdrowia zapowiedziało przeprowa­
dzenie badań lekarskich wszystkich uczniów VII 
klasy szkoły podstawowej. Badania maja być prze­
prowadzone w maju i na początku czerwca bieżące­
go roku.

Zwalczanie gruźlicy

W związku ze zwiększeniem się ilości chorych 
na gruźlicę (rok 1553 — 375 tysięcy, rok 1558 — 61S 
tysięcy chorych) Sejm przyjął ustawę o zwalczaniu 
gruźlicy. Ustawa, o którą zabiegano u nas od 40 
lat, stwarza podstawy prawne do uregulowania naj­
ważniejszych problemów organizacji zwalczania 
gruźlicy. Od 1 lipca br. zostaje wprowadzona pow­
szechność i bezpłatność leczenia chorych na gruźlicę.

KURSY SAMOCHODOWE 
W KAŻDEJ 
Świetlicy

Komplet filmów 
do nauki o samochodzie 
obejmujący pełny kurs 
teorii w cenie 8 000 zł 

dostarcza
S. U. A. „Filmia" Warszawa.

Nowy Świat 18 
Na życzenie dostarczamy 

projektorek ręczny do sie­
ci lub na akumulator 6V.

Dopłacamy do pijaków

W Warszawie funkcjonuje Izba Wytrzeźwień, do 
której są przewożeni pijacy. Mimo pobieranej opła­
ty w wysokości 190 zł za dobę Izba Wytrzeźwień 
jest deficytowa. W bieżącym roku deficyt wyniesie 
około 1,5 miliona złotych. Warszawska Rada Naro­
dowa zastanawia się obecnie, kto ma powyższy de­
ficyt pokryć.

Przestępczość nieletnich

W 1558 roku sądy wydały około 16,5 tysiąea orze­
czeń dotyczących nieletnich. Wskutek braku miejse 
w zakładach poprawczych i wychowawczych nie 
wykonano około 600 orzeczeń sądowych.

Przestępstwa dokonywane przez nieletnich dzielą 
się na: przestępstwa przeciwko mieniu prywatnemu 
— 54,6%, mieniu społecznemu — 31,5%, przeciwko 
życiu i zdrowiu — 4,3%, przeciwko wolności i god­
ności — 1,5%, przeciwko moralności (m.in. gwałty) 
- 1% itd.

Ilość dziewcząt wśród nieletnich przestępców wy­
nosi około s%.

Zupełne sieroty stanowią 3% ogółu nieletnich prze­
stępców.

Koszty administracji

Zakład Organizacji Techniki Praey Biurowej przy 
Min. Finansów obliczył, że czynności administracyj­
ne kosztują nasz kraj rocznie co najmniej 30 miliar­
dów złotych.

Na potanienie kosztów administracji wpłynąć nioże 
mechanizacja pracy biurowej. Obecnie posiadamy 
zaledwie 80 tysięcy maszyn do pisania, około 45 ty­
sięcy maszyn do liczenia. Z tego zaledwie 70% na- 
tiaje się do sprawnego działania.

Według obliczeń specjalistów potrzeba nam obe­
cnie 150 tys. maszyn do pisania i około 160 tys. ma­
szyn do liczenia.

W Nowej Hucie

Nowa Huta przyniosła w 1558 roku 260 milionów 
zł zysku. Stan zatrudnienia w porównaniu z 1556 r. 
spadt o ponad 5%, a wydajność pracy wzrosła o 52%.

W bieżącym roku Nowa Huta wyprodukuje 1,4 mi­
liona ton stali, tzn. tyle, ile produkowaliśmy we 
wszystkich naszych hutach w ostatnich latach przed 
II wojną światową.

Oblicza się, że obecne rezerwy produkcyjne Nowej 
Huty wynoszą około 20%. Zła organizacja produkcji 
i pracy, i niedostateczna jakość niektórych urządzeń 
nie pozwalają na pełne wykorzystanie mocy pro­
dukcyjnej.

Walka z samogonem

W dniu 22 kwietnia br. Sejm uchwalił ustawę o 
zwalczaniu niedozwolonego wyrobu spirytusu.

Ustawa przewiduje znaczne zaostrzenie sankcji 
karnych oraz przyśpieszenie przez sądy jfózpatrywa- 
nia spraw dotyczących nielegalnego pędzenia samo­
gonu.

W czasie dyskusji sejmowej podano do wiadomo­
ści, że w 1957 roku wykryto 2 654 tajnych gorzelni, 
a w 1558 roku — 3 015. Na gorącym uczynku uchwy­
cono m.in. woźnego Uniwerystetu Łódzkiego i Li­
ceum Pedagogicznego w Radomiu, którzy pędzili 
bimber w pomieszczeniach szkolnych.

(tez)

W 8ALI klubowej Zarządu Głów­
nego ZNP odbyła się w dniu 25 

kwietnia 1959 r. narada, zwołana 
przez Komisję Kształcenia Poli­
technicznego. Oprócz członków Ko­
misji w naradzie wzięli udział- 
przedstawiciele Rady do Spraw 
Techniki (prof. inż. Taniewski, pref. 
inż. Olszewski oraz sekretarz Rady 
do Spraw Techniki — inż. Liebfeld). 
przedstawiciel NOT (inż. mgr Le­
gat), wybitni metodycy nauczania 
pracy ręcznej (dr K. Zajda inż. 
Wójtów), teoretycy kształcenia po- 
Iftechniczego oraz inżynierowie 1 
technicy związani z problematyką 
organizacji i praktyki kształcenia 
politechnicznego (m. in.. inż. Czer­
wiński i inż. Pasierbiński).

Przemówienie wstępne wygłosił 
prezes Zarządu Głównego ZNP prof. 
dr Teofil Wojeński. Problematyka 
Kongresu Pedagogicznego — powie­
dział prezes Wojeński — jest ściśle 
związana z reformą szkolną. Refor­
ma ta jest wprawdzie rzeczą trudna 
i wymaga wielu wysiłków ale nie 
da się już dziś wyminąć. Od Kon­
gresu dzieli nas rok czasu. W .cią­
gu rocznego okresu przygotowaw­
czego musi się zaznaczyć także i 
praca Komisji Kształcenia Policech- 
nicznego. Przemiany w treści i w 
strukturze polskiego szkolnictwa 
ogólnokształcącego związane są "w 
niemałym stopniu z osiągnięciami 
naukowymi, organizacyjnymi i me­
todycznymi kształcenia politech­
nicznego. Właściwe miejsce dla 
elementarnej kultury technicznej 
w szkole oraz nowocześniejsze niż 
dotąd nauczanie przedmiotów ogól­
nokształcących cyklu matematycz­
no-przyrodniczego, uwzględniające 
m. in. także problematykę tech­
niczną, muszą być wzięte pod uwa­
gę. w przygotowaniach do Kongre­
su Pedagogicznego i w dyskusjach 
nad reformą szkolną.

W referacie swym, poświęconym 
konkretnym pracom przygotowaw­
czym Komisji Kształcenia Politech­
nicznego, prof. Szaniawski scharak­
teryzował cztery kręgi tematyczne, 
które winny znaleźć swoje odbicie 
nie tylko w ramach jednej Komi­
sji, Komisji Kształcenia Politech­
nicznego, lecz także w Komisji 
Programów i Metod Nauczania oraz 
w referatach plenarnych. Kształce­

nie politechniczne jest Wszak ser­
wem trójdzielnym pedagogiki.

Pierwszy krąg tematyczny obej­
mie — zdaniem prof. Szaniaw­
skiego — ogólno-pedagogiczne pod­
stawy kształcenia politechnicznego. 
Drugi — to krąg tematyczny doty­
czący zagadnień pracy ręcznej, jako 
elementarza wszelkiej kultury tech­
nicznej. Trzeci dotyczy podstaw 
maszynoznawstwa i elemen ów 
techniki w szkole ogólnokształcą­
cej. Czwarty dotyczy zagadnień ko­
relacji przedmiotów ogólnokształ­
cących cyklu matematyczno-przy­
rodniczego z. przedmiotami cyklu 
politechnicznego.

Po referacie zabrało głos szereg 
dyskutantów. Dr Zajda, dyrektor 
Studium Nauczycielskiego w Czę­
stochowie, poruszył sprawę pracy 
rocznej w procesie kształcenia po­
litechnicznego i w imieniu meto­
dyków nauczania manualnego wy­
raził radość, że w okresie przygo­
towawczym, jak i w czasie Kon­
gresu, problematyka pracy ręcznej 
nie będzie zaprzepaszczona. Prof. 
inż. Olszewski aprobuje w zasa­
dzie koncepcję prac przygotowaw­
czych Komisji. Mówca zauważył, że 
należałoby więcej miejsca poświęcić 
problemom kształcenia politech­
nicznego nauczycieli z punktu wi­
dzenia postulatu polit.echnizmu oraz 
problemom pozaszkolnych zajęć po­
litechnicznych. Kol. red. Niebo- 
jewski stawia prof. Szaniawskiemu 
zarzut, iż pominął sprawę zorgani­
zowania i przygotowania wystawy 
i wyraża nadzieję, że Komisja 
Kształcenia Politechnicznego taką 
wystawę do Kongresu przygotuje. 
Mgr Słomkiewicz poruszył istotną 
sprawę określenia zakresu kultury 
technicznej, którą powinien zdobyć 
uczeń szkoły ogólnokształcącej. Inż. 
Czerwiński poruszył sprawę pomo­
cy naukowych do nauczania ele­
mentarnej techniki. Wielce kon­
strukcyjne, choć nie pozbawione 
akcentów polemicznych, było, wy­
stąpienie dyr. Szymanki. Przema­
wiali również m. in. kol.: kol. Wój­
tów, Kiernicki, Deptuła, Zwola- 
kiewicz i inni.

Komisja Kształcenia Politechnicz­
nego ZNP weszła tym samym w 
nowy etap pracy. (KiN)

Dystynkcje, tarcze szkolne, oznaki stopni 

wszystkich instytucji i organizacji społecznych 

haftowane bajorkiem, nićmi szychowymi 

i kolorowymi, galony, taśmy, sztandary 

i proporce oraz inne hafty artystyczne

wykonuje z własnych materiałów i powierzonych:

„RĘKODZIEŁO ARTYSTYCZNE" 
Spółdzielnia Przemysłu Ludowego 

i Artystycznego w Łodzi
ul. Więckowskiego 35. Teł. 250-91 do 93
Gwarancje solidnego i terminowego wykonania.

Adres redakcji: Warszawa, nl. Spasowsk.ego 6/8. Telefony: 63420, 610U 
wewrl. 260. 261, 262, 263, 264. Godziny przy.ięć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeński (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10. .lan 
Szurek (Sekretarz redakcji) — godz. 8—15. Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) — godz. 8—15 Zamówienia i przedpłatą za 
prenumeratę „Głosu- Nauczycielskiego'' przyjmują urzędy pocztowe 
I listonosze Prenumerata kwartalna zł 3. półroczna żl 16, roczna zł 31,20 
Termin zgłaszania przedpłat-. Ais dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego", Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Wydaje i admini­
struje „Prasa Krajowa" RSW ..Prasa'', Warszawa, ul. Wiejska 12. tel. 
3-24-11. Druk Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Kat pap.
Żam. 2260-C W-4S

Dyrekcja Studium Nauczycielskiego oraz Zaocznego Studium 
Nauczycielskiego w Opolu posiadają:

WOLNE ETATY DLA NAUCZYCIELI
1. rysunków,
2. pracy ręczna]
3. przedpilotów pedagogicznych

Od kandydatów na powyższe stanowiska wymagane są 
kwalifikacje:

ad 1 U. Dyplom Państwowego Instytutu Robót Ręcznych 
lub innej wyższej szkoły plastycznej.

ad 3. Wyższe studia z dyplomem magistra lub doktora 

oraz przynajmniej 8 lat pracy nauczycielskiej, w tym 5 lat 
w zakładach kształcenia nauczycieli.

Bliższych informacji udzieli Dyrekcja Stadium Nauczyciel­
skiego w Opolu, ul. Katowicka 48.

ś.p. ALEKSANDRA DARGiELOWA
Odznaczona Krzyżem Oficerskim Orderu „Polonia Restituta”, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, Odznaką Honorową Polskiego Czerwonego 
Krzyża, wybitna działaczka oświatowa, uczestniczka w alk o szko­
lą polską, autorka podręczników szkolnych, założycielka i pier­
wszy prezes I. S. E. N. „Wspólna Sprawa” — zmarła dnia 
27. IV 1555 r., przeżywszy lat 69, o ezym zawiadamiają z żalem

RADA NADZORCZA, ZARZĄD 
I CZŁONKOWIE SPÓŁDZIELNI 

„WSPÓLNA SPRAWA”

» OGŁOSZENIA DROBNE*
ZGUBIONO NAUCZYCOSLSKĄ 

LEGITYMACJĘ służbową nr 25 wy­
daną przez Wydział Oświaty 
PPRN w Chełmie na nazwisko Ks. 
Stefan Stawecki.

ZAMIENIĘ ETAT z mieszkaniem 
(pokój, kuchnia) w pięknym pod­
górskim miasteczku, woj. krakow­
skie, warunki zdrowotne, klima­
tyczne, turystyczne bardzo dobre, 
komunikacja dobra — na etat z 
mieszkaniem (do omówienia) w 
Krakowie, Warszawie. Katowicach, 
Bielsku, Łodzi. Zgłoszenia do ..Gło­
su” pod „Zamiana”.

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe, napra­
wia, wykonuje nowe. Warsztat 
Rzemieślnic; y Banasik, Szopienice, 
ul. Sienkiewicza 2.

ZAMIENIĘ ETAT NAUCZYCIELA 
szkoły podstawowej o jednym nau­
czycielu — baza materialna bar­
dzo dobra, prześliczny krajobraz, 
3 km od brzegu morza, plaża — 
na etat w województwie katowic­
kim, pow. Będzin, najchętniej m. 
Będzin. ' Machowinko — szkoła, 
pow. Słupsk, poczta Objazda.

UNIEWAŻNIAM LEGITYMACJĘ 
służbową wydaną przez Wydział 
Oświaty w Lidzbarku. Baruchow- 
ska.

MAŁŻEŃSTWO ZAMIENI etaty 
szkoły podstawowej (kier, i naucz.) 
oraz trzypokojowe mieszkanie w 
miejscowości podłódzkiej na podo­
bne w woj. rzeszowskim lub kra­
kowskim. St. Brzozowski, Guzew 
poczta Rzgów k. Łodzi.

SKRADZIONO w WARSZAWIE do 
wód osobis-y oraz legitymację nau­
czycielską . Teofila Dzikowska, 
Ursus.

ZAMIENIĘ ETAT szkoły podsta­
wowej w Żaganiu i mieszkanie, 
trzypokojowe —■ komfór^ (,.ei., ła 
zienka) na podobne Bielsku, 
Gliwicach, Opolu. Zofia Koczyń- 
ska Żagań, Śląska 12.

NAUCZYCIEL BIOLOGII obejmie 
etat w szkole ogólnokształcącej lub 
zawodowej. Warunek — nuesznanie 
rodzinne. Oferty do „Głosu”.

zgubiono Świadectwo doj­
rzałości wys awione przez Pań­
stwowe Liceum Pedagogiczne w 
Trzciance w dniu 21 czerwca 1958 r. 
Nr 6 na nazwisko Stanisław Dziu- 
bich,

KOLEŻANKI, które w roku 1909 
ukończyły C. K. Seminarium Nau- 
czycielskie w Krakowie, proszone 
są o skomunikowanie s:.ę w celu 
omówienia terminu Zjazdu. Maria 
Stężowska (Serwońska) Kluczbork, 
ul. Krakowska 22.

ZAMIENIĘ ETAT szkoły podstawo­
wej Jelenia Góra, mieszkanie trzy­
pokojowe na równorzędne. Nai- 
chętniej Lublin lub okolice. Zgło­
szenia: Jelenia Góra, skrytka i 6.

DYREKCJA TECHNIKUM EKO­
NOMICZNEGO CRS „Samopomoc 
Chłopska” w Lipina-ch, poczta O- 
drzywół, pow. Opoczno, woj. Kiel­
ce poszukuje wykwalifikowanych 
nauczycieli fizyki i. wychowania 
fizycznego wraz z przysposobie­
niem wojskowym od dnia 1 wrze­
śnia 1959 r Pokój zapewniony.

ETAT SZKOŁY podstawowej w 
Lublinie i mieszkanie —' zamienię 
na etat i mieszkanie w miastecz­
ku woj. lubelskiego. Zofia Pie­
niążek, Lublin, ŻOR Bronowice, bl. 
19 m. 37.

ZAMIENIĘ DWA ETATY szkoły 
podstawowej, mieszkanie centrum 
Sosnowca na Warszawę lub okoli­
cę ewentualnie Kielce. Kraków. Z. 
Garbaciak — Sosnowiec, Nowot­
ki 8.

PANU NACZELNIKOWI Józefowi 
Idas^akowi z Min sverstwa Oświa­
ty oraz Panu Inspektorowi Osem- 
lakowi z Lublina serdeczne podzię­
kowania za pomoc w przeniesieniu 
składa Ośmialowska z Lublina.

UNIEWAŻNIAM skradzione świa­
dectwo dojrzałości Liceum Pedago­
gicznego w Tarnowskich Górach 
z roku 1955 wraz z legi ymacją słu­
żbową nr 1992 wydaną przez. Wy­
dział Oświaty w Tarnowskich Gó­
rach i legitymaję związkową wy­
daną przez Zarząd Oddziału Po­
wiatowego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Tarnowskich Górach 
na nazwisko Barbara Juszczyk.

ZAMIENIĘ etat szkoły, podstawo­
wej, 2 pokoje, kuchnia, śpiżarka, 
łazienka, przedpokój w Siemiano- 
wicach III na takie samo względ­
nie pokój z kuchnią lub 1 pokój 
w województwie katowickim.

ZGUBIONO świadectwo ukończenia 
Technikum Górniczego w Wałbrzy­
chu — Serafin Eugeniusz. GP-1152-1

Wspomnienie o
Władysławie Lewickim

Grono pracowników byłej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Warsza­
wie opuścił na zawsze Władysław 
Lewicki, prorektor tej uczelni w 
latach 1353—1956, wcześniej dziekan 
wydziału matematyczno-fizycznego, 
doświadczony wychowawca nau­
czycieli chemii, dobry kolega 1 
przezacny człowiek.

Żegnaliśmy Go na cmentarzu po­
wązkowskim z głębokim żalem, w 
piękny dzień kwietniowy. Nad o- 
twarM' .mogiłą stanęli przyjaciele, 
koledzy, wszyscy współpracownicy, 
znajomi, dawni uczniowie, aby po 
raz ostatni i na zawsze pożegnaŚ 
przyjaciela i profesora.

Władysław Lewicki był oryginał* 
nym człowiekiem: małomówny, z 
najlepszy towarzysz do wszelakiej 
rozmowy; pozornie chłodny i opa­
nowany, a w istocie rzeczy nie­
łatwo było znaleźć człowieka © 
równie wrażliwym sercu i delikat­
ności uczuć; surowy dla siebie, 
nadzwyczajnie prosty i bezpośredni 
w stosunkach z ludźmi. Lubiła Go 
młodzież. Poświęcał jej dużo miej­
sca w swoim pracowitym życiu. 
Słuchał uważnie wszystkiego, z 
czym do jego pracowni cheitnicznej, 
czy późn ej pokoju dziekana i pro­
rektora, młodzi ludzie przychodzi­
li. I często, choć aksamitnym sto­
sunkiem czy manifestowaną tros­
kliwością do wizyt nie zachęcał, 
wiedziano jednak, iż każda przed­
stawiona mu sprawa jest dlań kon­
kretną sprawą ludzką. Chemik Wła­
dysław Lewicki nie tylko dlatego 
dokładnie, akuratnie i jak najle­
piej traktował powierzone mu spra­
wy, że wieloletnie obserwowanie 
prawidłowości zjawisk chemicznych 
oddziaływało nań wychowawczo; w 
psychice jego najważniejszym ele­
mentem było ukochanie człowieka, 
choć to maskował pozorną zorst- 
kością.

Towarzysz Władysław Lewicki był 
wierny ideałom. Odznaczał się pro­
stotą stanowiska łączącego humani­
styczny sens idei socjalistycznych 
z przekonaniem, iż szkoła tylko 
wówczas społecznie prawidłowo 
spełni swoje zadanie, jeśli oprze 
Wychowanie młodzieży na funda­
mencie idei socjalizmu. Takie za­
sady Tealizouał Władysław Lewic­
ki jako pedagog, pracownik nauko­
wy i autor książek.

Ci, co go bliżej. znali, pamiętają 
jesro doskonały humor zaprawiony 
odrobiną sarkazmu; ta właściwość 
wyróżniała Go i równocześnie 
zjednywała Mu nasze serca.

Dziś nie ma Go między nam’., 
ale choć odszedł na zawsze, to jed­
nak i pozostał, bo czyny jego w 
pamięci przyjaciół i uczniów żyć 
będą długo.

WITOLD WŁ. WITKOWSKI

palnij

Zamówienia i przedpłatę na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel 
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe i listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1 - 6- 1011020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 21,20, 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.


